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RZE WIELE DO 
ODKRYCIA... 

O poszukiwa- 
niach w terenie 
i w archiwach 
opowiada Zbi- 
gniew Rekuć 
— eksplorator, za- 
łożyciel PTE, autor 
książek o tematy- 
ce eksploracyjnej, 
wielu artykułów 
i opracowań z dziedziny historii 
ifortyfikacji w rozmowie zŁuka- 
szem Orlickim. 


POSZUKIWANIA 
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KARTY PRZETARGOWE 
HANSA KAMMLERA 

Czy gen. Hans Kammler mógł 
sprzedać Amerykanom tech- 
nologię atomową, aby uzyskać 
wolność i uniknąć procesu 
ozbrodnie hitlerowskie? Co miał 
im do zaoferowania? 


POLOWANIE NA LOT- 
NISKA — TAJEMNICA RA- 
PORTU „ADRIANA” 

Czy mjr Grajek miał rację, że 
wszystko było „wyssaną z palca” 
bujdą, a meldunek informujący 
o lotnisku, podawany w kilku 
publikacjach dotyczących dzia- 
łalności placówki „Adriana” jako 
przykład świetnego rozpracowy- 
wania operacyjnego, tylko nic 
nie wartym świstkiem papieru? 


SZYFR TRÓJKĄTA 


Burza potężna. Walą się korony 
murów. Wiatr hula w szczelinach 
tak, że zapalniczki gasną. Niem- 
ka, gdy jej rzekomy mąż, ponoć 
potomek dawnego właściciela 
zamku odszedł na bok rozpłakała 
się. Tajemnicę chciała mi wy- 
znać, którą tylko Bóg i ona znała. 
„Herr Lipiński, Mein Gott” — tylko 
tyle zrozumiałem. Niestety... 


ZAPOWIEDZI 
JAGDPANTHER (2?) CZAI SIĘ NA BA- 
GNACH. 


w 


Pancerz ucieka w dół bagna 

— widać jego anna 

brzeg i „za- 

kładki”. Pierwsza ocena 

płyty, za którą znajdują 

się pozostałe elementy 

pozwala przypuszczać, iż to czołowa płyta pancerna. . 
samobieżnego działa Jagdpanther. 


4 _ BZURA 2005 
Rekonstrukcja przeprawy Wojsk Polskich przez Bzurę 
w 1939 roku 


POSZUKIWANIA 


|| HARTMANNSDORF — ZAPOMNIANY 
OBÓZ 
Miłoszów — znany głównie z przejścia granicznego, 
wietnamsko-czeskiego handlu po drugiej stronie 
granicy. O latach wojny mówi się tu coraz rzadziej, 
chyba że za sprawą starszych, zwłaszcza osadników 
wojskowych. Oni słyszeli o obozie koncentracyjnym 
w Hartmannsdorfie. 

17 RADAROWE WIERTŁO W PRAKTYCE 
Postanowiliśmy sprawdzić jak wygląda zastosowanie 
georadaru w terenie. Wybraliśmy do tego celu obszar 
jak najbardziej tajemnicze okolice 
Jeleniej Góry. Szul ny śladów przeszłości w nie- 
zliczonych wyrobiska lolniach dawnych kopalni 
czy poniemieckich domact: R 


20 OSTATNI „BASTION” — WEHRWOLF (CZ. 4) 
WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI 
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28 ARNHEM 2005 NAD 
WARTĄ 
61 latpo operacji Market Gar- 
den, bitewny pył przesłonił 
znowu sylwetki zmierzają- 
cych do natarcia żołnierzy, 
w inscenizacji historycznej 
zorganizowanej na terenach 
zalewowych Warty w Po- 
znaniu. 


RAPORT 


29. POLSKA NA MINIE (CZ. 5) 
Wędrując szlakiem wybu- 
chowych rejonów kraju, tra- 
fiamy dowoj. dolnośląskiego. 
Zaciekłe walki 1945 r. toczone 
na linii Odry, ufortyfikowane 
miasta zamienione w twier- 
dze, próba stworzenia z tych 
terenów ostatniego bastionu 
sprawiły, że wykorzystane 
tu środki bojowi 
długo będą zaleg: 
stanowiąc oczywiste zagro- 
żenie... 


BATALIE I POTYCZKI 


33 OGLĘDÓW — STARCIE 
OLBRZYMÓW 


SPRZĘT 


36 TEN PIERWSZY... 
Motocykl CWS M55 
był pojazdem wiście 
amerykańskim 
stylu — duż 
jestatyczny 

ym silnikiem 


BATALIE I POTYCZKI 


39 ZAPOMNIANE ORLĘTA 
42 SZLAK ODKRYWCY 


KOLEKCJONERSTWO 


44 „PIECHOTA, TASZARA 
PIECHOTA...” 


47 ZNAKI TOŻSAMOŚCI 
ARMII CARSKIEJ (CZ. 2) 


52 CECHOWANIE, MA- 
LOWANIE | ZNAKO- 
WANIE ELEMENTÓW 
AMUNICJI ARTYLERYT. 
SKIEJ WEHRMACHT 
(CZ. 2) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI WRZEŚNIA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Urodzy tzytelinicy 


Jedną z najwspanialszych cech demokratyczno- liberalnego modelu organizacji państwa i społeczeństwa obywate|- 
skiego. jest bez zwątpienia możliwość swobodnego rozwijania własnych zainteresowań oraz podejmowania inicjatyw 
tym zainteresowaniom służącym. Samoorganizowanie się ludzi połączonych wspólną pasją. 
tak oczywiste dzisiaj, całkiem niedawno jeszcze było przedmiotem administracyjnej regulacji 
a nawet zakazu. 

Nie potrafię uwolnić się od tej konstatacji szczególnie teraz. u progu obchodów 25 rocznicy 
Polskiego Sierpnia, który stał się fundamentem III Rzeczpospolitej i w konsekwencji urucho- 
mionego wtedy procesu przywrócił tę, elementarną przecież, swobodę ludzkiego działania 
i możliwość rozwijania różnorodnych pasji i zainteresowań. 


Jednym z przykładów — bliskim miłośnikom historii — jest olbrzymi rozwój w ostatnich | 
dziesięciu latach zjawiska jej inscenizowania w formie odtwarzania przebiegu walk, bitew 
i potyczek towarzyszących różnorodnym wydarzeniom historycznym. Ten społeczny ruch — bo 
taką skalę już przybrał — uruchomili ludzie, dla których historia jest materią ciągle żywą, którzy 
potrafili zarazić swoją pasją innych, którzy znaleźli sposób na jej atrakcyjną prezentację coraz 
liczniejszym rzeszom widzów i uczestników plenerowych spektakli historycznych. Zapewne 
różny jest poziom tych widowisk mnożących się przy okazji kolejnych, rocznicowych obchodów, 
ale wypada się zgodzić z autorem ..Polityki” Zdzisławem Pietrasikiem, że inscenizacje histo- 
ryczne stały się najpopularniejszą formą kontaktu Polaków z przeszłością. | nawet jeśli sarkastyczne uwagi, że jest to 
forma nieomal komiksowego prezentowania historii mają swoje uzasadnienie, to jednak wydaje się, że w dominującej 
dzisiaj cywilizacji obrazu taka właśnie forma jest najbardziej nośna i zrozumiała dla szerokiej publiczności. 

Wypada mieć nadzieję, że przynajmniej jakaś jej część, zainspirowana udziałem w inscenizacji, sięgnie po książkę 
czy tekst historyczny lub w inny sposób zainteresuje się głębiej wydarzeniem, które mniej lub bardziej udanie, zawsze 
jednak z olbrzymim zaangażowaniem, prezentują autorzy i aktorzy plenerowych teatrów historycznych. 

Trzeba też zauważyć, że te plenerowe widowiska mają też swój wymiar ekonomiczny. Przyciągają masową wi- 
downię i turystów, dzięki nim pojawił się dodatkowy strumień finansowego wsparcia niezamożnych zwykle obiektów 
historycznych i gmin na terenie których są położone. A bez pieniędzy rewitalizacja czy choćby konserwacja zamków, | 
grodów czy innych budowli historycznych jest po prostu niemożliwa i doprowadza do takich problemów jak te, które 
stały się udziałem właściciela zamku w Urazie koło Wrocławia, co opisuje Joanna Orłowska-Stanisławska w artykule 
na stronie 22 bieżącego numeru „Odkrywcy”. 

Czytelnikom zainteresowanym historią najnowszą i Kresami Rzeczpospolitej polecam artykuł Piotra Galika (str. 39) 
o dramatycznej obronie Grodna w 1939 roku i mało, niestety, znanej roli i poświęceniu Grodzieńskich Orląt. 

W dniach, w których to miasto z zupełnie innych przyczyn jest stale obecne w naszej świadomości rzeczywiście | 
warto sięgnąć pamięcią do grodzieńskich wydarzeń z września 1939, i to nie tylko dlatego, że właśnie mija kolejna 
rocznica hitlerowskiej i sowieckiej napaści na Polskę. 


W kolejnych artykułach wracamy też do gen. Kammlera i niemieckiego programu atomowego, prezentujemy 
pierwszy seryjnie produkowany polski motocykl, który powstał w międzywojennym dwudziestoleciu z inspiracji Armii 
Polskiej oraz konfrontujemy najlepsze czołgi Il wojny światowej. 

Drodzy Czytelnicy, jestem przekonana, że te, jak również pozostałe — równie interesujące artykuły wypełniające 
wrześniowy numer „Odkrywcy” przeczytacie z zainteresowaniem i satysfakcją. 


Serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma. 


Izabela Kwiecińska 


Na Waszą prośbę przedłużamy do końca listopada przyjmowanie tekstów do konkursu literackiego „Odkrywcy” 
— „Szlakiem Odkrywców i odkryć”. 
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hzodrej () czai się 


a bagnach... 


DAMIAN 'WICZ 


awełje jczątkującym poszu- 
kiwa: amatorem-historii. 
Niemal. iennie po pracy, 
bez w: na pogodę wyru- 


sza w teren, aby weryfikować 


lokalne opowieści o zał ych Stukasach 
i Tygrysach. 
Dziesięć lat temu, gdybył jeszcze małym 


chłopcem zapamiętał zielonego GAZ-a, 
z którego nieopodal jego rodzinnej wsi, wy- 
sypało się kilku poszukiwaczy. Niepokonali 
as rozległego mokradła, w którego 
ich do dzisiaj tkwi rozerwany eks- 
ą czołg. W połowie lat 90. mniej więcej. 
na tym samym terenie, stał inny zanurzony 
w bagnie pojazd. Przyszło pamięt- 
ne suche lato 1995 roku i wówczas nadarzyła 
się kolejna okazja dotarcia do czołgu i... 
miejscowi wyekspediowali ją po kawałku na 
złom. Czołg był kompletny! Odcięto wieżę, 
wyjęto silnik i dalej już samo poszło... 
Paweł pamiętał o całym wydarzeniu, 
którym wówczas nikt się za bardzo nie 
interesował. Pytał i dotarł do informacji, 
gdzie miała miejsce owa feralna akcja. Na 


4 


własną rękę, wraz z grupą przyjaciół podjął 
próbę uratowania tego, co jeszcze zostało. 
Pierwszymi odkryciami były łuski i pociski 
do działa KwK 8,8 cm, czyli znanej ilubianej 
niegdyś i dzisiaj „acht koma acht”. Tkwiły 
w torfie mierząc nienaruszonymi zapalni- 
kami w niebo lub odwrotnie... Nieopodal 
hełm i kolejne, tym razem puste łuski 88 
mm. Stało się to po lipcowej suszy tego 
lata. Z bagna powoli zaczęły „wypływać" 


ZAPOWI EDZI 


N 


odpowiednimi pismami poinformowała 
Urząd Konserwatora Zabytków wskazując 
miejsce zalegania pojazdu, a także prowa- 
dziła rozmowy z saperami i policją w celu 
zabezpieczenia terenu. Odkryciem tej miary 
bardzo zainteresowane są także władze 
gminy, na terenie której po wydobyciu i kon- 
serwacji, jako dowód dramatycznej historii. 


kolejne elementy. Pojawiło się koło, gąsie  okolicyi turystyczna atrakcja, miałby stanąć - 


nice, szpilki, peryskopy wieży, elementy 
radiostacji, lampa z czołowego pancerza, 
zimowe nakładki na gąsienice i... w końcu 
pancerz, pokryty jeszcze białym, zimowym 
kamuflażem. Pancerz ucieka w dół bagna 
— widać jego brzeg i „zakładki” mocujące 
niegdyś z kolejną płytą czołgu. Pierwsza 
ocena płyty, za którą znajdują się pozostałe 
elementy pozwala przypuszczać, iż to czo- 


łowa płyta pancerna... samobieżnego działa 
Jagdpanther. 

Q dokonanym znalezisku Paweł powia- 
domił redakcję „Odkrywcy”, która pomogła 
ruszyć całą prawną procedurę, a więc 


Elementy działa wy- 
dobyte do tej pory 
z bagna. 


Jagdpanther... może niejeden. 
Obecnie teren jest zabezpii i kon- 
trolowany przez funkcjonariuszy lokalnej 


policji. Czekamy na decyzję wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, w kwestii dałszych 
losów pojazdu. Będziemy Wa: ać 
na bieżąco o przygotowaniach i ach 
w wydobyciu pojazdu. Miejmy nadzieję, 
iż w następnym numerże poznamy także 
historię tego niezwykle ciekawego epizo- 
du stycznia 1945 roku. Prawdopodobnie 
w sąsiedniej wsi mieszka świadek tych 
dramatycznych wydarzeń, który na dodatek 
brał w nim udział... 

W tym numerze (za zgodą Pawła) publi- 
kujemy parę zdjęć, które potwierdzają, co 
czai się w bagnie... Cdn. 


Zdjęcia: Autor 
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BROCHÓW 


18 września 2005 r. 


Rekonstrukcja 
Przeprawy 
Wojsk 
Polskich 
przez Bzurę 
w roku 1939 


"ODKRYWCA 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 


Patronat 
medialny 


ROZMOWA 


Intensywnie rozwijający się w ostatnich kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu latach ruch 


eksploratorski grupuje pasjonatów, dla których historia i poszukiwania staty 


przygodą 


życia, a często również są jego główną treścią. Wśród nich są ludzie, których wiedza histo- 


ryczna jest wyjątkowa, a doświadczenie niecodzienne. Są oni najbard. 


j eksponowanymi 


osobowościami polskiego ruchu ekspioratorskiego. Chcemy przedstawić ich bliżej - rozmo- 
wą ze Zbigniewem Rekuciem rozpoczynamy cykli prezentacji sylwetek tych wyjątkowych 


odkrywców i poszukiwaczy. 


Twoje nazwisko jest znane praktycz- 
nie każdemu poszukiwaczowi. Jesteś jed- 
nym z tych, którzy rozpoczęli to co nazy- 
wamy obecnie ruchem eksploratorskim, 
a także organizatorem pierwszego zlotu 
poszukiwaczy i założycielem Polskiego 
Towarzystwa Eksploracyjnego. 

Tak, choć w pewnym momencie utarło 
się, że pierwszym zlotem był tzw. zlot Marka 
Dudziaka (założyciela i twórcy „Odkrywcy” 
— przyp. red.). Ale tak naprawdę, to po raz 
pierwszy zebraliśmy się we Wrocławiu 
w grudniu 1986 roku. Zaczęło się od moje- 
g0 spotkania z Markiem Batkiem na jednej 
z imprez speleologicznych rok wcześniej. 
Znałem już wówczas Piotra Kruszyńskie- 
g0, z którym ustaliliśmy, że warto by było 
zorganizować spotkanie ludzi zajmujących 
się tematyką eksploracyjną. Udostępniłem 
Markowi kontakty ze wszystkimi znanymi mi 
poszukiwaczami, a on, jako doskonały or- 
ganizator, podjął się zadania „zebrania” ich 
w jednym miejscu. Na zlocie we Wrocławiu, 
wspólnie z red. Wacławem Dominikiem po- 
stanowiliśmy, że już pora na zalegalizowanie 
naszych pasji w formie stowarzyszenia. 
1 tak został powołany komitet założycielski 
Polskiego Towarzystwa Eksploracyjnego. 
To był właśnie początek PTE, które w 1987 
roku miało zebranie inauguracyjne, na 
którym pojawili się Stanisław Siorek, Bo- 
gusław Modrzejewski — szef saperów prze- 
prowadzających poszukiwania w Lubiążu, 
i Krzysztof Wytrwalski — kierownik pracowni 
interpretacji zdjęć lotniczych, mający ze 
sobą walizkę materiałów na temat miejsc, 
gdzie ukryte były skarby. Sekretarzem zo- 
stał St. Siorek (były oficer SB), który mając 
kontakty w służbach, objął patronat nad 
działającą legalnie organizacją. Po prostu 
tłumaczył władzom, czym towarzystwo się 


Zbyszek Rekuć 


zajmuje... Ponadto przez cały okres swojej 
działalności i wcześniejszej służby, Siorek 
zgromadził olbrzymi zbiór dokumentów, 
relacji i prasówek dotyczących ukrytych 
skarbów, podziemnych fabryk i wszelkich 
tajemnic Il wojny światowej. Kopie ze swo- 
jego archiwum zawsze przekazywał Bogu- 
sławowi Modrzejewskiemu. Miałem okazję 
zapoznać się z tymi zasobami, gdy wraz z R. 
Kudelskim i J. Kowalskim pisaliśmy książkę 
0 Lubiążu, wówczas Modrzejewski udostęp- 
nił nam całe archiwum. Tych „papierów” 
było tak dużo, że mieliśmy problem zabrać 
je wszystkie za jednym zamachem. 

W PTE zaczynało wielu ze znanych dzi- 
siaj ludzi, m.in. Jerzy Sadowski, obecnie szef 
wydawnictwa „Pro Fortalicium”, małżeń- 
stwo Wielgusów, ówczesnych studentów, 
dzisiaj prowadzących owocną działalność 
naukową w Krakowie, czy Juliusz Szymań- 
ski — gospodarz obiektu w Konewce. 


Wrocławski złot nie był jednak po- 
czątkiem Twojej działalności eksplora- 
cyjnej. Kiedy tak naprawdę zaczęła się 
ta przygoda? 

Swoją przygodę z podziemiami zaczy- 
nałem w 1979 roku w Speleoklubie War- 
szawskim i Uniwersyteckim Klubie Turystyki 
Jaskiniowej. Już wtedy przygotowywałem 
wycieczki i imprezy ze studentami, pro- 
wadząc oficjalną działalność edukacyjną. 
Wraz z przyjaciółmi organizowaliśmy wy- 
jazdy, obozy i ekspedycje badawcze w Gó- 
ry Sowie. Współpracowaliśmy wówczas 
z Instytutem Fizyki Plazmy i Mikrosyntezy. 
Pracownicy instytutu, posiadający odpo- 
wiednie uprawnienia do posługiwania się 
materiałami wybuchowymi, pomogli nam 
w poszukiwaniach terenowych na Osów- 
ce, w sztolni upadowej. Wszystko w celu 


Ze Zbigniewem Rekuciem - 
eksploratorem, założycielem 
Polskiego Towarzystwa Eks- 
ploracyjnego, rzeczoznawcą 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
(1997-2000) w zakresie ochrony 
podziemnych zabytków techni- 
ki, autorem książek o tematyce 
eksploracyjnej, wielu artykułów 
i opracowań z dziedziny historii 
i fortyfikacji rozmawia Łukasz 
Orlicki. 


przedostania się do dalszych nie odkrytych 
części sztolni. Było to zaraz po stanie wojen- 
nym. Niestety, nie udało się nam wtedy do 
niczego ciekawego dotrzeć. Cały czas zale- 
wała nas woda. Nigdy jednak nie rezygno- 
waliśmy. To była nasza pasja, tym żyliśmy, 
np. na Sokolcu, razem z moją przyszłą żoną 
oraz Krzysztofem i jego dziewczyną odko- 
paliśmy zawał. O niektórych akcjach z tego 
okresu chodziły później legendy... Były też 
trudne i niebezpieczne momenty, np. gdy 
otworzyliśmy sztolnię poniżej kompleksu 
Osówki, i nagle w trakcie prac pojawiło się 
tyle wody, że prawie nas zalało. Musieliśmy 
się wycofać. Po jakimś czasie Wojtek Stojak 
wraz z Mariuszem Aniszewskim dotarli do 
kolejnej sztolni, do której nam zabrakło 
jedynie... paru metrów. No cóż, w tym tkwi 
cały urok eksploracji. Niepewność co do po- 
tencjalnego odkrycia, wpisane jest w ryzyko 
zawodowe... To były chyba najpiękniejsze 
czasy. Jednym z najbardziej mile wspo- 
minanych przeze mnie przypadków było 
spotkanie z Januszem (pseud. „Kryminał”) 
w Srebrnej Górze, który udostępnił nam na 
dwa tygodnie cały fort (w którym mieszkał), 
dzięki czemu mogliśmy zajrzeć praktycznie 
do każdej dziury. „Złomiarzy” jeszcze wte- 
dy nie było, elementy metalowe z wielu 
różnych obiektów leżały ciągle na swoim 
miejscu. Wszystko było dziewicze i prak- 
tycznie po raz pierwszy odkrywane. Nawet 
świadków widzących wszędzie ciężarówki 
jeżdżące po Dolnym Śląsku w czasie wojny 
było jakby mniej niż 10i 15 lat później. 


W pewnym momencie jednak do dzia- 
łań czysto terenowych wkradła się pasja 
poszukiwań źródłowych, czyli badań nad 
dokumentami. Bardzo wiele publikacji, 
czy artykułów innych autorów powstało 
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na bazie odnalezionych przez Ciebie 
w polskich archiwach materiałów, akt, 
zdjęć, planów, map itp., a nikt nie wie, ile 
krąży ich wśród eksploratorów... 

Zgadza się, przekazywałem je na różnych 
zasadach do wykorzystania wielu poszuki- 
waczom, m.in. Sobolewskiemu, M. Bojko, 
W. Stojakowi, L. Zwirełło i innym. Niestety, na 
niektórych ludziach zawiodłem się, i dlatego 
zmuszony byłem przerwać tę współpracę. 
Część dokumentów przekazywana była za 
zgodą Piotra Kruszyńskiego, np. papiery doty- 
czące budowy sztolni w Bolkowie, z których 
jasno wynika, że prace zostały rozpoczęte 
w 1944 roku i nigdy nie zostały ukończone. 
Zajmujący się obecnie tą sprawą poszukiwa- 
cze twierdzą, że są w stanie dotrzeć do nie 
odkrytych chodników. Mam inne zdanie na 
ten temat, podejrzewam, że więcej tam wy- 
kopali zupełnie nowych korytarzy niż znaleźli 
starych. Wiele dokumentów przekazałem 
burmistrzowi Głuszycy i Dolnośląskiemu To- 
warzystwu Eksploracyjnemu z Wałbrzycha. 
Większość z nadrukiem „ściśle tajne” po- 
chodzi z lat powojennych i dotyczy obiektów 
przejętych przez Armię Czerwoną, teraz na 
ogół sprzedanych lub rozebranych. Osobiście 
fascynuje mnie, że obecnie możemy pisać 
o sprawach, za które w latach 50. wzięto by 
mnie pod ścianę... 


Jesteś stałym gościem Centralnego 
Archiwum Wojskowego skąd pochodzi 
większość najbardziej interesujących akt. 
Na jakie trudności można się natknąć 
chcąc dotrzeć do tych „ściśle tajnych” 
materiałów? 

Niestety, przez ostatnie lata sporo się 
zmieniło. Chcąc otrzymać interesujące 
materiały, do każdej teczki z dokumentami 
należy napisać trzystronicowe podanie. A do 
prywatnych teczek oficerów UB zajmujących 
się niegdyś poszukiwaniami „skarbów ”... 
nie ma w ogóle dostępu. Możliwość wglądu 
mają jedynie rodziny tych funkcjonariuszy. 
Próbujemy się z nimi w jakichś sposób 
skontaktować, jest to jednak bardzo trudne, 
w teczkach znajdują się stare adresy za- 
mieszkania. Jedynie przypadkiem udało się 
odnaleźć Józefa Niewęgłowskiego, już nieży- 
jącego, zajmującego się na zlecenie wojska 
inwentaryzacją obiektów podziemnych na 
Dolnym Śląsku. Jego rodzina przekazała nam 
cenne dokumenty, które po nim zostały. W la- 
tach 90. istniały znacznie dogodniejsze wa- 
runki do korzystania ze zbiorów archiwów. 
Była możliwość dotarcia do prywatnyeh 
teczek i do materiałów inwentaryzacyjnych 
pohitlerowskich obiektów. Przez dwa ostat- 
nie lata nie miałem już żadnych możliwości. 
Przedkładałem wszelkie możliwe podania 
i nie dostałem zgody na korzystanie z zaso- 
bów. Sytuacja uległa zmianie, gdy w moim 
prywatnym muzeum na Forcie Legionów 
wygospodarowałem miejsce poświęcone 
historii Centralnego Archiwum Wojskowego 
w latach 1920-1939. Ogromną przeszkodą dla 
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chcących korzystać z zasobów CAW-u jest 
dość kuriozalna metoda wyboru „ochotnika”, 
a mianowicie, jest jedynie 12 miejsc (w sali 
gdzie udostępniane są do wglądu akta) 
dla chętnych do skorzystania z archiwum. 
W przypadku, gdy podanie złoży, np. 50 czy 
100 osób, pracownicy (występujący w roli 
„Sierotek”)... losują szczęśliwców, którzy 
skorzystają z możliwości zapoznania się 
z zasobami. Nieistotne jest, czy ktoś pisze 
pracę habilitacyjną, czy potrzebuje dostępu 
w innym celu. Niestety, jest to trochę niere- 
formowalna instytucja. 


Poruszanie się w plątaninie ogrom- 
nych zespołów archiwalnych jest dosyć 
trudne. Trzeba wiedzieć czego szukać: 
osoby, miejsca lub instytucji. Od czego 
Ty zaczynałeś? 

Poszukiwania rozpoczynałem wspólnie 
z Włodzimierzem Kucią. Ja zacząłem od do- 
kumentów związanych ze Śląskim Okręgiem 
Wojskowym. Są one podzielone na teczki 
związane z działalnością, np. kancelarii, lo- 
gistyki i innych działów, w części znajdują się 
materiały dotyczące budownictwa i obiek- 
tów fortyfikacyjnych. Takich teczek jest około 
200, aich przewertowanie zajęło mi ładnych 
kilka lat. Dodatkowo pracę utrudniał fakt, że 
czasem to co było napisane na okładce mi- 
jało się z zawartością. Na szczęście działało 
to w obydwie strony, np. w teczce nie odna- 
lazłem dokumentów, do których chciałem 
dotrzeć, ale w innej odkrywałem, zupełnie 
niespodziewanie, prawdziwe perełki. Taka 
Sytuacja zdarzyła się z odnalezioną przez nas 
dokumentacją z Wałbrzycha. Okazało się, 
że w teczce wpięta jest linia Odry z zazna- 
czonymi dokładnie obiektami militarnymi. 
W innym przypadku, gdy wraz z Włodkiem 
Kucią prosiliśmy o teczkę z danymi dotyczą- 
cymi działania polskiej placówki wywiadu 
w przedwojennym Wrocławiu, otrzymaliśmy 
pomyłkowo zupełnie inne materiały, również 
polskiego wywiadu, ale istniejącego na 
terenach za wschodnią granicą. O dziwo, 
w teczce umieszczono akta dotyczące spra- 
wy związanej z ukrytymi podczas wojny 1920 
roku skarbami, które próbował zlokalizować 
nasz wywiad. Niestety, znajdowała się tam 
tylko relacja informatora na temat samego 
faktu ukrycia skarbu, ale bez podania kon- 
kretnej lokalizacji w terenie. Te i inne po- 
dobne przypadki pokazały, że bardzo często 
nie zdajemy sobie sprawy na co możemy 
natknąć się w archiwum. Czasem okazuje 
się, że jest to czysta loteria. 


Znając Twoje ogromne doświadczenie 
w badaniach archiwalnych i wiedzę na 
temat archiwaliów, nazwałbyś siebie 
specjalistą w tej dziedzinie? 

To jest raczej moja wielka pasja. Zresztą, 
„Szlify” zdobywałem nie tylko w CAW-ie. 
Przez cały czas siedzę w Archiwum Pań- 
stwowym Miasta Stołecznego Warszawy, 
poszukując materiałów na temat war- 


szawskich fortyfikacji, Cytadeli czy Fortu 
Legionów, w którym prowadzimy naszę 
rozmowę. Podobne poszukiwania prowa- | 
dzę w Archiwum Akt Dawnych oraz w Arch- 
wum Akt Nowych. W obydwu znajdują się 
prawdziwe „ciekawostki”. Niestety, brakuje | 
mi czasu. Archiwa wymagają bardzo wiele 
uwagi, a ja dopiero po 17.00 mogę do nich 
zaglądać, np. w archiwum w Rembertowie 
(CAW — przyp. red.) jestem we wtorek, śro- 
dę i czwartek, w poniedziałek w archiwure 
na Krzywym Kole (AP m. st. Warszawy 

— przyp. red.). Do tego jeszcze oczywiście 
trzeba pracować, więc w domu bywam 
bardzo rzadko. Na szczęście mam bardze 
wyrozumiałą żonę. 


Naszą rozmowę prowadzimy w pięk- 
nym miejscu, związanym z najbardziej 
dramatycznymi wydarzeniami w historii 
kraju — w forcie Władymira, nazywanym 
od lat 20, XX wieku Fortem Legionów. 
Dzięki Twojej pasji i ogromnej pracy 
ten historyczny obiekt można zwiedzać. 

a jeszcze parę lat temu był kompletnie 
zaniedbany i zapomniany... 

Od 1996 roku wraz z kolegami wycina- 
liśmy i porządkowaliśmy jego teren na za- 
sadzie wolontariatu. Bardzo chciałem, aby 
fort ten stał się ogólnie dostępny i możliwy 
do zwiedzania. Podczas prac porządke- 
wych wynajęta firma wywiozła około 10% 
ciężarówek ziemi, przy czym, właścicie' 
fortu pan Kręglicki pokrywa jedynie koszt 
materiałów użytych do przeprowadzenie 
prac, całą resztę wykonaliśmy sami. Aktua- — 
nie na dziedzińcu fortu znajduje się restau- — 
racja. Ja zajmuję się częścią, którą można 
nazwać historyczno-podziemną. Niestety 
przy pracach często napotykamy mus 
urzędniczej obojętności. Problem w tym 
że nie został stworzony plan miejscowego 
zagospodarowania mimo że sporządziłer» 
do niego studium, które zostało w 2001 roke 
odłożone na półkę przez władze Warszawy 
Największą jednak bitwę toczymy od 10 la* 

o drzewa niszczące budynek i zarastające 
teren obok fortu, na wycięcie których nie 
możemy uzyskać zgody. Wraz ze mną ne 
Forcie Legionów pracuje wielu ciekawych 
ludzi z Warszawy, którzy mimo poznanie 
niejednego interesującego „kawałka? 
Polski, na forcie odnaleźli to czego szuka” 
a więc możliwości odkrywania tajemni* 
fortu, nowych, nieznanych pomieszcze” 
i korytarzy. Spodobało się im i zostali. Spo- 
tykamy się praktycznie co sobotę. 


Wraz z ekipą ruszacie w teren i pracu- 
jecie na terenie Fortu Legionów? 

Próbujemy dostać się do podziemnych 
nowych ciągów. Czasem znajdujemy reszti> 
wyposażenia i innych drobiazgów związe- 
nych z historią fortu. Posiadam plany, n= 
których widnieje około kilometr tuneli ć* 
odkrycia, dzisiaj niedostępnych, więc po pre= 
stu fedrujemy. Po wycofaniu się z „czynne” 


działalności w 2000 r. z ruchu eksploratorskie- 
g0, większość czasu poświęcamy pracom na 
forcie. Jestem także prezesem Koła Podziem- 
nej Architektury Obronnej w TPF OW. 


Jesteś bardziej poszukiwaczem i od- 
krywcą pragnącym spojrzeć na to co 
kryje się za kolejnym zawałem, czy mi- 
łośnikiem fortyfikacji zainteresowanym 
przywracaniem do dawnej świetności 
obiektów fortyfikacyjnych? 

Mnie zawsze pasjonowały duże spra- 
wy... Te związane z depozytami, skarbami 
i Górami Sowimi. Nie angażowałem się 
w poszukiwania drobnych „świadectw hi- 
storii”, jak guziki, klamry czy inne elementy 
wyposażenia. Interesowały mnie podzie- 
mia, sztolnie i w tym kierunku działałem. 
Tak zacząłem, jeszcze w latach 80. odko- 
pując studnię na zamku w Otmuchowie, 
itak staram się postępować dalej, „polując” 
w archiwach na materiały dotyczące tych 
właśnie tematów. I muszę przyznać, że „kil- 
ka studni” już w swoim życiu odkopałem. 


Przeprowadziłeś w swoim życiu wiele 
akcji eksploracyjnych. Które z nich były 
szczególnie emocjonujące? 

Chyba przekopywanie studni w Ja- 
nowcu utkwiło mi najbardziej. Zdarzył mi 
się tam najbardziej chyba niebezpieczny 
przypadek, gdy pod nogi poturlała mi się 
„filipinka”, ręczny granat. Byłem wtedy sam 
na dnie studni, choć normalnie pracowali- 
śmy po dwie osoby. Spoglądam na świeżo 
przekopane miejsce, a w moim kierunku 
toczy się „filipinka” z resztkami zawleczki. 
Całość przemieszczała się w taki sposób, że 
do końca nie byłem pewny czy ta zawleczka 
coś jeszcze zabezpiecza... Na szczęście nic 
się nie stało, ale nie byłem w stanie dalej 
pracować, poprosiłem chłopaków aby mnie 
wyciągnęli. Jeszcze długo pozostawało mi 
to w pamięci. Ale w zasadzie jedynie w Ja- 
nowcu spotkały mnie takie dramatyczne 
sytuacje. W większości jest to po prostu 
źżmudna robota, np. na Forcie Legionów 
wyciągaliśmy z kopanej przez nas studni 
kilkadziesiąt wykładzin podłogowych, które 
Wojsko Polskie, tuż przed opuszczeniem 
budynków, zwoziło na miejsce z pokoi 
generalskich na Cytadeli. Czasem zdarzało 
się, że pewne akcje przybierały zaskakują- 
cy obrót. Byłem świadkiem niesamowitej 
sytuacji związanej z tropem „Szczeliny 
Jeleniogórskiej”, gdy „pośrednik pośred- 
nika”, po długich negocjacjach, zgodził się 
pokazać tropione przez nas sztolnie. Kiedy 
w końcu uzgodniliśmy miejsce, okazało 
się, że ja z Katowice wyciągnąłem wcześniej 
całą dokumentację górniczą miejsc, które 
on nam pokazał. Za nic nie chciał przyznać, 
że chodzi o te same obiekty. A jeśli chodzi 
o największe tajemnice jeleniogórskie, to 
w poszukiwania najsłynniejszej szczeliny, 
zainwestowałem sporo energii, czasu i pie- 
niędzy... niestety bezskutecznie. 


Informacje odnajdywane przez Ciebie 
w archiwach stawały się „szkieletem”, 
na którym budowano różnego rodzaju 
hipotezy dotyczące miejsc ukrycia de- 
pozytów. Czy udało ci się dotrzeć do... 
prawdziwych skarbów? 

Niestety zresztą często przekazywa- 
łem odnalezione w archiwach materiały, 
dane, czy plany kilku grupom, które ze mną 
współpracowały, aby sprawdziły te wszystkie 
informacje w terenie. Różnie z tą współpracą 
bywało. Byli i tacy, którzy wykorzystując na- 
miary przesłane przeze mnie spenetrowali 
wiele bardzo ciekawych miejsc... 

Wydaje mi się, że dokumenty odnaj- 
dywane w archiwum są na pewno cieka- 
wostką historyczną, ale nie są kluczem 
do odnalezienia „skarbu”. Może istnieją 
jeszcze możliwości, żeby większość danych 
uzyskanych dzięki archiwom, powiązać tak, 
aby otrzymać w miarę dokładne namiary na 
jakieś miejsce. Może istnieje jakieś ogniwo? 
Jednak większość interesujących skrytek 
Wehrwolfu, czy pozostałych po wysiedlo- 
nych cywilach zostało opróżnionych. A te 
największe, tropione są według mnie przez 
funkcjonariuszy służb specjalnych, z który- 
mi trudno konkurować... Sam miałem kilka 
spotkań ze służbami specjalnymi i dziwnymi 
postaciami podającymi się za, np. prezesów 
przedziwnych fundacji... 


W latach 1997-2000 byłeś rzeczo- 
znawcą Ministerstwa Kultury i Sztuki 
w zakresie ochrony zabytków podziem- 
nych techniki. Czy dalej współpracujesz 
z władzami i konserwatorem? 

Niestety, moją prośbę o powtórne rze- 
czoznawstwo odrzucono, motywując tym, 
że jest ono dostępne jedynie dla kogoś z ty- 
tułem profesorskim. A ja chciałbym, z całym 
szacunkiem, zobaczyć tego profesora, który 
włazi do dziury i robi ekspertyzę. Obecnie 
zajmuję się głównie nadzorami prac bu- 
dowlanych przy obiektach zabytkowych, 
i z ramienia konserwatora pilnuję, aby 
wydobyte przypadkowo na rozkopanym 
terenie budowy przedmioty zabytkowe zo- 
stały należycie zabezpieczone. W taki wła- 
śnie sposób prowadziłem nadzór podczas 
budowy metra i na warszawskich fortach. 
Na kilku takich właśnie obiektach miałem 
„dopuszczenie” przez konserwatora. Nie- 
stety, czasem dowiaduję się od robotników 
pracujących na budowach, czy operatorów 
koparek, że sporo rzeczy wydobywanych 
podczas takich prac jest po prostu „na 
pniu” sprzedawanych, np. monety i innego 
rodzaju mniejsze przedmioty... 


Poszukiwacze ciągle pozostają nie- 
ufni wobec nowej ustawy o ochronie za- 
bytków, twierdząc nieraz, że nie spełnia 
wszystkich pokładanych w niej oczeki- 
wań, a jakie jest Twoje zdanie? 

Większość poszukiwaczy wierzy, że 
o przyznaniu zgody na przeprowadzenie po- 


szukiwań decydują znajomości i od razu za- 
kładają, że nie ma sensu o nie występować. 
Nawet tego nie próbują. Często zgłaszali się 
do mnie poszukiwacze, twierdząc, że mają 
ciekawe miejsca do eksplorowania, a ja 
pośredniczyłem nieraz w przezwyciężeniu 
formalności. Ustawę tworzyli ludzie, z któ- 
rymi miałem styczność. Kiedyś napisałem 
memorandum w sprawie grabieży dóbr 
kultury na Śląsku, które recenzował jeden 
ze współautorów kolejnej ustawy, rodowity 
Anglik, kształcący się w Polsce i odbywający 
praktykę w ministerstwie. Jego odpowiedź 
była jednak niepoważna, po prostu napisał 
straszliwe głupoty wzięte chyba „z kosmo- 
su”. Wcale mnie to nie zdziwiło, jak bo- 
wiem Anglik może poznać istotę polskich 
przepisów związanych z realiami naszego 
kraju? Z całym szacunkiem, ale uważam, że 
czasami ludzie posiadający tytuły naukowe, 
nie do końca znają naszą, środowiskową 
„problematykę”. Utrudnia się życie ludziom 
z wykrywaczami, choć sądzę, że większość 
z nich zabezpiecza właśnie te dobra, na 
które nikt inny nie zwróciłby uwagi, wydo- 
bywając z ziemi i pieczołowicie odnawiając 
szczątki historycznych przedmiotów. Dla- 
czego się nie ściga tych, którzy z palnikami 
w zorganizowany sposób wycinają metal 
niszcząc bezpowrotnie zabytki techniki? 
Wtedy, gdy pisałem memorandum zapro- 
ponowałem, aby powołać odpowiednią 
komórkę, która koordynowałaby amatorski 
ruch poszukiwaczy. Odpowiedziano mi 
oczywiście, że nie ma na taki cel pieniędzy. 
Anglik poszedł jeszcze dalej... odpisał mi, 
że wszystkie te historie, poszukiwania, są 
wyssanymi z palca opowieściami! 


Czy Twoim zdaniem w Polsce kryją się 
jeszcze nierozwiązane tajemnice i nie od- 
nalezione skarby, jak złoto, dzieła sztuki 
czekające na swoich znałazców? 

W Polsce trzeba podzielić środowisko 
poszukiwaczy na tych, którzy szukają i nie 
ujawniają się, i tych, którzy integrują się na 
zlotach, dzielą doświadczeniami na spotka- 
niach, akcjach zajmując się głównie kolek- 
cjonowaniem „militarii” itp. Ci pierwsi, są 
prawdziwymi „łowcami skarbów” i dorobili 
się już znacznych majątków. Nigdy się nie 
dowiemy w jakiej skali przeprowadzili 
swoje akcje. Rozmawiałem niedawno ze 
znajomym, nieformalnym eksploratorem, 
który aktualnie prowadzi poszukiwania 
w Rosji. Twierdził, że nasz kraj został już 
„wyczyszczony” z małych, prywatnych, 
poniemieckich skrytek, pozostawionych 
jeszcze przez ludność cywilną. Wydaje mi 
się, że do odkrycia pozostały jeszcze duże 
sprawy, tzn. większe depozyty tak dobrze 
ukryte, że jedynie dzięki udostępnieniu do- 
kumentów niemieckich można by było do 
nich dotrzeć. Ja uważam, że jeszcze ciągle 
warto szukać. 


Dziękuję bardzo za rozmowę 
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W lipcowym numerze „Odkrywcy”, Autor artykułu „„Hans Kammier — szara eminencja Ill 
Rzeszy” zastanawiał się m.in. czy genera! Hans Kammier mógł sprzedać Amerykanom 
technologię atomową, aby tym samym zyskać wolność i uniknąć procesu o zbrodnie hitle- 
rowskie? Chcąc rozstrzygnąć tę kwestię i podjąć próbę odpowiedzi na pytanie, należałoby 
na wstępie przypomnieć dokonania gen. Kammiera na polu wojskowym, choć wydawało- 
by się, że jako inżynier budownictwa, nie byt szczególnie predystynowany do odnoszenia 
sukcesów w produkcji zbrojeniowej czy bezpośrednio w walce na froncie. Nie powinniśmy 
go również identyfikować jako specjalistę w dziedzinie fizyki jądrowej... a jednak rzeczy- 
wistość okazuje się być zgoła odmienna. 


Karty przetargowe Hansa Kammiera 


ROMAN OWIDZKI 


enerał Hans Kammler, po 
swoich niechlubnych „suk- 
cesach” w budowie obozów 
koncentracyjnych i komór 
gazowych, staje się nagle 
pupilkiem Himmlera, a następnie samego 
Wodza, Adolfa Hitlera. Dzięki fanatycz- 
nemu oddaniu ideologii faszystowskiej 
i skrajnej wręcz ambicji oraz bezwzględ- 
nemu wykonywaniu rozkazów, staje się 
„deską ratunku” dla swoich pryncypałów 
w realizacji ich coraz bardziej obłędnych 
i szaleńczych planów. Obserwując szcze- 
ble jego kariery wojskowej, jako dr inż 
budownictwa, można łatwo zauważyć, 
że dość konsekwentnie ukierunkowuje 
swoje zainteresowania, dalekie od wy- 
kształcenie jakie posiada. Oto „atuty” 
Hansa Kammlera: 
e  |.IX.1943r. - zostaje pełnomocnikiem SS 
ds. programu A-4 (V-2) oraz szefem budowy 
fabryki Mittelwerk i obozu KZ „Dora” koło 
Nordhausen, 
* 1.III.1944 r. - członek „Jagerstab” („Sztab 
Myśliwski”), 
*__8.VIII.1944 r. — specjalny komisarz SS ds. 
produkcji rakiety A-4, 
*  31.VIIL.1944 r. — przejmuje dowodzenie 
akcjami odpalania rakiet A-4, 
e styczeń 1945 r. — Góring mianuje go 
specjalnym komisarzem ds. przełamania 
terroru powietrznego, 
*  28.1.1945 r. — Hitler powierza mu nad- 
zorowanie działań bojowych z wykorzysta- 
niem bomb latających Fi-103 (V-1), 


Komputer Holleritha. Tajna broń informatycz- 
na himmlerowskiego SS. Generał Kammler wy- 
korzystywał jego rozwiązanie dla zwiększenia 
produkcji militarnej. 
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Hans Kammiler. 


*  3.I1.1945 r. - Kammler uczestniczy w te- 
ście plutonowym na poligonie wojskowym 
koło Ohrdruf, 
*  27.II.1945 r. — kolejna nominacja. Kam- 
miler zostaje pełnomocnikiem Adolfa Hitlera 
ds. samolotów o napędzie odrzutowym. 
W 1945 r. Kammler po przejęciu całko- 
witej władzy nad programami rakietowymi 
oraz bombami latającymi, zapewne z braku 
czasu, nie miał dużej styczności z badaniami 
dotyczącymi fizyki jądrowej. Niemiecki pro- 
gram budowy bomby atomowej nie sprowa- 
dzał się tylko do jałowych prób w atomowej 
piwnicy w Haigerloch, gdzie prof. Werner 
Heisenberg (laureat nagrody Nobla w 1932 r.) 
z powodu braku czasu i dostatecznej ilości 
uranu nie był w stanie uruchomić reaktora. 
Pod koniec wojny, niezależnie od Heisenber- 
ga techniką nuklearną zajmowała się inna 
grupa znakomitych badaczy, którzy (bardziej 
jako praktycy niż teoretycy) poszli daleko do 


Nazistowski „Magnetophon”. Pierwsze na 
świecie urządzenie do zapisu audio/video, uży- 
wane również przez gen. Kammilera do zapisu 
danych komputerowych. Zdjęcie z 1942 r. 


przodu. Całym przedsięwzięciem kierował 
fizyk jądrowy Kurt Diebner zramienia Urzędu 
Uzbrojenia Armii (HWA), a wspierały je m.in. 
Siemens, AEG i IG-Farben. Pamiętać należy, 
że oba zespoły rywalizowały ze sobą. Grupy 
te przez większość czasu pracowały głównie 
pod nadzorem Góringa, Speera czy Saura. 
W tym czasie Hans Kammler nadzorował 
prace nad technologiami wojskowymi naj- 
nowszej generacji prowadzonymi w Pradze. 
Pilznie i w Brnie, wykorzystując do tego celu 
np. poligon wojskowy w Ohrdruf. W obliczu 
tych faktów zastanawiające jest więc, jaka 
kartą przetargową mógł dysponować Hans 
Kammiler? Biorąc pod uwagę zakres jego 
obowiązków służbowych, można wyodręb- 
nić trzy oferty, które mogłyby być kuszące dla 
Amerykanów, a mianowicie: 

* dokumentacja dotycząca badań rakie- 
towych, 

* dokumentacja związana z badaniami nad 
sprzętem wojskowym najnowszej generacji 
e _ dokumentacja dotycząca niemieckich 
badań nuklearnych. 

Idąc dalej w naszych dywagacjach 
można by było jeszcze zasugerować ofertę 
„Sprzedaży” niemieckich naukowców... ta 
opcja jednak wydaje się najmniej realna. 
bowiem trzon zespołu von Brauna sam 
oddał się w ręce Amerykanów, a dziesięcie 
najważniejszych niemieckich fizyków pracu- 
jących nad programem atomowym zostałe 
aresztowanych i internowanych w Farm Hat 
rezydencji nieopodal Cambridge w Angi 
w wyniki misji ALSOS. Tam niedoszli twóre 
bomby atomowej mieli czekać ne 
koniec wojny. 


Nowy trop 


Dotychczas uznawano, że I 

kwietnia 1945 r. doszło do ostat 
niego spotkania Kammlera z vo” 
Braunem, natomiast ostatni de- 
kument jaki podpisał generał, pe- 
chodzi z 17 kwietnia tegoż roku 
Była to tajna depesza wysłan= 
z Monachium do dowództwa S= 
Jednak w książce J. Lucasa „Da 

Reich” natknąłem się na niezws 


kle ciekawą informację. Otóż w połowie 
kwietnia 1945 r. przybyła do Pragi Stefania 
księżniczka Schaumburg-Lippe. jako przed- 
stawicielka Czerwonego Krzyża miała zorga- 
nizować ewakuację niemieckich cywilów, 
głównie matek i dzieci. W swoich wspo- 
mnieniach z pobytu w Pradze nawiązuje do 
zdarzeń jakie miały miejsce w dniach 5-12 
maja 1945 r. Otóż 5 maja 1945 r. na rynku 
w Dejvicach (dzielnica Pragi) doszło do 
incydentu z udziałem gen. Hansa Kamm- 
lera. Niespodziewanie jeden z policjantów 
drogowych strzelił w kierunku Kammlera, 
w chwili, gdy ten odpowiadał na salutowa- 
nie innych policjantów. Kammler natych- 
miast wyjął pistolet i na miejscu zastrzelił 
niedoszłego swojego zabójcę. Księżniczka 
Stefania pisze w swych wspomnieniach, 
że to tragiczne wydarzenie było skutkiem 
ogromnego napięcia jakie wyczuwało się 
w Pradze bezpośrednio przed wybuchem 
powstania. 

Stefania Schaumburg-Lippe podczas 
organizowania ewakuacji niemieckich 
matek i dzieci musiała kontaktować się 
z władzami niemieckimi. Dużą pomocą 
służył jej Gruppenfiihrer generał SS hrabia 
Friedrich Carl von Piickler-Burghaus, który 
wielokrotnie interweniował w tej sprawie 
u komendanta wojskowego Pragi, generała 
T. Toussainta, a następnie u przedstawicieli 
Czechosłowacji. W swoich wspomnieniach 
księżniczka pisze, że koło 11 maja 1945 
roku straciła kontakt z hrabią Piicklerem. 
Ponadto twierdzi, że w tym samym czasie 
zaginął także słuch o gen. Kammlerze. Nie 
ulega zatem wątpliw: że obaj genera- 
łowie SS — Kammler i Piickler musieli się 
znać. Tym bardziej zaskakująca jest infor- 
macja pochodząca ze źródeł niemieckich, 
że generał Piickler popełnił samobójstwo 
w dniu 12 maja 1945 r. w Pilznie, zajmowa- 
nym wówczas przez wojska amerykańskie. 
Zatem Hans Kammler na pewno był 5 maja 
1945 r. w Pradze... dzień później żołnierze 
gen. Pattona wkroczyli do Pilzna. 

Zrelacji Alberta Speera dowiadujemy się, 
że Kammiler zabiegał o nawiązanie kontaktu 
z Amerykanami. Podczas spotkania poże- 
gnalnego ze Speerem, które miało miejsce 
w Berlinie w kwietniu 1945 r., Kammler 
zaproponował Speerowi, aby on również 
przeszedł na stronę wroga, Speer jednak 
kategorycznie odmówił. Czy zatem, 6 maja 
1945 r. doszło w Pilznie do spotkania Hansa 
Kammlera z Amerykanami? Pilzno, zgodnie 
zwcześniejszymi ustaleniami aliantów, przy- 
pisane było do radzieckiej strefy okupacyjnej. 
Jak zatem wytłumaczyć obecność Ameryka- 
nów w Pilznie i jego okolicach? 

Pod koniec Il wojny światowej rozpoczął 
się wyścig o łupy wojenne w postaci nie- 
mieckich technologii wojskowych, wyników 
badań naukowych, prototypów broni tzw. II 
generacji oraz pilnie poszukiwano niemiec- 
kich naukowców, szczególnie pracujących 
nad programem atomowym. W Pradze, 


Pilznie, Brnie znajdowały się ważne (poza 
doliną Jonastal i Nordhausen) naukowe 
ośrodki badawcze oraz fabryki zbrojeniowe 
(„Śkodawerke”, „Denkfabrik”, czy fabryka 
w Brnie) pozostające pod nadzorem SS. Gen. 
Patton dostał rozkaz zajęcia rejonów Pilzna 
i wywiezienia stamtąd co tylko było możliwe 
"z ośrodków badawczych i fabryk zbrojenio- 
wych. Rozkaz wykonano, ale czy Kammler 
witał amerykańskich żołnierzy z otwartymi 
rękoma? Tego dokładnie nie wiemy. Przyj- 
mijmy hipotetycznie, że Kammler tam był 
i oddał się do dyspozycji Amerykanów. Ma 
rację Proteus pisząc, że Kammler miał nie 
lada dylemat na czyją ma przejść stronę — So- 
wietów czy Amerykanów, którzy na początku 
maja 1945 r. stacjonowali w bezpośredniej 
bliskości Moraw. Skoro sam nie pojechał 
wprost do Sowietów czy Amerykanów, jak 
to uczynił np. zespół von Brauna oddając się 
wręce Amerykanów, to wnioskować można, 
że oczekiwał, który z wrogów wcze- 
śniej zajmie Pragę lub Pilzno. Tym 
samym mógł bezpośrednio na 
miejscu przedłożyć swoją ofertę, 

W przeciwieństwie do zespołu 
von Brauna, który kilkunastoto- 
nową dokumentację przewoził 
samochodami przez całe Niemcy. 
Przypomnijmy, że z powodów 
politycznych ofensywa amery- 
kańska zostaje przyhamowanai 6 
maja gen. Patton nie zajmuje Pra- 

gi, lecz Pilzno. Do Pragi dopiero 9 
maja 1945 r. wkraczają Sowieci. 

Co zatem mógł Kammiler zaofiarować Ame- 
rykanom w dniu 6 maja 1945 r.? 


Oferta atomowa 


Dzięki owocnej pracy misji ALSOS (woj- 
skowo-naukowa jednostka wywiadu ame- 
rykańskiego do zniszczenia niemieckiego 
programu nuklearnego), gen. Leslie Groves, 
już 23 kwietnia 1945 r. poinformował gen. 
George'a Marshalla w Waszyngtonie, że 
możliwość posiadania przez Niemcy bomby 
atomowej została definitywnie wykluczona. 
Alianci zdołali „wyczyścić” z technologii 
atomowej wszystkie zachodnie strefy oku- 
pacyjne, jeszcze przez zakończeniem wojny. 
Amerykanie kontrolowali zdecydowaną 
większość europejskich zapasów rudy ura- 
nowej. Odnaleźli 1100 ton rudy uranowej 
w kopalni soli w pobliżu Stassfurtu, zdemon- 
towali laboratoria badawcze w Stadtilm, 
Hechingen, Tailfingen, Haigerloch wraz ze 
stosem grafitowym oraz aresztowali prawie 
wszystkich uczonych z zespołów Heisen- 
berga i Diebnera. Zatem Kammiler nie mógł 
przedstawić zbyt wiele, żeby nie powiedzieć 
nie, co by zainteresowało Amerykanów. 
Tak naprawdę to interesowała ich każda 
ilość wzbogaconego uranu. Większą dla 
nich wartość stanowił uran zarekwirowany 
w połowie maja 1945 r. nałodzi podwodnej 
U-234, niż osiągnięcia fizyków SS w zakresie 


POSZI ANIA 


wykorzystania plutonu w programie ato- 
mowym. Dlaczego? Otóż 25 kwietnia 1945 
r. pod względem projektowo-technicznym 
amerykańska bomba uranowa była prawie 
gotowa, brakowało jednego, jakże istotnego 
„detalu” — rdzenia uranowego. W tym dniu 
Amerykanie posiadali jedynie 25 kg odpo- 
wiedniej jakości uranu. Bomba uranowa 
— „Little Boy”, która spadła na Hiroszimę 
zawierała w sobie 60 kg uranu. Brakowało 35 
kilogramów wzbogaconego uranu. Dzienna 
produkcja metodą przemysłową pozwalała 
Amerykanom uzyskiwać jedynie 200 gra- 
mów uranu. A mimo to, pod koniec lipca 
1945 r. (zaledwie po trzech miesiącach!) 
cały niezbędny uran był już dostępny. Wielu 


badaczy coraz częściej stawia sobie pytanie, 
czy czasem Amerykanie nie wykorzystali ura- 
nu zhitlerowskich laboratoriów? I nie ważne 
w jakiej ilości, wiadomo bowiem, że nie 
byli w stanie wyprodukować niezbędnego 
uranu przy wykorzystaniu tylko własnych rud 
uranowych i używanej wówczas technologii. 
Mało tego, cały czas mieli problemy z inicja- 
torem neutronów. Ale najdziwniejsze jest to, 
że nie przeprowadzono ani jednego testu 
z prototypem bomby uranowej! Powód jest 
prosty — skoro nie było wystarczającej ilości 
na rdzeń uranowy do „Little Boy”, to nie było 
też uranu na przeprowadzenie testu. Produ- 
kując 6 kg uranu miesięcznie, na następną 
bombę uranową trzeba byłoby czekać aż 
10 miesięcy. To wręcz niewiarygodne, ale 
atomowa bomba uranowa „Little Boy”, która 
spadła 6 sierpnia 1945 r. na Hiroszimę nie 
miała żadnego testu! A jednak wybuchi 
Gdyby nie doszło do eksplozji, Amerykanie 
mieli przygotowane i przetestowane dwie 
bomby atomowe z rdzeniem plutonowym. 
Do tego typu bomby potrzebne było tylko 6,2 
kg plutonu Pu-239 (10 razy mniej materiału 
rozszczepialnego niż w przypadku uranu). 
Czy byłyby wykorzystane? 

W obliczu tych faktów zastanawiające 
jest, czym Kammler mógł zaskoczyć Ame- 
rykanów? W grę mogła wchodzić jedynie 
jakaś „nowinka” z wykorzystaniem plutonu. 
Amerykanie mieli już na ukończeniu bombę 
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plutonową, zaś Kammler mógł im zaofe- 
rować jedynie coś, co można by nazwać 
„granatem atomowym”. 

4 marca 1945 r. na poligonie wojskowym 
w okolicach Ohrdruf w Turyngii dokonano 
eksperymentu ze 100 gramowym ładun- 
kiem plutonowym. Efekt zdaniem Kammle- 
ra był na tyle mizerny, że generał zażądał od 
naukowców użycia ładunku plutonowego 
o wielkości co najmniej 1 kg. Ale były to 
tylko jego szaleńcze marzenia. Reasumując 
więc, można stwierdzić, że Hans Kammler 
w zakresie technologii atomowej nie mógł 
nic ciekawego zaoferować Amerykanom. 


Oferta rakietowa 


To mógłby być as w rękach Kammlera, 
i bez wątpienia idealna oferta dla Ame- 
rykanów. Problem w tym, że na taki sam 
pomysł wpadł geniusz rakietowy Wernher 
von Braun. Mimo że Kammler na początku 
kwietnia 1945 r. internował cały zespół von 
Brauna w Oberammergau (w obiektach 
firmy Messerschmitt ogrodzonych drutem 
kolczastym), to najbliższym współpracow- 
nikom von Brauna udało się przedostać 
do Oberjoch, gdzie przebywał Dornberger. 
Stamtąd von Braun i jego 6 współpracow- 
ników nawiązało kontakt z Amerykanami 
i 2 maja 1945 r. znaleźli się w miejscowości 
Reutte, w dowództwie kontrwywiadu 44. 
Dywizji Sił Lądowych USA. W międzyczasie 
asystent von Brauna, Dieter Huzel, ukrył 
w dniach 5-7 kwietnia 1945 r. 14 ton doku- 
mentacji niemieckiego programu rakieto- 
wego w nieczynnej kopalni koło Dórnten 
u stóp Gór Harzu (Amerykanie odzyskali 
całą dokumentację 26 maja 1945 r.). Na Wer- 
nhera von Brauna przypadło zadanie wyty- 
powania 118 ekspertów rakietowych, którzy 
następnie w ramach operacji „Paperclip” 
wywiezieni zostali do USA, by pracować na 
rzecz amerykańskiej armii. 

Jeśli Hans Kammler miał jeszcze jakąś 
dokumentację, to w porównaniu z ofertą 
von Brauna i wcześniejszym faktem od- 
dania się w ręce Amerykanów głównych 
autorów niemieckiego programu rakietowe- 
go, była to oferta zapewne już nieaktualna 
i mocno spóźniona. 

Moim zdaniem, gdyby udało się Kam- 
mailerowi „zagrać” ofertą rakietową czułby 
się wygranym, niestety, zespół von Brauna 
sprawił mu przykrą niespodziankę. 


Oferta nowych technologii woj- 
skowych 


Jest to chyba najbardziej prawdopodobna 
karta przetargowa Kammlera. Badania 
prowadzone pod nadzorem SS w dolinie 
Jonastal oraz w Pradze i Pilznie w zakresie 
różnorodnych technologii wojskowych 
mogły zainteresować Amerykanów, choćby 
z tego względu, aby nie wpadły w ręce So- 
wietów, czy... Anglików lub Francuzów. Cóż, 
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przy zdobywaniu łupów wojennych nie ma 
miejsca na wątpliwości natury moralnej czy 
sentymenty, o czym mogli przekonać się np. 
Anglicy podczas współpracy przy realizacji 
misji ALSOS, kiedy to dokumenty dotyczące 
niemieckiego programu atomowego pole- 
ciały bezpośrednio do... Waszyngtonu! 

Wróćmy jednak do Kammlera. Mógł 
on zaoferować np. różnego rodzaju dyski 
latające projektowane przy udziale znamie- 
nitych zespołów uczonych, jak grupa z R. 
Schrieverem i O. Hubermohlem, czy grupa 
z V. Schaubergerem i R. Miethe, G. Ballen- 
zo, działające pod nadzorem Sonderbiiro 
13 filie w Pradze, Dreźnie i we Wrocławiu. 
Śkoda Praga oraz Denkfabrik w Pilznie zwią- 
zane były z takimi naukowcami jak dr Wil- 
helm Voss czy dr Franz Neugebauer. Tutaj 
prowadzono badania z dziedziny elektroniki 
(pierwsze „komputery”, telewizja przemy- 
słowa, dżojstiki do kierowania pociskami 
rakietowymi, układy tranzystorowe, silniki 
atomowe do samolotów). Nie były to jednak 
rozwiązania, które w sposób znaczący mo- 
gły wpłynąć na rozwój wydarzeń w czasie 
wojny. Ponadto wiele z nich funkcjonowało 
jedynie w sferze teoretycznej. 

Z powyższych rozważań wynika, że 
wbrew pozorom, Hans Kammier nie dys- 
ponował jednak atrakcyjnymi kartami prze- 
targowym, ani atomową, ani rakietową, co 
najwyżej dyskami latającymi... 


Rozterki Kammiera 


Powróćmy do hipotetycznego spotkania 
Kammilera z Amerykanami. W tej teorii po- 
jawiają się pewne „mielizny” i sprawa nieco 
się komplikuje, bowiem po kilku dniach od 
wejścia wojsk amerykańskich do Pilzna, 
życiem Hansa Kammlera zaczynają rządzić 
dziwne przypadki. Oto 9 maja 1945 r. ogłasza 
się „oficjalnie”, że Kammler popełnił samo- 
bójstwo lub został zabity. Jest wiele hipotez 
śmierci generała, i to już jest zastanawiające, 
tym bardziej, że każda różni się co do czasu 
i miejsca rzekomego zdarzenia. Najbardziej 
rozpowszechnione hipotezy to: 

« _ ginie w kwietniu 1945 r. w Austrii (w nie- 
wyjaśnionych okolicznościach), 

» 9 maja 1945 r. popełnia samobójstwo, 
przegryzając fiolkę z cyjankiem w drodze 
powrotnej z Pilzna do Pragi — to wersja rozpo- 
wszechniona przez adiutanta Kammilera, 

*_ podczas ucieczki z Pragi, nie mogąc 
przekroczyć granicy z Niemcami, popełnia 
samobójstwo strzałem z pistoletu, 

* 9 maja 1945 r. Kammler wraz z towa- 
rzyszącymi mu 20-25 esesmanami zostali 
zaatakowani w Pradze przez czeskich par- 
tyzantów lub sowieckich żołnierzy. Generał 
idąc naprzeciw nich strzelał na oślep z pisto- 
letu maszynowego. Wówczas, podążający za 
nim major Starck, strzelił ze swojego pistoletu 
w tył głowy Kammlera... zgodnie z rozkazem 
wydanym zawczasu przez generała, by w sy- 
tuacji krytycznej zastrzelić go... 


Są oczywiście jeszcze inne wersje znik- 
nięcia Kammilera, np. w kwietniu 1945 r. 
Kammiler miał jakoby udać się do bazy 211 
położonej na Antarktydzie, do tzw. Nowego 
Berlina — stolicy Nowej Szwabii, czy nawią- 
zać kontakt z gen. Pattonem i rozpocząć 
współpracę z Amerykanami pod zmienio- 
nym nazwiskiem (dr Hausmann). Istnieje 
też hipoteza, że Kammler po wojnie żył do 
1972 r. w Czechosłowacji we wsi Skalka. 
pod zmienionym nazwiskiem, u wuja szefo- 
wej sekretarek Gestapo — Augusty Sinkovej. 
Jeśli wierzyć wspomnieniom księżniczki 
Stefanii Schaumburg-Lippe, to hipotezy 
dotyczące wydarzeń z kwietnia 1945 r. 
same się wykluczają. O wiele ciekawsza 
i bardziej prawdopodobna jest sprawa 
rzekomej śmierci Kammlera po 3 dniach od 
wejścia wojsk gen. Pattona do Pilzna. Jeśk 
Kammiler oddał się w ręce Amerykanów. 
to zapewne zostałby od razu aresztowany 
i dalsze hipotezy, różniące się między sobą 
byłyby fikcją. Co dziwne, nikt nie potrafi 
wskazać, gdzie pochowano Kammlera! Po 
co zatem miałby jechać z Pilzna do Pragi 
zajętej już przez Sowietów? Przypomnę, że 
w obu hipotezach ginie raz w drodze, a w 
drugim przypadku na ulicach Pragi i do tego 
nie z ręki wroga! Czy to możliwe, że jedzie 
od Amerykanów do Sowietów? Dowodzi- 
łoby to tylko jednego, że Hans Kammler 
nie dogadał się z Amerykanami i dlatego 
wyjeżdża z Pilzna! Wiele wątpliwości 
mogłyby rozwiać berlińskie akta sądowe. 
Na wniosek żony Jutty w dniu 9 lipca 1948 
r. stwierdzona została sądownie śmierć 
Kammlera (orzeczenie AZ 14.I1.344/48). 
Jutta Kammler jako świadków śmierci 
męża przedstawiła m.in. kierowcę Kurta 
Preuka oraz Oscha. Sąd przyjął, że Kammler 
zginął 9 maja 1945 r. koło Eule/Bóhmen. 
Samo orzeczenie wydane zostało głównie 
w oparciu o zeznanie świadka, którego 
dane osobowe zostały utajnione! Ale czy 
te akta jeszcze istnieją? a 

Zdjęcia: archiwum Autora, internet 
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Hartmannsdorf 
— zapomniany obóz 


JANUSZ SKOWROŃSKI, RENATA MLECZAK 


Miłoszów koło Leśnej. Obecnie znany głównie z przejścia gra- 
nicznego, wietnamsko-czeskiego handlu po drugiej stronie gra- 
nicy, i drogi jezdnej w tamtym kierunku zakończonej szlabanem. 
O latach wojny mówi się tu coraz rzadziej, chyba że za sprawą 
starszych, zwłaszcza osadników wojskowych. Oni słyszeli o obozie 
koncentracyjnym w Hartmannsdorfie, dzisiejszym Miłoszowie, 
będącym komandem obozu Gross-Rosen. 


zas nieubłaganie robi swoje, 

odchodzą ci, którzy pamiętali 

tamte straszne czasy, a dla 

młodszego pokolenia obóz 

Hartmannsdorf to tylko historia, 
i na domiar złego coraz rzadziej przeka- 
zywana z ust do ust. Mnie zainteresowało 
coś więcej. 


Marsz śmierci 


Pewnego mroźnego poranka, około połowy 
lutego 1945 roku wachmani kazali ustawić 
się więźniom w czwórki. Wyszło ich z obozu 
prawie tysiąc. Poszli na zachód. Marszem 
śmierci. Gdy po miesiącu przekraczali 
bramę KZ-Lager Buchenwald, skrupulatny 
obozowy pisarz odnotował nadejście z Hart- 
mannsdorfu 399 wynędzniałych ludzkich 
wraków. Wśród nich był Roman Gierka. 

— Skąd Pan znał tak dokładną liczbę? 
- spytałem, gdy po latach dotarłem do 
byłego więźnia. 

Gierce w wiele lat po wojnie dane było 
ponownie przekroczyć bramę Buchenwal- 
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du. Tym razem z grupą turystów. Zaintere- 
sował się, czy Niemcy archiwizują jeszcze 
wojenne statystyki związane z obozem. 
Okazało się, że mają dokumenty, i lo bardzo 
dokładne. Stąd wiedział, że z Hartmanns- 
dorfu wielu więźniów tu nie doszło. 

— Co się z nimi stało? 

— Byliśmy wycieńczeni po morderczej 
pracy przy drążeniu sztolni, ledwo szliśmy. 
Ci, co padali, nie mieli siły by powstać i iść 
dalej. Wtedy padał strzał. Czasem kilka. 
Nikt nie zbierał ciał, pozostawiano je przy 
drodze, czasem usuwano do rowu. 


Piekło na ziemi 


Rornan Gierka we wrześniu 1944 r. został 
numerem 63859. Zapamiętał obóz jako 
przedsmak piekła, psy, bicie. I biegiem, 
wszędzie biegiem. 
Potem na blok. Jak 
większość praco- 
wał w pobliskim 
kamieniołomie. 
Potem budował tak 


zwany mały obóz oświęcimski, bo Niemcy 
w październiku planowali tu częściową 
ewakuację więźniów z Auschwitz. Przez 
swój obozowy numer, błędnie zapisany 
przez pisarza na liście transportowej, 13 
listopada trafił do komando Hartmannsdorf. 
Zadanie — drążenie podziemnych korytarzy 
w szkołach dla przyszłej fabryki zbrojenio- 
wej. Warunki potworne, praca po 12-16 
godzin, głód, wilgoć, baty wachmanów. 

Gierka zachorował. Straszna gorącz- 
ka, ponad 40 stopni. Spędził kilka dni na 
rewirze, bloku przystosowanym na prymi- 
tywny szpitalik. Uratował go współwięzień, 
krakowski lekarz Zygmunt Kulig, Po kilku 
dniach znów wrócił do sztolni, Cztery kilo- 
metry za obozem. Zmiany dochodziły tam 
pieszo, każda liczyła około setki więźniów. 
Wyniszczająca, nieludzka praca powodo- 
wała dużą śmiertelność więźniów. Raz w ty- 
godniu ciężarówka z Gross-Rosen dowoziła 
do Hartmannsdorfu pięćdziesiąt nowych 
ofiar. Z powrotem zabierała zwłoki, więc 
stan obozu się nie powiększał. 

Gdy nadeszła wigilia, mogli zaśpiewać 
kolędy. Niemcy nie protestowali, nawet 
ucieszyli się, gdy usłyszeli z więziennych ust 
oryginalne „Stille Nacht”. 


Zdzisław Molenda więzień Hartmannsdorfu naszkicował ten plan 
obozu. W 1947 roku na leśniańskim cmentarzu usypano nową 
mogiłę więźniów ekshumowanych z obozu. Czy byli to ci sami 
więźniowie, których grzebał Molenda za obozową hydrofornią? 
Tego nie udało się ustalić. 
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POSZUKIWA 


W Hartmannsdorfie był kapo, No- 
wak z Rawicza. Bił szczególnie tych, 
którzy wolno pracowali. Gierka widział, 
jak raz Nowak zbił dwóch Belgów tak, że 
ci po kilku dniach zmarli. Wypadki ob- 
rywania się skał w tunelach były nader 
częste. Raz taki odłamek spadł Gierce 
na nogę. Miał dużo szczęścia, bo tylko 
na nogę. Wtedy uwierzył w Opatrzność, 
w to, że jednak Bóg nad nim czuwa. 
Z tym złamanym palcem ruszył do Bu- 
chenwaldu. 

W nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 roku 
siły powietrzne RAF-u zbombardowały 
ośrodek badawczy Wehrmachtu w Pe- 
enemiinde na wyspie Uznam, gdzie 
trwały prace nad niemiecką bronią od- 
wetową „Vergeltungswaffe”, znaną jako 
broń V. Dosłownie nazajutrz, Wernher 
von Braun złożył władzom meldunek, 
że ponowne podjęcie doświadczeń 
i produkcji broni V jest możliwe, i to 
zaledwie w ciągu czterech tygodni. 
Wkrótce rozdzielono produkcję zbro- 
jeniową i zamierzano sprowadzić pod 
ziemię. Także na Dolnym Śląsku. Pro- 
dukcję fabryki włókienniczej w Leśnej, 
noszącej nazwę IG Weinert % Sohn 
„Concordia” ograniczono do kilkunastu 
krosień. Do reszty wprowadzono z centrum 
Niemiec zakłady zbrojeniowe „Walter”. Uru- 
chomiono produkcję części do rakiet V-1 
iV-2. W sąsiednim zakładzie, w Baworowie 
nad Kwisą, także ruszyła produkcja zbroje- 
niowa. Towarzyszyły jej — dziwne dla uszu 
więźniów — odgłosy, jakby szum silników. 
Dziwne eksperymenty. Wtedy nie wiedzieli, 
że dotyczyły prób z silnikami do rakiet V. 
Wszystko otoczone było ścisłą tajemnicą, do 
doliny więźniów nie wpuszczano. Kto drą- 
żył tunele w Baworowie? Byli 
Hartmannsdorfu podejrzewali, 
być jeńcy z drugiego obozu, z Leśnej. Nad 
fabryką w Leśnej-Baworowie rozpostarto 
siatkę maskującą dolinę Kwisy. 


Ucieczki 


Z Hartmannsdorfu próbowano uciekać. 
Jednym z pierwszych był Rosjanin Grigorij 
Mischen, który zbiegł 19 maja 1944 r. To 
samo udało się Polakowi Józefowi Malikowi. 
Zbiegł | czerwca. Mimo że każda ucieczka 
wzmagała w obozie represje, a los schwyta- 
nego był z góry przesądzony, odważnych nie 
brakowało. 25 sierpnia grupową ucieczkę 
z obozu podjęli trzej Polacy — Józef Foters, 


Niewiele pozostało po spalonym obozie, 
resztki zbiornika ppoż., widoczne na planie 
Molendy. I nigdzie żadnej informacji, co tu 
było w czasie wojny. Na zdjęciu Autor, z tyłu 
Paweł Piątkiewicz. 


„Jan Radczuk i Stanisław Szarubko oraz Ro- 
sjanin Mikołaj Malazanow. Miesiąc później 
samotnie uciekł inny Rosjanin — Kirył Melnit- 
schuk. Tragicznie zakończyła się w sierpniu 
ucieczka Polaka Stefana Janusza. W grudniu 
1944 kolejna grupa więźniów zorganizowała 
zbiorową ucieczkę specjalnie wykopanym 
podkopem. Straże więzienne zauważyły to 
i postrzeliły trójkę śmiałków. Zmarli z ran 
w obozie, gdyż lekarzowi obozowemu za- 
kazano pomagać rannym. 

Inny z wielkopolskich więźniów Marian 
Ignasiak, w rozmowie ze mną, twierdził, że 
zapamiętał innego śmiałka, któremu udało 
wydostać się za obozowe druty. Nazywał 
się Kret i pochodził z Poznania. Ucieczka 
była udana. 


Relacja druga 


Kolejnym więźniem Hartmannsdorfu był 
poznaniak Zdzisław Molenda. W Gross-Ro- 
sen został numerem 63885. Przesłuchiwany 
przed laty przez ówczesną Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, jako pierwszy ujawnił 
istnienie filii obozu Gross-Rosen w Hartmanns- 
dorfie-Miłoszowie. Bo wcześniej podobóz nie 
figurował w żadnym spisie. Relacjonował mi: 


Hartmannsdorf (obecnie Miłoszów koło Leśnej) - filia męska obozu Gross-Rosen. Założona 
na początku 1944 roku, prawdopodobnie w styczniu. Obóz miał kształt kwadratu, otoczo- 
nego drutem kolczastym, wzmocniony czterema wieżyczkami wartowniczymi. Więźniowie 
zbudowali tu sześć baraków. W czterech mieszkali, w dwóch pozostałych były kuchnia, rewir 
i administracja. Komendantem obozu, Lagerfihrerem, był Alfred Juchelik. Obóz strzeżony 
był przez specjalne jednostki, tzw. Luftwaffe-Wach-Kompanie — kompanie wartownicze wojsk 
lotniczych. W skład obozu wchodziło ok. 20 esesmanów. Liczba rzeczywiście przebywających 
tu więźniów jest trudna do ustalenia. Mówi się o 1000-2000 więźniach różnych narodowości. 
Rosjanie, Ukraińcy, Czesi, Belgowie, Serbowie. Przewagę stanowili Polacy. 
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Jedna z licznych sztolni na trasie Leśne- 
-Świecie, którą drążyli więźniowie oboze 
Hartmannsdorf. 


„W Gross- Rosen Niemcy mieli w zwyczaju 
ubierać więźniów na drogę w nowe drelichy. 
płaszcz i buty. W Hartmannsdorfie szybko 
o tym musieliśmy zapomnieć, bo przebywa 
jący już tu więźniowie z miejsca wymienili 
je ze swoimi. Do sztolni >nowi< musieli iść 
włachach irozpadających się drewniakach. 
Gdyby ktoś chciał pracować po 12 godzin bez 
przerwy, nie przeżyłby. Więc melinowaliśmy 
się w sztolni byle się choć chwilę przespać 
Było to ryzykowne, bo kapo chodził z kiloferm 
i nie budził. Zabijał nim śpiącego. Często 
bywało tak, że w drodze powrotnej do obo- 
zu dwójka wlokła trzeciego więźnia. Było 
regułą, że ilość więźniów powracających 
do obozu, musiała się dokładnie zgadzać 
z liczbą, która ten obóz opuściła, niezależnie 
od tego czy byli to żywi lub martwi”. 

Po wielu latach, odsłaniając w 1978 roku 
pamiątkową tablicę u wejścia do jednej ze 
sztolni, wspominał: „Obóz Hartmannsdort 
cieszył się złą sławą w centrali systemów 
obozów w Gross-Rosen. Wysłanie do tej 
filii uważane było za wyrok śrnierci. Praca 
ponad siły, straszliwy głód, tortury i szykany 
ze strony esesmanów i wachrmanów z Luft- 
waffe, pod komendą wyjątkowego sadyst 
Unterscharfiihrera Juchelika, wielogodzinne 
apele, częste selekcje chorych więźniów 
brak jakichkolwiek, nawet prymitywnych 
nawet warunków higieniczno-sanitarnych 
terror i morderczy reżim, czyniły z obozu 
w Hartmannsdorf po prostu piekło, które 
udało się przeżyć tylko nielicznym. W per | 
fidny sposób wyznaczono z grupy więźniów 
— kryminalistów (tzw. BV) przeważnie 
Niemców: kapo, brygadzistów, blokowych 
i sztubowych, którzy w sadystyczny sposób 
znęcali się nad więźniami politycznyme 
Znane były przypadki oficjalnych rnordów 


w basenie przeciwpożarowym, czy topienia 
w szambie”. 

Zdzisław Molenda na kartce papieru na- 
kreślił plan sytuacyjny obozu (patrz str. 11). 
Trzy baraki obozowe, po 300-400 więźniów, 
rewir czyli szpitalik, kuchnia, plac apelowy. 
Przy wjeździe do obozu znajdowała się ko- 


mendantura. Za trzecim barakiem i hydrofor- ” 


nią kreśli rzędy krzyży. Tam także chowano 
więźniów. Dziennie jeden, dwa groby. Po- 
chowali około 40-45 współwięźniów. Działo 
się to już po odejściu grupy więźniów do 
Buchenwaldu, a w obozie pozostali jedynie 
chorzy i umierający. Doktor Kulig zabrał ze 
sobą narysowany plan cmentarzyka, kogo 
i gdzie chowano. Co się z nim stało? Tego 
Molenda nie wiedział. Po latach Jan Sta- 
rakiewicz, nieżyjący już szef leśniańskich 
kombatantów starał się o odzyskanie tego 
planu. Niestety, wdowa po lekarzu, Jadwiga 
Kuligowa nie mogła go odnaleźć. 

Po kilku tygodniach postanowiono wy- 
wieźć ostatnich więźniów Hartmannsdorfu, 
chorych i niezdolnych do marszu. Po ich 
odjeździe Niemcy podpalili obóz. 


Wyzwolenie 


Zdzisław Molenda, ciężko chory więzień, który 
nie poszedł marszem śmierci do Buchenwal- 
du, doczekał wolności 10 maja. Ostatnia grupa 
więźniów z Hartmannsdorfu dotarła do szpita- 
la w Zittau, znajdującego się we wschodniej 
części miasta, dzisiejszej Sieniawce, gdzie 
mieści się znany szpital psychiatryczny. Przeżył 
dzięki opiece krakowskiego lekarza-współ- 
więźnia, doktora Zygmunta Kuliga, który 
w obozowych warunkach wyprowadził go 
z wysiękowego zapalenia opłucnej i dosłow- 
nie postawił na nogi. Ten bohaterski lekarz, 
który uratował życie wielu współwięźniom 
Gross-Rosen, Hartmannsdorfu i Zittau, zmarł 
w Krakowie w 1970 roku. 


Po latach 


W latach 70. Jan Starakiewicz, ówczesny 
prezes leśniańskiego ZBOWID-u, zaapelo- 
wał na łamach czasopism ogólnopolskich 
o wyjaśnienie sprawy: obozu Hartmanns- 
dorf-Miłoszów i tajemniczych, niedokończo- 
nych sztolni w Leśnej. Poprzez pismo „Za 
wolność i lud” odpowiedziała trójka więź- 
niów — Zdzisław Molenda, Roman Gierka 
i Józef Fołtarz z Częstochowy. Zaproszono 
ich do Leśnej. Molenda przywiózł ze sobą 
listę adresową tych, o których wiedział, że 
przeżyli Hartmannsdorf. Zawierała zaledwie 
14 nazwisk, przy dwóch był dopisek, że już 
nie żyją. Adresy z Polski i świata, Stanów 
Zjednoczonych, Szwecji, nawet z Izraela. 

9 maja 1978 roku zorganizowano w Le- 
śnej liczną patriotyczną manifestację, 
upamiętniającą martyrologię więźniów 
miłoszowskiego obozu. Półtoratysięczny 
pochód ruszył ze stadionu sportowego 
w Leśnej pod jedną ze sztolni, gdzie od- 


słonięto pamiątkową tablicę, 
zapalono znicze. 

Wcześniej leśniańscy 
kombatanci uporządkowali 
drogę do sztolni, uprzątnię- 
to pobocza, utwardzono te- 
ren i zbudowano parking, na 
dwóch wejściach do sztolni, 
widocznych od drogi Leśna- 
-Świecie założono kraty. Od 
tamtej uroczystości minę- 
ły blisko trzy dziesiątki lat, 
a Hartmannsdorf nadal odsła- 
nia swe mroczne tajemnice. 


18728 nieznany 


Kim był więzień 18728? 
W obozie Hartmanns- 
dorf wykonał tę czarę dla 
Niemca, który dostarczał 
mu jedzenie. To unikalny 
dowód wdzięczności (ze 
zbiorów St. Leszczyńskie- 
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kolejowym, prawdopodobnie 
z Katowic. Według Leoka- 
dii Lewandowskiej, z dzia- 
łu dokumentacji APMGR, 
więźniowie o numerach 
zaczynających się od 18 ty- 
sięcy przyjeżdżali z Górnego 
Śląska. I to tyle, a może aż 
tyle... 


Co dalej? 


Gdy przed laty, były więzień 
Zdzisław Molenda dzięko- 
wał za podjęcie działań, 
których wynikiem było upa- 
miętnienie miejsc kaźni, 


Stanisław Leszczyński, zbie- 
racz pamiątek z dawnej Le- 
śnej wszedł w posiadanie czarki podpisanej 
numerem 18728. Więźnia z Hartmanns- 
dorfu. Wykonawca naczy był Polakiem 
i wręczył je Niemcowi nazwiskiem Danz, 
u którego pracował w przydomowym 
ogródku, a który wbrew zakazom potajem- 
nie ofiarowywał mężczyźnie pożywienie. 

W wałbrzyskim Archiwum Muzeum 
Gross-Rosen nie znają numeru 18728. 
W aktach brak jest informacji o więźniach 
18726-18733. - Numer 18728 jest stosun- 
kowo niski. Nie wiadomo czy w ogóle 
uda się go znaleźć. Istnieje bowiem di 
prawdopodobieństwo, że został on nada- 
ny powtórnie — twierdzi Małgorzata Zając 
z APMGR w Wałbrzychu. 

Biurokracja była aż tak drobiazgowa, że 
wykorzystywała każdy zwolniony numer, na- 
dając go kolejnym osobom przybywającym 
do Gross-Rosen. Na tę praktykę wskazuje 
też Mieczysław Mołdawa w swojej publika- 
cji poświęconej obozowi. 

Nasze poszukiwania kończymy informa- 
cją, że więzień 18728 przybył transportem 


go, Leśna) 


męczeństwa i śmierci setek 

pomordowanych patriotów 
polskich i antyfaszystowskich innych naro- 
dowości, zaapelował: „Na terenie byłego 
obozu i w fabryce w Miłoszowie, przy 
sztolniach obok Leśnej iw fabryce w Bawo- 
rowie trzeba mówić szeptem - tędy przeszła 
straszliwa śmie! Szkoda, że po latach 
szept zamienia się w głuchą c 


Zdjęcia: archiwum Autora 
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W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 
możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymanie detektora 
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Polowanie na lotniska 
— tajemnica raportu „Adriana” 


ŁUKASZ ORLICKI 


W aktach polskiego, przedwojennego wywiadu znaj- 
dujących się w Centralnym Archiwum Wojskowym, 
w teczkach z wrocławskiej placówki, znajduje się 
seria intrygujących dokumentów. Składają się one 
z informacji dotyczących nieodnalezionego nigdy 
podziemnego kompleksu. Do dzisiaj raporty na ten 
temat uznawane są za wzorowy przykład pracy ope- 
racyjnej wywiadu. Czy jest tak istotnie? 


ewnego letniego dnia 1937 

roku, na tarasie widokowym 

wrocławskiego portu lotnicze- 

go „Gandau” siedziało dwóch 

mężczyzn, dopijając kolejną 
kawę uważnie obserwowali stojące nie- 
daleko nich samoloty, notując w myślach 
najbardziej charakterystyczne szczegóły, 
mające pomóc w późniejszej identyfikacji. 
Obydwaj od pewnego czasu przesiadywali 
na terenie cywilnego lotniska, przekazując 
wszystkie swoje spostrzeżenia do polskiego 
konsulatu we Wrocławiu. Krótko mówiąc, 
byli informatorami polskiego wywiadu. Nie 
musieli zbytnio martwić się wyznaczonym 
im specjalnie zadaniem, gdyż obserwacja nie 
nastręczała żadnych trudności. Na taras mógł 
się dostać każdy, a konsumpcja w lotniskowej 
kawiarni urozmaicała nudne rejestrowanie ru- 
chu panującego na lotnisku. Jednak w stolicy 
Dolnego Śląska istniało przynajmniej jeszcze 
jedno lotnisko, z którego rozpracowaniem 
wiązały się już poważniejsze, niż popijanie 
na tarasie kawy, problemy. 


Kryptonim „Adrian” 


Działalność polskiego wywiadu wojskowego 
na terenie Niemiec była podporządkowana 
Samodzielnemu Referatowi „Z” Oddziału 
II Sztabu Generalnego WP. 

Od 1934 roku borykał się on 

z pewnym poważnym pro- 

blemem. W lutym, w Berlinie je 

został aresztowany as polskie- 
go wywiadu rotmistrz Jerzy 
Sosnowski, twórca najbar- 
dziej rozbudowanej i niestety 
praktycznie jedynej siatki 
pracującej w głębi Niemiec. 
Polska została pozbawio- 
na „oczu i uszu” mogących 
śledzić poczynania naszego 
„Niespokojnego” sąsiada. 
Lukę tę postanowiono zapeł- 
nić według zupełnie nowych 
zasad. Do istniejących na 
terenie Niemiec polskich 
placówek dyplomatycznych, 
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skierowano odpowiednio przeszkolonych 
oficerów, znających język i zasady pracy 
w konspiracji, instalując ich często pod 
zmienionymi nazwiskami na różnych sta- 
nowiskach w konsulatach i ambasadach. 
Po zapoznaniu się z terenem, ich zadaniem 
było organizowanie nowych siatek skupio- 
nych wokół placówek dyplomatycznych 
i ich pracowników, co doprowadziło do 
konfliktów pomiędzy „dwójką” a MSZ-tem. 
Zaletą nowej strategii było to, iż niemożliwym 
stało się jednoczesne zlikwidowanie poprzez 
„wsypę” wszystkich placówek oraz... niskie 
koszty utrzymania takiego rodzaju agentury. 
Poważną wadą pozostawała łatwość wy- 
śledzenia pracy wywiadowców i skrzynek 
kontaktowych koncentrujących się wokół 
tak charakterystycznych miejsc jak konsu- 
laty i placówki dyplomatyczne. Co więcej, 
w przypadku wojny wywiad polski stawał 
się kompletnie głuchy z racji zamknięcia 
przedstawicielstw dyplomatycznych. 

7 grudnia 1936 roku z podobnym zada- 
niem, do mającego dosyć burzliwe dzieje 
konsulatu we Wrocławiu (w 1920 r. tłum 
uzbrojonych niemieckich cywilów zaata- 
kował i spalił placówkę), skierowano mjr 
Bruna Kiliana Grajka. Ten inteligentny, dyna- 
miczny i intrygujący oficer (w aktach z 1919 
r. znajduje się jego niezwykle oryginalna 


ocena: „Bez żadnego charakteru. Ospały 
Bardzo inteligentny (...) »ogólnie bardzo 
dobry oficer«) otrzymał rozkaz rozejrzenia się 
w terenie i zwerbowania kilku osób spośróć 
personelu konsulatu, tworząc stałe grupy 
o charakterze informacyjno-obserwacyjnym. 
Zorganizowana praktycznie od podstaw 
placówka przyjęła kryptonim „Adrian”, a jej 
szef pseudonim „Gartner” (we Wrocławiu 
działał już wcześniej na innych zasadach kpt 
Szczęsny Choynacki, który opuścił miasto 
miesiąc przed przybyciem Grajka). Mir Grajek 
rozpoczął działalność bardzo dynamicznie. 
modyfikując sposób przesyłania meldunków. 
ułatwiając pracę operacyjną poprzęz zakup 
różnego rodzaju sprzętu, m.in. samochodów. 
nawiązując wiele ciekawych kontaktów, choć 
za kilka przeprowadzonych akcji, np. fotogra- 
fowanie z okien jadącego pociągu obiektów 
militarnych, spotkała go ostra reprymenda. 
Placówka otrzymała pełny wachlarz 
zadań ze szczególnym naciskiem na rozpo- 
znawanie lokalizacji miejsc stacjonowania 
jednostek wojskowych i ruchu na terenie 
Dolnego Śląska. Jednym „z wdzięcznych” 
obiektów obserwacji dla komórki polskiego 
wywiadu we Wrocławiu, pozostawało cywil- 
ne lotnisko na Gądowie, z którego korzystały 
niekiedy maszyny wojskowe. W dodatku 
niedaleko samego budynku znalazły się hale 
i zakłady remontowe Junkersa 
1. mogące w każdej chwili zostać 
_ przystosowane do pełnienia 
(roli militarnej. Obserwacja nie 
nastręczała większych rudności 
Zajmowali się nią zarówno infor- 
matorzy, jak i pracownicy konsu- 
latu wciągnięci do zadań wywia- 
dowczych przez szefa placówki - 
Czasem działania polegające ne 
przejażdżkach po interesującym» 
wywiad obszarze i fotografowa= 
niu ciekawych miejsc przybierak 
formę dosyć ryzykowną. Cha-- 
rakterystyczne było to, że w ak- 
cjach uczestniczyły stale te same 
osoby związane bezpośrednie 
z konsulatem, co mogło ułatwi 
Niemcom kontrolę nad rucharz 


polskiej siatki. Istniało więc stałe ryzyko 

dekonspiracji. Pracownik „Adriana”, por. 
Marian Długołęcki wspominał jedną z takich 
dosyć pospiesznych akcji, oddającą charak- 
ter ówczesnej pracy... „(...) Było już dosyć 
ciemno, kiedy zbliżaliśrny się do lotniska 

(na Gądowie — przyp. red.), które leżało po 
lewej stronie drogi. Cała trasa była pusta, ani 
żywej duszy. Przy wejściu na lotnisko nie było 
również nikogo. Może nareszcie dali nam 
spokt „ Lotnisko leżało tuż przy 
samej drodze i widać było na nim ożywiony 
ruch. Samochody rozwoziły skrzynie amuni- 
cyjne, żołnierze układali je wzdłuż drogi przy 
płycie. Jeden z samochodów miał już zapa- 

lone reflektory. Najprawdopodobniej praca 

dobiegała końca. Spieszyli się. Skrzynie były 
już ułożone do wysokości płotu, podobnie jak 

na przyległej ścianie granicy lotniska, gdzie 

nikt nie pracował. Nareszcie mieliśmy jakąś 

konkretną i ważną wiadomość (...)". 

W rachunkach przedkładanych centrali 
znajdowały się skrupulatnie odnotowywane 
pozycje typu: „wydatki gastronomiczne 
podczas trzykrotnego pobytu na lotnisku 
wrocławskim (kawiarnia)”, w które wpisy- 
wano koszt kaw wypijanych przez agentów 
przypatrujących się samolotom z górujące- 
go nad lotniskiem tarasu. 


Sensacyjny raport 


13 września 1937 r. do konsulatu 
zgłosił się pewien mieszkający we 
Wrocławiu polski obywatel. W roz- 
mowie z kierownikiem placówki 
pzzyznał, że do niedawna pracował 
przy zakładaniu rur przy nowym, 
bardzo tajnym wrocławskim lotni- 
sku w dzielnicy Stabelwizt, (obecnie 
Stabłowice, dzielnica Wrocławia). 
Motywem złożenia informacji miała 
być zemsta za wydalenie go z pracy 
z racji posiadanego polskiego oby- 
watelstwa. W oparciu o rozmowę 
z informatorem o nazwisku Jan Musiał, 
mir Grajek przesłał do centrali następujący 
meldunek: 

„1. Budowę lotniska rozpoczęto z wiosną 
37r. Lotnisko ma mieć + — 50 szt. hangarów 
podziemnych w budowie. Każdy hangar ma 
się składać z 3-ch oddzielnych komór, każda 
komora ma być tak wielka, że może pomie- 
ścić 1-2 aparaty. Ściany i sufity hangarów 
fkomór) mają być żelazno-betonowe, grub. 
= — 0,5 mtr. Schrony te uwypuklają się nad 
terenem małym, maskowanym nasypem 
ziernnym. 

2. Z lotniska prowadzą do m. Stabelwitz 
rury ito wspólne do wody, kabla, telefonów. 

3. Obecnie rzekomo przerwano pracę 
nad wykończeniem lotniska z powodu 
braku żelaza. 

(...) Wiadomość o budowie lotniska 
przestawiam na razie z obowiązku infor- 
macyjnego, postaram się ją w najbliższym 
czasie sprawdzić”. 


W ostatnim zdaniu meldunku daje się 

łatwo wyczuć pewną nieufność Grajka wo- 
bec sensacyjnej informacji. Istniała przecież 
możliwość, że zgłaszający się do konsulatu 
ludzie byli prowokatorami w służbie Abwehry 
lub Gestapo, ewentualnie skusiły ich korzyści 
majątkowe, czyli krótko mówiąc pieniądze za 
sprzedane informacje. Kierownik placówki 
pojechał do dzielnicy wskazanej przez infor- 
matora, nie zastał tam niczego podejrzanego. 
Po odbyciu kolejnego spotkania z Musiałem, 
do centrali wysłano kolejny meldunek korygu- 
jący poprzednie dane, w którym czytamy: 
..) Na pismo Centrali l.dz. 6363/37. 
— pismo kier. Plac. L. dz. 206/37 - jest o tyle 
niezgodne z rzeczywistością, że informacje 
w nim zawarte nie odnoszą się do „Stabel- 
witz” a do „Strachwitz”, obecnie przemia- 
nowanego na „Schóngarten”. Zaszła tu po- 
myłka w nazwie przygodnego informatora, 
który dnia 23. X. przez kier. plac. Powtórnie 
był indagowany. 

W załączniku do meldunku pojawiły się 
następujące dane: (...) Kier. plac. sprawdził, 
że w Stabelwitz nie znajduje się 

(podkreślenie oryginalne 
-. — przyp. red.) lotnisko. 

Zaszła tu omyłka infor- 
matora wskutek podobnie 
brzmiącej nazwy: zamiast 
Stabelwitz ma być Stra- 
chwitz, przemianowanej 
obecnie na „Schóngarten”. 
Odnośnie »podziemnych« 
hangarów, o których in- 
formator wspominał — jest 
to prawdopodobnie bujda, 
gdyż na lotnisku wyraźnie 
widać kilka dużych han- 
- garów. Kier. plac. swego 
czasu rmógł zaobserwować 
przez lornetkę szereg bu- 
dowli podziernnych, lecz są 
to prawdopodobnie składy 
na benzynę lub t. p.”. 

Mimo dosyć surowego, końcowego osą- 
du całej sprawy, mjr Grajek przystąpił z peł- 
nym zapałem do dalszego rozpracowywania 
lotniska usytuowanego już na Strachwitz. 
Polegało to najprawdopodobniej na prze- 
prowadzeniu z Janem Musiałem kolejnych 
rozmów, które zaowocowały najbardziej 
sensacyjnym meldunkiem ze wszystkich 
dotyczących Wrocławia, cytowanym w kil- 
ku publikacjach jako przykład sukcesów 
polskiego wywiadu. Tym razem kierownik 
placówki powstrzymał się od swoich obiekcji 
«o do prawdomówności informatora, skiero- 
wując bez komentarza na ręce centrali nowy 
meldunek: „Na lotnisku prawie nic nie widać. 
Na powierzchni — w pewnym oddaleniu od 
starego lotniska (na dzisiejszym Gądowie 
przyp. red.) znajdują się 2 wielkie budynki 
(szopy) drewniane. W większej szopie 
znajduje się wjazd do podziemia. Do szopy 
tej wjeżdżają duże samochody ciężarowe: 
dopiero wewnątrz szopy zaczyna się po- 
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chyły wjazd. Agent twierdzi, że nawet dobry 
obserwator, stojący na zewnątrz SZOpy, 
nie może nic szczególnego zauważyć. Pod 
ziemią znajdują się 3 hale — środkowa jest 
gotowa, boczne w budowie. Agent widział 
środkową halę, lecz pracował w jednej 
z bocznych. Poziom hal znajduje się 40 m. 
pod powierzchnią ziern. Agent schodząc po 
raz pierwszy do hal był zdurniony olbrzymimi 
ich rozrniarami. Wszystkie oświetlone duży- 
mi, silnymi lamparni elektrycznymi: wymiary 
gotowej hali: wysokość 14 m., długość 350 
m., szerokość 150) m.: grubość podłogi 60 
cm, ścian 2,50 m, sufit 3,20; żelazne filary 
olbrzyrnich rozmiarów podtrzymują sufit; 
te same dane odnoszą się do hal będących 
w budowie — mają one być ukończone jesz- 
cze w tym roku. Agent ocenia, że każda z hal 
pomieści najmniej 80 dużych samolotów (p. 
zał. szkic, sporządzony na podstawie rysun- 
ku agenta). Wjazd samolotów odbywa się 
przez 3 duże, prawie poziomo leżące bramy, 
wychodzące wprost na lotnisko, przesuwane 
w bok, każda o szerokości 40 m. Od pozio- 
mu hal wznosi się łagodnie ku bramom. 
U każdej z bram znajduje się walec, na 
którym biegną 2 liny stalowe, podciągające 
równocześnie dwa samoloty. Otwieranie 
bram i podciąganie samolotów odbywa się 
przy pomocy prądu elektrycznego w zupełnej 
ciszy. Na powierzchni dookoła lotniska widać 
18 okrągłych podwyższeń, wystających 20 cm 
ponad poziom ziemi. Są to tzw. »Flaktiirme«. 
Pokrywy pancerne tych wież pokryte war- 
stwą ziemi właśnie widać wystające ponad 
poziom. Wewnątrz nich znajdują się działa 
przeciwłotnicze, reflektory oraz miejsca dla 
obsługi; pokrywy przesuwają się w bok, 
działa względnie reflektory podnoszą się 
do góry, do poziomu ziemi — również pod 
napięciem elektrycznym. Każda z wież jest 
uzbrojona w działo przeciwlotnicze, kal. 8,8 
cmi2 reflektory. Lotnisko jest zupełnie dogro- 
dzone i silnie strzeżone. 200 m. od lotniska 
zbliżających się zatrzymują i legityrnują”. 
Meldunek uzupełniono szczegółowym 
szkicem, na którym Jan Musiał wyraźnie 
rozrysował tzw. wieże przeciwlotnicze. 
Całość dotarła do centrali, skąd poproszono 
o dalsze szczegóły bardzo interesującego 
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POSZUKIWANIA 


kompleksu, o dosyć wyjątkowym układzie 
niespotykanym na innych lotniskach. 

Czy informator przesłuchiwany przez 
samego kierownika placówki „wyssał z pal- 
ca” całą historię i sporządził posługując się 
jedynie wyobraźnią kompletny szkic wraz 
z legendą? Szef „Adriana” napisał na tej 
podstawie meldunek, zameldował o swoich 
wątpliwościach i odpowiednio zinterpretował 
całość, przenosząc miejsce powstawania 
lotniska w bardziej prawdopodobną lokaliza- 
cję. Następnie spokojnie spisał opowiadane 
przez agenta informacje przesyłając je w ko- 
lejnych raportach do Warszawy. Co ciekawe, 
w materiałach „Adriana” odnalezionych 
w Centralnym Archiwum Wojskowym znaj- 
duje się jeszcze kilka szkiców wykonanych 
w różnym okresie czasu na terenie lotniska 
Strachwitz-Schóngarten. Wszystkie różnią się 
między sobą, kłócą się również ze szkicem 
sporządzonym na podstawie relacji Musiała. 
Waktach „Adriana” meldunek ze szkicem jest 
ostatnim odnalezionym na ten temat, pytanie 
— czy polski wywiad próbował drążyć sprawę 
do końca? W 1938 roku najważniejsze stały 
się wiadomości otrzymywane m.in. dzięki 
dyspozytorowi kolejowemu z Żagania, doty- 
czące dyslokacji poszczególnych jednostek 
wojskowych, być może dosyć nieprawdopo- 
dobna sprawa podziemnych hangarów zosta- 
ła odsunięta do późniejszego rozpracowania, 
które nigdy nie nastąpiło. 


Gdzie są „Flaktiirme”? 


Czy Jan Musiał był agentem niemieckiego 
wywiadu? A może pokusił się na pieniądze 
przyznawane za szczególnie ciekawe i intere- 
sujące wywiad informacje? Bo cóż mogłoby 
być bardziej intrygującego niż szczegóły 
dotyczące wielkiego podziemnego komplek- 
su? Kim był Jan Musiał? Według ustaleń 
„Adriana”, robotnikiem rolnym zatrudnianym 
dorywczo przy różnego rodzaju fizycznych 
pracach. W jednym z meldunków zawarto 
nieco informacji: „Dobry Polak, patriota. Bywa 
częściowo w Domu Polskim we Wrocławiu”. 
Człowiek ten pracował wcześniej jako zwykły 
robotnik układający rury, czy był zatem w sta- 
nie wymyślić tak skomplikowaną historię, 
którą można było w jej pierwotnej wersji do- 
Ssyć szybko sprawdzić przejeżdżając po prostu 
przez ogólnie dostępne Stabłowice? 

Plan, a właściwie szkic, przedstawiony 
przez Musiała jest dosyć nietypowy, odbie- 
gający zupełnie od wizerunku zwykłych 
lotnisk przygotowywanych na potrzeby armii. 
Niezależnie od zasadności budowy głębokich 
podziemnych hal w niewdzięcznym podłożu 
na jakim znajduje się Wrocław, zastanowienie 
budzą poszczególne elementy obiektu, a wła- 
ściwie okalające cały zespół zamaskowane 
pancerne wieże przeciwlotnicze nazwane 
przez informatora „Flaktiirrme”. Stanowią one 
element niespotykany na lotniskach niemiec- 
kich, awłaściwie zupełnie nieznany na wszyst- 
kich lotniskach pochodzących z tamtego 
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okresu. Jeśli dotego dodamy ogrom podziemi, 
bezgłośne silniki elektryczne, za pomocą któ- 
rych windowano poszczególne samoloty na 
powierzchnię, całość zaczyna przypominać 
bajki rodem z książek J. Verne. 

Przyjrzyjmy się po kolei pojawiającym 
się w meldunkach miejscom typowany 
przez informatora na siedzibę podziemnych 
hangarów. W pierwotnym meldunku znala- 
zły się Stabelwizt, czyli obecne Stabłowice. 
Mieszczą się tu głównie działki, a teren jest 
płaski. Na pierwszy rzut oka można stwier- 
dzić, że warunki nie wykluczają budowy na 
tym terenie większego czy mniejszego lotni- 
ska. Jednak nikt nigdy nie potwierdził takich 
rewelacji. Żadna placówka obcego wywiadu, 
ani późniejsze zdjęcia lotnicze wykonywane 
przez RAF w 1944 roku nie informowały 
© podobnym kompleksie na Stabelwizt. 
W 1947 roku Wrocław podobnie jak więk- 
szość obszarów Polski został pieczołowicie 
sfotografowany z powietrza. Dostęp do tych 
zdjęć pozostaje nadal bardzo trudny, ale jest 
możliwy. Mimo przeszukania milimetr po 
milimetrze obszaru Stabłowie widocznego 
z góry, nie udało się nikomu odnaleźć naj- 
mniejszego choćby śladu lotniska czy jakich- 
kolwiek, nietypowych pozostałości na ziemi, 
sugerujących możliwość istnienia podziem- 
nych hangarów, szczątków po regularnym 
układzie „Flaktiirme” itd. Ponadto zaraz po 
wojnie na potrzeby wojska wykonano spis 
obiektów mających znaczenie dla wojska. 
Na znajdujących się w CAW_ ie listach Ślą- 
skiego Okręgu Wojskowego z interesujących 
nas miejsc figuruje jedynie Gądów Mały jako 
lotnisko cywilne i Strachowice jako koszary 
i lotnisko wojskowe, na Stabłowicach nie 
odkryto żadnych instalacji niemieckich. Mjr 
Grajek w 1937 roku zinterpretował meldunek 
po swojemu, twierdząc, że informatorowi 
pomyliły się po prostu nazwy Stabelwizt, 
ze Strachwitz (przemianowanym w tym 
samym roku na Schóngarten, w ramach 
likwidowania przez władze niemieckie nie- 
wystarczająco germańskich nazw). Jednak 
szpiegowanie lotniska wojskowego sprawia- 
ło dużo większe trudności niż kontrolowanie 
cywilnego portu lotniczego. Z meldunku 
wynika, ze szef placówki zdołał dokonać ob- 
serwacji zewnętrznej obiektów przy pomocy 
lornetki, tak więc bez informacji z terenu 
lotniska. Jednak na tej podstawie dołączył 
opinię o niewiarygodności meldunku. Kto 
miał rację? 

Lotnisko w Strachwitz pełniło rolę „wy- 
lęgarni” (fliegerhorste) kadry Luftwaffe. 
Przez cały okres wojny przewinęło się przez 
nie kilka jednostek bojowych i szkolnych. 
Nie jesteśmy w stanie odpowiedżieć czy 
„Adrianowi” udało się uzyskać dokładne 
rozpoznanie wewnętrznego terenu lotniska. 
Akta Il Oddziału Sztabu Generalnego prze- 
żyły własne koleje losu, które mogą stać się 
tematem osobnego artykułu, więc możliwe, 
że część materiałów po prostu zaginęła. 
W 1944roku Wrocław został dosyć dokładnie 


sfotografowany przez RAF, porównując szkie 
wykonany na podstawie zdjęcia i umieszczo- 
ny w książce „Fliegerhorste und Einsatzhdfen 
der Luftwaffe Planskizzen 1935-1945", ze 
wspomnianymi wyżej zdjęciami lotniczymi 
z 1947 r., nie widać większych różnic po- 
między głównym układem budynków. Na 
zdjęciach powojennych znajdują się jedynie 
widoczne zniszczenia części niemieckich 
obiektów, wysadzone magazyny amunicyjne 
oraz wraki niemieckich samolotów usunię- 
tych przez Rosjan z płyty lotniska. Obydwa 
zdjęcia i szkice są kompletnie różne od planu 
Musiała z 1937 roku. Szczególnie ważną infor- 
macją, która zaprzecza teorii o podziemnych 
hangarach i prawdziwości meldunku z 1937 
roku jest brak jakichkolwiek śladów po 18 
wieżach przeciwlotniczych uzbrojonych 
według informatora w działo 8,8 cm i dwa 
reflektory, ułożonych na planie kwadratu. 
Nawet przyjmując, że hipotetyczne „Flak- 
liirme” zostały w wyjątkowo umiejętny 
sposób zamaskowane lub zdemontowane 
jeszcze przez Rosjan w 1945 roku, trudno 
spodziewać się, że nie pozostawiły naj- 
mniejszego, widocznego z powietrza. śladu. 
Zatem czy mir Grajek miał rację, że wszystko 
było „wyssaną z palca” bujdą, a meldunek 
informujący o lotnisku, podawany w kilku 
publikacjach dotyczących działalności pla- 
cówki „Adriana” jako przykład świetnego 
rozpracowywania operacyjnego, tylko nie 
nie wartym świstkiem papieru, zapisanym 
fantazjami jednego z robotników? Na to 
pytanie każdy musi odpowiedzieć w sobie 
sam w zgodzie z własnym „eksploratorskim” 
sumieniem... 

Placówka o kryptonimie „Adrian” zebra- 
ła bardzo dobre oceny II Oddziału. Wg prot. 
Romualda Gellesa autora „Domu z Białym 
Orłem” na korzyść placówki świadczyła 
liczba meldunków i ich jakość. Z około 75 
skierowanych do placówki, 39 dotyczyło 
obiektów i problemów związanych z woj- 
skowością, 12 budowy lotnisk, 19 koszar 
i lokalizacji jednostek wojskowych, 8 ruchów 
Wehrmachtu. Reszta koncentrowała się na 
poszczególnych problemach politycznych 
i gospodarczych. „Adrian” w odróżnieniu 
od innych polskich placówek funkcjonował 
nieprzerwanie praktycznie do 1939 roku. Sze” 
wrocławskiego wywiadu mir Bruno Grajek 
PS „Gartner” zmarł w Anglii w 1985 roku. © 

Zdjęcia: Autor, arch. Wojtka Stojaka 
Szkice i mapy: Archiwum redakcji, K. Ries. 

W. Dierich, „Fliegerhorste und Einsat- 
zhafen der Luftwaffe Planskizzen 1935- 

-1945”, Stuttgart 1992, Motorbuch Verlag 
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PIOTR MASZKOWSKI 


W poprzednim numerze „Odkrywcy” zaprezentowaliśmy moż- 
liwości wykorzystania techniki georadarowej w eksploracji. 
W bieżącym, postanowiliśmy sprawdzić jak wygląda zasto- 
sowanie tego typu urządzeń w terenie. Wybraliśmy do tego 
celu obszar jak najbardziej „skarbonośny”. Dzięki uprzej- 
mości Krzysztofa, poszukiwacza i doświadczonego operatora 
radaru, zagłębiamy się w tajemnicze okolice Jeleniej Góry, 
szukając śladów przeszłości w niezliczonych wyrobiskach, 
sztolniach dawnych kopalni czy poniemieckich domach... 


iosna 1945 roku. Hirsch- nie tak dawno jednej z największych 
berg od kilku miesięcy atrakcji wakacyjnych wyjazdów rasy 
przeżywa oblężenie. Panów. Czekając końca, nie bacząc 
Setki tysięcy uchodź- na przyszłość, kto jeszcze miał jakie- 
ców znalazły tu chwi- kolwiek nadzieje, krył w zakamar- 
lowy azyl przed nieustającymi bombar- kach domów, piwnic, w ostępach 
dowaniami oraz ostrzałem dalekosii | - leśnych to co miał cennego. Lepiej 
artylerii radzieckiej. Niemcy osaczeni ze 
wszystkich stron przez napierających od 
zachodu aliantów, od wschodu przez po- 


się bolszewikom. Kryli uchodźcy, kryli 
i miejscowi, kryło wreszcie wojsko oraz 


partia... A było gdzie chować 

Po 60 latach legenda „skarbonośnych” 
okolic Jeleniej Góry wciąż jest żywa. W cią- 
gu ponad półwiecza, wiele skrytek zostało 
zlokalizowanych i opróżnionych. Zarówno 
przez dawnych właścicieli, eksploratorów, 
jaki Polaków przybyłych w te rejony po 1945 
roku. Historie o gościach zza zachodniej 
granicy pojawiających się niespodziewanie 
w okolicznych wsiach i miasteczkach są 
znane niemal wszystkim i wszędzie. Wyra- 
żona łamaną polszczyzną prośba o nocleg, 
najlepiej w pokoju na piętrze lub w po- 
mieszczeniu z wyjściem na ogród, samotne 
spacery po okolicy i... nagłe zniknięcia, tak 
niespodziewane jak pojawienie się tych 
Ledwo widoczne wejście do nie- tajemniczych gości. Efekt: niezakopany 
dawno odsłoniętej sztolni... k ł wykop lub zadeptana ziemia na świeżo 
zasypanym dole, wybita podłoga, odchylo- 
na deszczułka, nowy otwór w ścianie. Cel: 
osiągnięty, skrytka opróżniona, nikt nic nie 
widział, ani nie słyszał. 

W zeznaniach Herberta Klosego („Od- 
krywca” nr 9,10/2004) pojawiają się wspo- 
mniane obszary jako potencjalne miejsca 
ukrycia „złota Wrocławia”. Legendarna 
„Szczelina Jeleniogórska” według znawców 
też gdzieś musi tu być. Te eksploratorskie 


ruszające się w dzikim pościgu zagony ra- 
dzieckie, przeżywają największą w swych 
dziejach agonię. Poczucie beznadziei 
wzmagało słyszalne z daleka dudnienie 
rozrywających się pocisków i bomb. Dale- 
kie, lecz z dnia na dzień coraz bliższe. Pie- 
kło w karkonoskim raju koi jedynie widok 
majestatycznych góri okolicznych wzgórz, 
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Mekki, od lat spędzają sen z oczu wielu 
poszukiwaczom i nie tylko im... Jak jed- 
nak trudne, praktycznie niewykonalne jest 
zadanie odszukania tych na pół mitycznych 
skarbów, wie każdy, kto choć raz zapuścił 
się w okolice Jeleniej Góry. Jeżeli weźmie- 
my pod uwagę niezliczone korytarze, 
sztolnie pogórnicze, które na tym le- 
renie praktycznie wszędzie występują 
i dodamy gęstą zabudowę okolicznych 
wsi i miasteczek, w pobliżu których 
umiejscowiony był najczęściej zamek 
bądź pałac z niezbadanymi podziemia- 
mi i parkami, to zdamy sobie sprawę, 
że jakiekolwiek prace eksploratorskie 
są każdorazowo szukaniem igły w sto- 
gu siana. Nawet jeżeli posiadamy 
pewne wskazówki, to wykorzystać 
potrafią je nieliczni. Sytuacja ta ma 
jednak swoje dobre i złe strony. Gwa- 
rantuje bowiem, że wciąż sporo jest do 
odnalezienia, mimo tego, że wiele już 
odnaleziono... 

Polna droga, którą właściwie 
niemożliwy jest ruch samochodem oso- 
bowym. Kilka metrów od ścieżki zapusz- 
czamy się w las. Pośród gęstwiny krze- 
wów, widoczny jest pofałdowany teren, 
w pewnym momencie ostro schodzący 
w dół. Podchodząc bliżej, a właściwie 
lekko się wspinając, naszym oczom uka- 
zuje się wyraźny zarys kopca, nie budzący 
żadnych podejrzeń. Niespodzianką jest 
natomiast jego druga strona. Znajduje 
się tam bowiem zapadlisko, które odsła- 
nia sklepienie łukowe, a pod nim sporej 
wielkości murowane pomieszczenie, od 
którego odchodzi 10 metrowej długości 
korytarz. Obiekt zapewne kilkusetletni, być 
może niegdyś służący jako skład górni: 
albo kryjówka okolicznych przemytników. 
Widoczne są liczne ślady późniejszych 
modyfikacji w postaci wyróżniającej się 
na tle kamiennej konstrukcji zaprawy mu- 
rarskiej oraz ceglanej ściany u wejścia do 
piwnicy. W czasach kiedy obiekt wykorzy- 
stywano, idealnie spełniał swoje zadanie. 
W całości bowiem obsypany był ziemią 
i praktycznie niewidoczny na tle otaczają- 
cego krajobrazu. Komukolwiek służył, był 


Niepozorny kopiec w lesie... 
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perfekcyjną kryjówką i skrytką. Obszerną, 
niewidoczną i świetnie zamaskowaną. Być 
może nadal spełniałaby swoje zadanie, 
jednak konstrukcja nadszarpnięta zębem 
czasu nie wytrzymała, chociaż być może 
została celowo zniszczona. Co i kiedy tam 


Wykres jest pomocny gdyż wskazuje głębokość i miejsce 
obiektu 


podziemnego. 


przechowywano? Trudno powiedzieć, gdyż 
żaden z okolicznych mieszkańców o tym 
nie chce mówić. Jedno jest pewne, cokol- 
wiek to było, zawartość została opróżniona 
dawno temu. Być może obiekt jest zaled- 
wie częścią systemu tuneli, których w po- 
bliżu znajduje się wiele. Oczywiście tuneli 
górniczych, gdyż rejon ten był do lat 20. 
zeszłego wieku intensywnie eksploatowa- 
ny. Pozostałości zaś po infrastrukturze pod 
koniec ostatniej wojny stały się idealnym, 
a zarazem gotowym schowkiem na liczne 
dobra, które Niemcy pragnęli ukryć. 
Kolejnym przykładem jest odsłonięty 
w dawnej hałdzie górniczej tunel. Być 
może nie byłoby w tym nic niezwykłego, 
jednak jeszcze kilka miesięcy temu nic nie 
wskazywało, że może się tam znajdować. 
Liczne śmieci walające się w pobliżu su- 
gerują, że nie do końca jest to odludzie, 
a jednak do niedawna nie zwracał 
uwagi na słabo widoczny otwór. Po od- 
kopaniu okazało się, że jest to wejście do 
kamiennego, wspaniale zachowanego 
korytarza. Niestety, po 15 metrach drogę 
zastępuje zawał, którego pokonanie wy- 


pzoć. R 


zj który okazuje się być dachem sporej wielkości piwnicy, 


magałoby sporych nakładów sił i kosztów. 
W tym wypadku georadar spełnił idealnie 
swoje zadanie. Przejście anteną szczytem 
hałdy, zaowocowało otrzymaniem wykresu 
wyraźnie wskazującego pustkę. Cóż, być 
może kolejny fałszywy alarm, jednak urzą- 
dzenie służy właśnie 
do lokalizowania 
tego typu celów. 
Podziwiając 
piękno tutejszego 
krajobrazu, łatwe 
przeoczyć wiele 
szczegółów, wska- 
zujących na moż- 
liwość umiejsco- 
wienia w danym 
punkcie jakiego- 
kolwiek obiektu. 
Eksploratorzy mają 
jednak swoje wy- 
= = CH ' pracowane przez 
lata sposoby. Weź- 
my na przykład 
drogę, wzdłuż której poboczem ciągnie 
się pas nierówności terenu. Dysponując 
pewnymi informacjami precyzującym 
potencjalne miejsce lokalizacji obiektu. 
jesteśmy w stanie go namierzyć. Nie 
inaczej jest tym razem. Z pozoru okolica 
nie wyróżnia się niczym nadzwyczajnym. 
jednak ponownie georadar wskazuje, że 
coś może być. I rzeczywiście, kolejny już 
tunel zlokalizowany. Podobny do poprzed- 
niego, jednak nic w pobliżu nie wskazuje 
na możliwość obecności starej kopalni 
Ciekawostką są wyłaniające się w świetle 
latarki, zardzewiałe zawiasy. Czyżby tune 
był niegdyś przegrodzony zamykaną kratą” 
Jak zwykle tajemniczy korytarz wieńczy 
zawał. Tym razem ze względu na otwarts 
teren możliwe jest obejście go i wkopanie 
się w dalszą część od powierzchni. Jes 
to swoisty jednak poker, gdy w tym przy- 
padku georadar wskazuje sporo pustek 
na dość rozległym terenie. Prace jedna* 
trwają... 
Jedna ze wsi w Rudawach Janowickich 
w czasach świetności nieźle prosperujące 
miasteczko. Z kilkuset domów zaledwie 


Kolejny tunel. 


kilkadziesiąt przetrwało burzliwe koleje 
losu. Budynki od dawna nie remontowane, 
nadszarpnięte są znacząco zębem czasu. 
Wchodzimy do jednego z nich, gospodarz 
wita nas przyjaźnie, z ochotą zgadza się 
na przebadanie powierzchni georadarem. 
Interesuje nas przede wszystkim piwnica, 
prawdopodobnie znacznie starsza niż sam 
dom. Specyficzny zapach pomieszczenia, 
jego układ, kamienne ścianki boczne oraz 
sklepienie łukowe nad głową, tworzą kli- 
mat zapomnianej przeszłości. Jak zwykle 
w takich przypadkach, kolejni mieszkańcy 
modyfikowali architekturę wnętrza, uzu- 
pełniając o elementy, które dziś trudno 
już zidentyfikować. Wracamy jednak do 
kuchni znajdującej się tuż nad piwnicą, 
rozkładamy sprzęt i rozpoczynamy bada- 
nie. Pełną napięcia ciszę zakłóca jedynie 
dźwięk przesuwanej po starym drewnia- 
nym parkiecie anteny. Robimy kilka przejść 
dla dobrania jak najlepszych parametrów. 
O ile struktura piwnicy nie budzi żadnych 
wątpliwości, o tyle pojawiająca się na 
wykresie pustka sugeruje pomieszczenie 
znajdujące się znacznie niżej 


który od urodzenia żył w tym 
miejscu. Okazuje się, że teren 
jest pełen zapadlisk i często 
pojawiały się tajemnicze otwo- 
ry na podwórzu. Ze względów 
praktycznych maskowało się je 
najprostszymi metodami, przy- 
krywając choćby kawałkiem 
blachy. Gospodarz opowiada 
również historię sprzed lat, kiedy 
w domu zjawiło się małżeństwo 
starszych Niemców z prośbą 
o przenocowanie. Wyraźnie 
jednak zażyczyli sobie sypialni 
na piętrze. Mimo tradycyjnie 


POSZUKIWANIA 


„Gustaw” pojawia się w zeznaniach 
Herberta Klose związanych z miejscem 
ukrycia „złota Wrocławia”. Przyglądając 
się pocztówce okolic jeziorka purpu- 
rowego z 1924 roku, widać wyraźnie 
wejście do sztolni. Dzisiaj już go nie ma, 
trudno też będzie zlokalizować je, gdyż 
obecnie teren jest gęsto pokryty drze- 
wami i zaroślami. Tymczasem mamy 
do sprawdzenia okolice ruin nieodległej 
siłowni napędzającej niegdyś urządze- 
nia niezbędne do pracy kopalni. Wykres 
z badania georadarem wskazuje pustkę 
w głębi urwiska. Niestety, dość głęboko, 
co jednak nie jest wielką przeszkodą, 
gdyż musi do niej prowadzić korytarz 
wchodzący z powierzchni. 
Podsumowując naszą wyprawę 
należałoby wyciągnąć kilka wniosków. 
Przede wszystkim dzięki wykresowi 
otrzymanemu z badania georadarem 
Stara piwnica poniemieckiego domu. dostajemy cenną wskazówkę dotyczącą 
istnienia podziemnych instalacji, tuneli, 
odmówić, ponieważ w owym czasie była sztolni czy korytarzy w formie pustek. Mo- 
sama w domu, gdyż mężczyźni wyjechali _żemy umiejscowić je w terenie, a także 
na kilka dni. Czyżby zatem nie tylko podzie- na jakiej głębokości się znajdują. 
mia domu skrywały tajem- 
nice, lecz również piętro? 
Właściciel w każdym razie 
otwarty jest na współpracę. 
Ostatnim etapem na- 
szej wędrówki są Kolorowe 
Jeziorka, nieopodal Wieści- 
szowic. Mieniące się żółtymi, 
purpurowymi i błękitnymi 
barwami jeziorka, w otocze- 
niu malowniczych kanionów 
są niezwykle interesującą 
atrakcją turystyczną i od lat 
przyciągają rzesze zwiedza- 
jących. Do 1925 roku obszar 
ten miał charakter typowo 
przemysłowy, wydobywa- Setki banknotów odnalezionych w jednym z gospo- 
no bowiem stąd odkryte darstw opisywanej okolicy. 
w wieku XVIII bogate złoża 
pirytu, eksploatowane z trzech okolicznych Są to istotne dane, jednak w tym wypadku 
kopalni „Nadzieja”, „Nowe Szczęście” pojawia się problem. Mianowicie, koniecz- 
i... „Gustaw”. Przypomnijmy, że kopalnia  najest fizyczna ingerencja w grunt, często 
w skałę, aby się przekonać, 
co zawierają. Niestety, do 
tej pory nie udało się skon- 
struować urządzenia, które 
by jednoznacznie wskazy- 
wało na zawartość poszcze- 
gólnych obiektów. Często 
nakład sił i kosztów prze- 
kracza opłacalność takich 
prac. Ale w tym również 
tkwi „smaczek” eksploracji 
i idei poszukiwania skar- 
bów, niepewność co do 
potencjalnego odkrycia jest 
wpisana w swoiste ryzyko 
zawodowe. Na tym przecież 
to wszystko się opiera. Q 


polskiej gościnności, matka Wynik badania z Kolorowych Jeziorek. Zielony kolor wskazuje 
naszego gospodarza musiała obiekt na głębokości ok. 4 m. Zdjęcia: Autor 


OpkRywca 9/2005 19 


Hitler-jugend = Werwolf? 


Ostatni „bastion” 
— Wehrwolf (cz. 4) 


MJR EDWARD STRAŚ 


F 


20 


ekruci — opisanego w poprzednich czę- 

ściach cyklu, tworzonego w ten sposób 

Werwolfu wg planu gen. Priitzmana, ofi- 

cjalnie opartego na założeniach Hitlera, 

Bormanna i czołowego propagandysty III 
Rzeszy Goebelsa oraz na dyrektywach Himmlera, ze 
społecznym utajnieniem Wehrwolfu jako Zbrojnego 
Wilkołaka SS i SA — wywodzili się z różnych grup spo- 
łecznych, głównie jednak z Hitler Jugend (HJ) oraz ze 
wspomnianego już Związku Niemieckich Dziewcząt 
(BDM). Było to pomyślane jako dalekowzroczne, per- 
spektywiczne posunięcie władz III Rzeszy z przyszłymi 
historycznymi i politycznymi skutkami społeczno-go- 
spodarczymi przede wszystkim dla Niemiec, ale i dla 
Europy, w tym zwłaszcza Polski. 

Prawie wszyscy ci młodzi wówczas ludzie, pełnili 
jakieś funkcje w partyjnych, hitlerowskich organiza- 
cjach młodzieżowych i z tej racji umieli już posługiwać 
się lekką bronią używaną w armii niemieckiej, łącznie 
z Panzerfaustami. Przechodzili w związku z tym szcze- 
gólne szkolenie w zakresie urniejętności posługiwania 
się materiałami wybuchowymi najnowszych gatunków 
i nie tylko, oraz zachowania się na terenach zajmowa- 
nych, zajętych lub okupowanych przez armie alianckie 
walczące wówczas z Niemcami. Należy podkreślić, że 
już ustawą z dnia 1 grudnia 1936 roku, a więc jeszcze 
z okresu umacniania się i narastania potęgi hitlerow- 
skiego państwa, przynależność młodzieży niemieckiej 
do HJ stała się obowiązkowa. Zgodnie z zarządzeniem 
225 marca 1938 roku, obowiązek ten dotyczył młodzieży 
od 10 do 18 roku życia. Z tego dla chłopców od 10 do 14 
lat w ramach grupy Deutsche Jungvolk, zaś od 14 do 18 
roku w strukturze o dyscyplinie prawie wojskowej HJ. 
Natomiast dziewczęta w wieku od 10 do 14 lat musiały 
należeć obowiązkowo do Jungmadelband (JM), zaś od 
14 do 18 lat i później do 21 roku życia, obowiązkowo 
były wychowywane w ramach przynależności do Bund 
Deutsches Madel (BDM) - jako integralnej części HJ. 
W związku z tym, określenie Hitler Jugend, oznaczało 
i oznacza całość organizacji młodzieżowej III Rzeszy, 
zarówno męskiej, jak i żeńskiej. Dlatego też, błędem 
byłoby odróżnianie tych organizacji pod jakimkolwiek 
względem, zarówno ideowym, ideologicznym, czy 
społecznym, ich hitlerowskich celów politycznych, 
działania wychowawczo-społeczno-politycznego, 
wykorzystanego w końcowym okresie wojny dla We- 
hrwolfu i Werwolfu. Należy zdecydowanie podkreślić, 
iż Hitler Jugend stała się od początku swego istnienia 
organizacją młodzieżową III Rzeszy przygotowującą 
i kształcącą młode kadry dla hitlerowskiej partii NSDAP, 
dla niemieckich instytucji państwowych oraz podle- 
głych im organów w tym SA i SS, (SS-Fiihrung). 
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Od 1940 roku, a więc w blisko rok po wybuchu 
wojny, SA określano jako Sicherheitsabteilungen 
— NSDAP. Natomiast HJ określono jako NSDAP — Hitler 
Jugend. O rzeczywistej funkcji tej organizacji, jako kuźni 
młodych kadr hitlerowskiej III Rzeszy świadczy fakt, iż 
HJ-Fiihrer w powiecie (Landkreis) był urzędowo mia- 
nowanym adiutantem Kreisleitera NSDAP. Natomiast 
na szczeblu wyższym — Gauleitera NSDAP. Tym samym 
wyraźnie widać istniejące już od podstaw powiąza- 
nia wymienionych instytucji i organów z tworzonym 
praktycznie przez gen. Priitzmanna tajnym przedsię- 
wzięciem w postaci Niemieckiego Ruchu Oporu pod 
wymienioną już nazwą konspiracyjną Unternehmen 
„W” (Werwolf). O strukturze tego Ruchu pisałem 
w czerwcowym numerze „Odkrywcy”. 

W swojej rozprawie naukowej pt. „Generation im 
Gleichschritt" (Oldenburg 1964) W. Klose potwierdza. 
iż kierownicza kadra HJ składała się już do wybuchu 
wojny w 1939 r. (a więc do napadu Niemiec hitlerow- 
skich na Polskę), z 8 tysięcy pełnoetatowych oficerów 
oraz 765 tysięcy oficerów i podoficerów półetato- 
wych. Tak więc, decydujący wpływ na wychowanie 
młodzieży niemieckiej, zarówno wtedy jak i później. 
miało Dowództwo Wehrmachtu, a przede wszystkim 
kierownictwo Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy i SS-Fiihrungsamt, w myśl porozumień i umów 
początkowo z Reichsjugendfiihrerem Baldurem von 
Schirachem, a następnie od 1941 roku z Arturem 
Axmannem. Decydujący, bardzo istotny głos w sprawie 
wychowywania młodzieży niemieckiej w ramach H/ 
miał osobiście Himmler, o czym świadczy wiele faktów. 
Było to związane z wyraźnym dążeniem tych instytuc/ 
do przejęcia, wyszkolenia, nie tylko militarnego, ale i na- 
cjonalistyczno-szowinistycznego w duchu hitlerowskire 
młodzieży niemieckiej, co jak się później okazało, było 
niezbędnym warunkiem zaistnienia i działania Werwo- 
fu jako niemieckiego Przedsięwzięcia „W”, nie tylko 
w ostatnich miesiącach istnienia Ill Rzeszy, ale także 
później, pod obecnie lansowaną nazwą Niemieckie: 
Ruchu Oporu i odrodzenia ducha niemiecczyzny, maje- 
cego obecnie coraz to większe uzewnętrznienie. 

O dalekosiężnych celach i zadaniach w przygoto 
waniu młodzieży niemieckiej do wiernego stania n= 
straży „Tysiącletniej Rzeszy” oraz wychowywanie przez 
kierownictwo IIl Rzeszy legendarnych Wilkołakó 
jako „nadludzi”, niech świadczą następujące fakt 
Już od 1938 roku, rozbudowana zwłaszcza w okres* 
wojny organizacja młodzieży niemieckiej w post: 
HJ, posiadała w ramach współpracy z Gestapo wła: 
wewnętrzną służbę policyjną, występującą oficjalr 
jako drużyny patrolowe pod nazwą „HJ-Streifediens' 
Powoływano je do wykonywania różnych zadań, w ty 


inwigilacyjnych i dochodzeniowych, a także patrolo- 
wych i pomocniczych wobec organów SS i Policji na 
określonych terenach nie tylko podczas wojny, ale także 
w okresie przedwojennym. 

Organizacja HJ dysponowała również określony- 
mi środkami dyscyplinarnymi, wynikającymi od 1941 
roku z „Regulaminu Kar Hitler Jugend”, który obok kar 
organizacyjnych przewidywał m.in. areszt do 10 dni 
wymierzony przez kierownictwo HJ. Wykonywaniem 
określonych sankcji zajmowała się Policja Kryminalna. 
Natomiast w wypadkach o znaczeniu politycznym, oso- 
ba i sprawa przekazywana była do Gestapo. Powyższy 
„Regulamin Kar HJ” przekształcony został następnie 
w „Kodeks Karny HJ”. Nadmieniam, iż służba w HJ, 
jako obowiązkowa przynależność do tej organizacji, 
już na długo przed dyrektywą realizacji Przedsięwzię- 
cia „W” (a więc powołaniem przez Kierownictwo III 
Rzeszy Werwolfu), wiązała się ze ścisłą współpracą 
z lokalnymi i hierarchicznymi władzami Policji i SS na 
wszystkich szczeblach ww. organów III Rzeszy, jako 
państwa dyktatury hitlerowskiej o zbrodniczym cha- 
rakterze narodowo-socjalistycznym. Część młodzieży 
HJ stanowiła w tym systemie trwałą, ustawiczną bazę 
rekrutacyjną i rezerwę kadr dla SS. Temu celowi służyły 
bezustanne selekcje młodzieży niemieckiej już w wie- 
ku 10 lat, a następnie 13-15 oraz 16-17 lat, aby, jak to 
podkreślał Himmler, poznać dobrze ich wartość gdy 
przyjdą do „nas” w wieku 18 lat. 

Oddziały HJ-Streifedienst, stały się bazą rekruta- 
cyjną dla wszystkich rodzajów SS i oddziałów hitle- 
rowsko-himmlerowskiej policji w kategorii nie tylko 
dowódczej. W tym przypadku, do policyjnych zadań 
pełnionych przez Patrolowe Służby HJ, należało ogólne 
nadzorowanie młodzieży nie tylko niemieckiej, ale 
również z okupowanych krajów. Szczególnie przykre 
i tragiczne doświadczenia w tym względzie mają 
Polacy z obszarów przyłączonych w okresie wojny 
i okupacji do Rzeszy (Die eingliederte Ostgebiete), 
m.in. mieszkańcy Łodzi, Krakowa, Gdyni, Gdańska, 
Poznania, Katowic; rejonów Podhala — Zakopane, 


Czy tych niemiec- 
kich chłopców 
w czarnych mun- 
durach HJ też wy- 
chowano na dzieł- 
nych Zbrojnych 
Wilkołaków? Czy 
tylko Wilkołaków, 
z nakazem realizo- 
wania hasła: „Za- 
bij, zabij, wszyst- 
kich zabij!”... tego 
nie wiemy. Domy- 
ślać się możemy 
— słusznie czy nie 
— wiele. Ustawicz- 
nie, jak echo z tych 
lat, wraca pytanie 
— Wehrwolf z lat 
wojennych? Czy po- 
wojenny Werwolf? 
Na zdjęciu młodzi 
werbliści z HJ na 
jednej z licznych 
uroczystości orga- 
nizowanych w III 
Rzeszy u szczytu 
potęgi hitlerow- 
skiego państwa. 
Czy oni też poszli 
ochotniczo, czy też 
zostali powołani 
służbowo do SS? 


Rabka, Nowy Targ, Krynica Górska; Górnego Śląska 
i Zagłębia — Mysłowice, Sosnowiec, Dąbrowa Górnicza, 
Olkusz; Beskidu Zachodniego — Bielsko Biała, Żywiec; 
Pomorza, Kujawskiego, Wielkopolski, Małopolski i Ma- 
zowsza itd. Najbardziej w jące i tragiczne (w tym 
kontekście), są przeżycia mieszkańców okupacyjnej 
i powstańczej Warszawy, z defiladą wojsk niemieckich 
przyjmowaną w październiku 1939 r. przez Hitlera, z 
strzeliwaniami, łapankami, konspiracją i bohaterskimi 
Powstaniami, obydwoma, a także z defiladą oddziałów 
ITArmii Wojska Polskiego w styczniu 1945 roku w znis 
czonej bestialsko stolicy Polski. 

W czasie II wojny w całej Rzeszy, H] współpra- 
cowała ściśle z Gestapo, przekształcając się w ten 
sposób w narzędzie prześladowania, ucisku, a nawet 
stosowania przemocy fizycznej wobec Polaków i Ży- 
dów. W tym czasie współpraca organizacji HJ i SS oraz 
Policji zacieśniała się równolegle z narastaniem ag 


re- 


sorskiego i represyjnego systemu władzy III Rzeszy.Ten 
stan rzeczy trwał aż do zakończenia wojny, i zgodnie 
z założeniami miał zostać przekształcony, po kapitu- 
lacji Niemiec, ze Zbrojnego Wilkołactwa (Wehrwoll) 
w tradycyjne germańsko-niemieckie Wilkołactwo pod 
nazwą Werwolf (bez niemego „h”), co oznaczało ten 
sam cel, ale i inne, niewidoczne na co dzień melody 


tlerowsko- acalki /czno-| o-patriotyc nej dzie alność i 
wykorzystania młodzieży nie- 
h generacji, do wylansowanego 
przez Goebelsa, ale jeszcze w trakcie działań 
wojennych nakazanego i podtrzymanego przez RSHA, 
a właściwie jego szefa H. Himmlera - znanego już 
Czytelnikom hasła bojowego dla młodych członków 
Werwolfu z HJ, które przypomnijmy brzmiało: „Schłag 
Tot, Schlag Tot, Schlag Alle Tot". 


Jaki los spotkał tych młodych ludzi? Los Zbrojnego 
Wilkołaka? Czy tylko Wilkołaka? Zdjęcie przedstawia 
plakat werbunkowy młodzieży HJ do organizowanej 
w 1943 roku na wniosek Reichsjugendfiihrera Artura 
Axmanna XII Pancernej Dywizji SS, stanowiącej 
chlubę Hitlera i Himmlera, jako noszącej nazwę 
Dywizji Hitler Jugend, do której zgłosiło się „ochot- 
niczo” ponad 70% niemieckiego rocznika 1928, który 
wówczas miał 15 lat. 
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Powyższy zew wilkołackiego nienasy- 
cenia, daleko idącej żądzy zabijania i bez- 
granicznego przelewania krwi ludzkiej, 
w nikczemnych celach oraz bezgranicznego 
upodlenia gatunku ludzkiego, wraz z poniż- 
szym cytatem jednego z tajnych przemówień 
— pouczeń Himmlera wygłoszonym dla kadry 
HJ i Wehrwolfu, mówią same za siebie: „Nie 
istnieje ktoś taki jak przyjaciel. Jeśli twoje 
zadanie zostało przez niego zagrożone, 
zwróć się przeciwko niemu — w razie potrze- 
by — zabij!” (Heinrich Himmler - „Geheim 
Reden 1933-1945", Frankfurt am Mein 1974 
— ze zbioru Tajnych Mów). 

Uwidocznił go także w swej interesującej 
książce pt. „Wilkołaki Adolfa Hitlera" (Oficy- 
na Wydawnicza Empire, W-wa 1993) pisarz 
amerykański Ib Melchior, w 1945 roku oficer 
212. Oddziału CIC (Counter Inteligence 
Corps - Korpus Kontrwywiadu) XII. Korpu- 
su Armii Amerykańskiej. Członek zespołu 
śledczego amerykańskich Wojskowych 
Służb Wywiadowczych 425 -G, a więc zracji 
zajmowania się problemem i walką z We- 
hrwolfem, mój „kolega po fachu”. Książka 
zawiera opis wykrycia oraz likwidacji podziemnego dowództwa 
Werwolfu „Sonderkampfgruppe Paul”. Jej tematem jest walka 
Amerykanów w tzw. Narodowej Twierdzy Alpejskiej - Reducie 
Wehrwolfu w kwietniu 1945 r. 

Wiele dającym i zmuszającym do myślenia, jest pytanie po- 
stawione na okładce tej książki, czy Werwolf przetrwa kładąc 
podwaliny pod przyszłą IV Rzeszę? Próba odpowiedzi na to pytanie 
stanowi domeną mojego cyklu artykułów, jak i naszego zachowania 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 


Rzeszów 
k/pawilonu Merkury 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 


się w tej nie tylko problematycznej kwesti 
nie będącej już jedynie reliktem histor” 
i przeszłości. 

Wracając do tematyki niniejszego arty- 
kułu, związanego z HJ, należy stwierdzić, że 
według ogłoszonego w 1943 roku (a więc 
w roku przygotowywania Przedsięwzięci 
„W”) sprawozdania Reichsjugendfihrere 
Artura Axmanna, ówczesne przysposobie- 
nie wojskowe HJ zostało rozszerzone przez 
stworzenie formacji wyspecjalizowanych 
Według niego podwojono liczbę: 

* — oddziałów marynarki Hitler Jugend, któ- 
re w 1938 roku liczyły 50 tysięcy chłopców. 
* - oddziałów formacji zmotoryzowanych 
które liczyły w tymże roku 90 tysięcy, 
«oddziałów jednostek lotniczych liczą- 
cych 74 tysiące chłopców, 

* - gruproboczych modelarstwa lotniczego 
— 73 tysiące młodych osób, 

« oddziałów przysposobienia służby łącz- 
ności — 20 tysięcy młodzieży, 

W tym samym czasie kierownicze gre- 
mia wywiadu niemieckiego w okupowane 
Polsce, zarówno na obszarach przyłączonych 
do Rzeszy, jaki w Generalnym Gubernatorstwie, organizowały kursy 
dywersyjno-szpiegowskie dla członków HJ znających język polski 
Była to domena działalności Sicherheitsdienst (SD) i Abwehry 
Szkoły takie działały okresowo w północnej białostocczyźnie, w Pru- 
sach Wschodnich, na Mazurach, w olsztyńskim, nowosądeckim. 
w Nowym Targu, Zakopanem oraz w Łodzi. Cdn. a 


EMPIRE 


Zdjęcia: archiwum Autora 


Będzin - zamek, ul. Zamkowa 1: 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J, Kilińskiego 7 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt” 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67. 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”. ul 
Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia", ul. Długa 11: 

Kętrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1; 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, ul 
Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Leszno - „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 1 1, księgarnia Wojsko- 
wa, ul. Tuwima 34; księgarnia „Ossolineum, ul. Piatrkowska 181 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 4273 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgia, ul. Obozowa 4 
Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 1 1 Listopada 1: 
Poznań -— księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Milicarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 

Przemyśl! - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26 


Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul, Słoneczna 90: 

Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 

ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18 

Szczecin - Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia. 
Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara 

Chata Walońska; 

świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15 

Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich. ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl: 

Watcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”. ul. Corazziego 

4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska. 

8/10: 

Wlodarz — trasa turystyczna: 

Wrocław — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Tury- 

stycznej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum ”. ul. Kołątaja 16: księgarnia 

„Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia Paragraf”. ul. Krupnicza 

6/8: „Księgamia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia, pl. 

Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia. 

Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP, 

księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 

Zielona Górz — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7. 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


„Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3. 4. 5. 6, 7 i 8 w cefie 
8.90 zllegz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


POSZUKIWANIA 


Próba zaklęcia piękna w matematyce — czyżby fundatorem warowni był ktoś tak możny 


i tajemniczy jak zakon...?! 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Burza potężna. Walą się korony murów. Wiatr hula w szczelinach 
tak, że zapalniczki gasną. Niemka, gdy jej rzekomy mąż, ponoć 
potomek dawnego właściciela zamku odszedł na bok rozpłakała 
się. Tajemnicę chciała mi wyznać, którą tylko Bóg i ona znała. 
„Herr Lipiński, Mein Gott” — tylko tyle zrozumiałem. Niestety... 


amek ukryty jest za drzewami 

i płotem. Wzdłuż ogrodzenia 

biega siwiejący mężczyzna z apa- 

ratem próbując znaleźć jakiś 

prześwit, by uchwycić w ka- 
drze interesujący go obiekt. „Sprichst du 
Deutsch?" — pyta. „Nein” - odpowiadamy. 
Niezrażony nachyla się do otwartego okna 
samochodu: - „Proszę pozdrowicz Herr 
Lipiński, Herr Lipiński... — półgłosem łączy 
niemiecki z angielskim. — Ja tu jeszcze wró- 
cę, ale teraz „no time” — tłumaczy pukając 
w tarczę zegarka na ręku. Po czym wsiada 
na rower i szybko odjeżdża wraz z kolegą. 
Podczas gdy Niemcy nikną za zakrętem, 
do bramy wjazdowej zmierza energicznym 
krokiem Andrzej Lipiński, zwany „Hrabią”. 
Od 3 lat właściciel zamku w Urazie, leżące- 
go około 20 km od Wrocławia, w powiecie 
trzebnickim. Zamek, a raczej romantyczna 
ruina, która przetrwała wieki, jest wszystkim 
«o Lipiński ma. Wcześniej sprzedał trzy wille 
na Biskupinie i Karłowicach — cały swój 
majątek, by kupić zabytkowe mury za 400 
tysięcy złotych. Spełnił marzenie swojego 
życia i został... bankrutem. Pieniędzy star- 
czyło mu jeszcze m.in. na odgruzowanie 
górnych kondygnacji, lochów i kilka facho- 
wych ekspertyz. „Hrabia” zamieszkał wśród 
duchów przeszłości nawiedzających mury 
odarte z piękna. Jeśli zgrzybiała konstrukcja 


Andrzej Lipiński — nazywany „Hrabią”. 


nie zostanie spięta w najbliższym czasie sta- 
lowymi kotwami i wsparta kosztownym re- 
montem, runie wraz z podmuchem wiatru 
lub podczas burzy — tak mówi rzeczoznawca 
Ministra Kultury. Oby nie. 


Tezaurus, czyli skarbiec 


Andrzej Lipiński otwiera bramę z kolcza- 
stego drutu i zaprasza do siebie, czyli do... 
lochów (najlepiej zachowanej części zam- 
ku). Właściciel od 3 lat mieszka, śpi i jada 
w XIII wiecznej gotyckiej piwnicy pełnej 
węży i pcheł (dawniej, teraz much) oraz 
wilgoci. Wilgoć jest stara jak zamkowe pod- 
ziemia, reumatyczna i niebezpieczna. Daje 
o sobie znać już po kilkunastu minutach 
przebywania pod żebrowym sklepieniem. 
Lato tu nie dociera. W jednym z podziem- 
nych pomieszczeń właściciel zaaranżował 
zamkowe muzeum. Właśnie tutaj gromadzi 
i prezentuje wszystko co znalezione w, pod, 
i wokół zabytku — pod gruzami. Zobaczyć 
można: 

*  dwaozdobne kafle z zamkowego pieca. 
— W 1946 r. był jeszcze cały — opowiada 
pasjonat, 

e kuleczki renesansowe z zatopionym 
złotem. — Niekiedy do zabawy, misternych 
gierek... — odsłania przeznaczenie 
delikatnych przedmiotów. 


— kałamarz. 


4 
= < Fragment szczero- 
złotej ozdoby oca- 


Z zamkowych znalezisk: pies 


ją ocalałe ściany 
zamku. 


* fragment diademu, zapinki broszy (?) 
znalezionej pod gruzem przy wschodniej 
części murów. — Ornarnent z czystego złota, 
24 karaty! — chwali się Lipiński, 

* lampkę na karbid, szykowny kałamarz 
z wyobrażeniem włochatej głowy psa, 
talarek świeżo znaleziony z wizerunkiem 
Orła Śląskiego... — A ta szklana popielnica 
kryształowa — „Hrabia” mówi bez chwili 
wytchnienia — na niej leżało 200 ton gruzu 
a przetrwała, podobnie jak na tej kobit- 
ce - wskazuje na porcelanową figurkę. 
— Pochodzi z bocznej skarpy zarmku, ktoś 
wcześniej skrytkę musiał tam otworzyć 
i parę precjozów zgubił... 

* _popielniczka w kształcie łabędzia, bute- 
leczki ze studni, potłuczona chińska porce- 
lana, srebrna pokrywka najwyższej próby, 
nie wiadomo do kogo należały i z jakiego 


Ozdobne szafa | 
i krzesło - podobno 
dawne wyposaże- 
nie zamku. * 


ObkRywca 9/2005 23 | 


7 


POSZUKIWANIA 


okresu pochodzą. — Cztery sztuki były 
— informuje właściciel. 

W lochu wygód nie brakuje: usiąść 
można na krzesłach z misternymi wzo- 
rami, żłobionymi w siedziskach - meble 
ponoć z dawnego wyposażenia zamku, 
odkupione od miejscowych; a fryzurę 
poprawić w zaśniedziałym lustrze wi- 
szącym na drzwiach komody — antyku. 
Wystarczyłoby doczyścić gustowną 
szafkę, by zalśniła dawnym blaskiem, 
podobnie jak misternie kutą kratę od 
zamkowego kominka, obecnie skręco- 
ną ze starości. O każdym zachowanym 
drobiazgu wyposażenia zamku „Hrabia” 
potrafi opowiadać godzinami — skąd 
pochodzi lub do czego mógł służyć. 
Strzępy opowieści to jednak za mało, 
by stworzyć obraz życia w rezydencji od 
czasów wczesnego średniowiecza do 
końca Il woj. 


arbiec różnych epok 
i stylów czy zbieranina nie zawsze ca- 
łych przedmiotów, „wyplutych” przez czas 
i pozbawionych materialno-historycznej 
? Tezaurus Lipiń: go powinno 
ocenić oko fachowca. Właściciel Urazu nie 
lubi jednak specjalistów, bo wysoko się ce- 
nią. Dlatego kontakty ze światem zewnętrz- 
nym ograniczył do minimum i sam wziął się 
za bary z ruiną. — Jesteśmy w najstarś 
ści zamku, zbudowanej na planie 
trójkąta , iobocznie wybrzuszonego” 

— grube mury wygłuszają głos „Hrabiego”. 
— Tu się dziwne rzeczy dzieją, dzięki magii 
jakiejś pokrętnej.. 


Z królewskim rozmachem 


— Nikt nie wie, kiedy zamek powstał — in- 
formuje Andrzej Lipiński, a do wiedzy nie- 
pełnej przyznają się też uczeni. „Pieru 
wzmiartki o miejscowości Uraz, należącej 
do książąt wrocławskich, pochodz. 
czątku XIII w. — pisze Małgorzata Chorowska 
w rozprawie doktorskiej pt. »Rezydencje 
średniowieczne na Śląsku. Zamki, pałace, 
wieże mieszkalne« Wzmianki o grodzie 
kasztelańskim strzegącym przeprawy przez 
Odrę — sprzed połowy tego stulecia. W 1291 
r. na mocy testamentu Probusa, który ucz 
nił swym jedynym sukcesorem Henryka III 
głogowskiego i w wyniku walk toczonych 
przez trzy lata o jego realizację z faktycznym 
władcą Wrocławia Henrykiem Grubym, gród 
ten przeszedł wraz z ziemiami na prawym 
brzegu Odry na własność Głogowczyka. (...) 
W bogatej literaturze narosłej wokół Urazu 
występują duże ro ości co do 1) 
powstania zamku, a zwła: a pozostają- 
cej w ruinie wieżowej części mieszkalnej, 
z rożrzutem od początku XIII po 2. połowę 
XVw. (...) jednak jego wielkość i w i 
jący się program architektoniczny, prz 
wiają za atrybucją książęcą, a tym samym 
za wcześniejszą metryką przypadającą 
na lata 1291-1309. Jego powstanie byłoby 
wyrazem ambicji politycznych Henryka (II 
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ślimakowate 


niej 
ody wiodły na sam 


głogowskiego — przyp. red.), który prowa- 
dził własną grę w akcji zjednoczeniowej 
państwa polskiego ". 

Badacze wskazują też na potencjalnych 
fundatorów-rycerzy, takich jak: Andrzej 
Radak, postać z XIV wieku bądź Christoph 
von Skopp (1466). — Uraz nie wygląda na 
i cję rycerską tylko książęcą — dr inż. 
Małachowicz, wrocławski architekt 
sztuki, który zaprojektował budynek gospo- 
darczy dla A. Lipińskiego, zgadza się w tym 
wzglę: z przedmówczynią. — Poza tym, 
nie każdy książę miał tak wysublimowany 
gust i wykształconego architekta. Jeśli jed- 
nak wytypować władcę, to którego? Cofnął- 
bym się w czasie w stosunku do przyjętych 
wersji i postawił na Henryka Probusa — wro- 
cławskiego księcia, który u schyłku XIII w. 
wyrósł ponad innych i miał ambicje zostać 
królem. Probus budował zamek na Ostro- 
wie Tumskim we Wrocławiu, stołeczną sie- 
dzibę książęcą na Śląsku, a także w miejscu 
obecnego Arsenału. Nie udało mu się jednak 
zrealizować swych dalekosiężnych planów, 
bo zginął tragicznie. 


Piękno zaklęte 


Zamek można opisywać na wiele sposo- 
bów. Jest wdzięcznym obiektem interpreta- 
cji, dopóki stoi... Dr Małgorzata Chorowska 
opowiada o najwcześniej- 


Plan zamku „zaklęty 

w trójkąt”. Każdy bok 
równobocznego trójkąta 

jest „wybrzuszony”, dzięki 
czemu dzieli się jeszcze na * 
dwa. Plan pochodzi z książki M. 
Chorowskiej. Podpis autorki brzmi: 
„Uraz- -zamek. Plan piwnic i fundamen- 
tów z zaznaczeniem murów odsłoniętych 


w trakcie badań wykopaliskowych z lat 


1978- -1980 wg: A. Kudła i M. Rodriquez 
(1980). 


Do zafńikowych komnat dopiero w lata 
50. ubiegłego wieku wdarła się trawa. 


szym założeniu — Zamek usyluowan 
w zakolu Odry zajmował południowy skra 
tarasu otoczonego fosą i wałem ziemnym 
Składał się z poligonalnego narysu murów 
obronnych, z budynkiem mieszkalnym 
w formie wieży wpisanej w zachodni ne- 
rożnik obwodu, i baszty bramnej po stronie 
północnej. Wieżę rozplanowano na rzadk 
spotykanej osnowie trójkąta równoboczne- 
go, o ostrych rogach wymierzonych w strone 
miasta i Odry, co wynikało z zasady obron 
pasywnej (...). 

Dr Maciej Małachowi — Niezwykie 
oryginalny rzut głównej wieży mieszkalne 
—donżonu. Geometria, do której nie sp. 
znaleźć analogii w świecie nowożytnym. 7 
świadczy o jakości architektury. Jej rant 
Plan trójkątnego donżonu zawiera w sobie 
elementy magiczne. Budowniczy podję 
próbę zakłęcia piękna w matematyce. 

Dawniej solidna trójkondygnac: 
budowla, obecnie „skorupa murów 
wnętrznych”. Magiczny plan trójkąta r 
został jednak wymazany przez czas i - jes 
się dobrze przyjrzeć — do złudzenia przype- 
mina tarczę bądź herbowy kartusz (patrz 
załączona rycina). 

Czyżby zatem pierwotna, obronn* 
funkcja twierdzy została potwierdzo: 
również na płaszczyźnie symbolicznej przeź 


lałe ramy drzwiowe z piaskowca 


wspo- 
nie dawnej ś 


nieznanego projektanta? „Tarcza — pisze 
Juan Eduardo Cirlot w »Słowniku Symboli« 
jak zbroja, której poniekąd jest częścią, 
i jak płaszcz — ochrona. Izoluje oraz broni 
użytkownika. Jest również, podobnie jak 
mur, symbolem granicy między człowiekiem 
a światem dookolnym. W rzeczywistości 
między człowiekiem a jego wrogiem, 
źdyż nie spotyka się jej poza kontekstem 
bitewnym. (...) tarcza — kontynuuje autor 
- osłaniając i zakrywając, jednocześnie wy- 
stawia (się na ciosy), toteż już od starożyt- 
ności była miejscem, na którym wojownik 
umieszczał godło w swym przekonaniu dla 
siebie charakterystyczne; godło to w XI-XIII 
w. przekształciło się w dziedziczne godło 
herbowe”, 

Wieloznaczna forma architektoniczna, 
jak przypuszcza M. Małachowicz może 
świadczyć o fundatorze zarówno możnym, 
Jak i wtajemniczonym w arkana symbo- 
licznej architektury, czyli... Templariusze? 
Wyszukana forma architektoniczna może 
9 tym świadczyć — stwierdza badacz. — To 
piękne hasło, jednak tylko hasło na obec- 
nym etapie, gdyż nie ma jednoznacznych 
zapisów źródłowych na ten temat. Nietwy- 
£luczone, że wnikliwe badania interdyscy- 
plinarne, mogłyby przynieść wiele sensacji, 
choćby kaplicę zakonu ukrytą pod ziemią... 
Może historyczna nazwa Urazu — „Auras”, 
zakorzeniona w łacińskim „złocie” pocho- 
dzi od skarbu templariuszy? Kto zbudował 
zamek — nadal pozostaje zagadką. 


Do ostatniej cegły 


Zamek tętnił życiem, zmieniał właścicieli, 
był prze- i rozbudowywany przez około 700 
fat. Umierał zaledwie 60. Od końca wojny 
po rok 1993. Gdy opuścił go ostatni właści- 
ciel Franz Josef H. von Gilgenheimb, stanął 
otworem. Nawiedzali go nowi mieszkańcy 
tzw. Ziem Odzyskanych i rabusie. Bez 
<onsekwencji i bez odpowiedzialności 


karnej grabili według schematu: najpierw 
weszli do wnętrza i wynieśli, co się dało. 
Może malarstwo ścienne? Ozdobne figurki 
porcelanowe i wykwintne serwisy? A może 
kryształowe wazony, koronkową pościel 
i meble z dębowego drewna, wiśni lub 
mahoniu? Wszystko to, czego nie udało 
się ukryć lub wywieźć właścicielom, jeśli 
próbowali. Następnym krokiem mogło być 
odkuwanie co cenniejszych elementów 
wystroju wnętrza: marmurowych plafonów, 
szaf wbudowanych w ściany, miękkich dra- 
perii, obić i aksamitnych kotar. Żądni zysku 
wyrąbywali ślimakowate schody biegnące 
na szczyt wieży, a także ozdobnie wykonane 
galeryjki poszczególnych kondygnacji. Mogli 
zacząć kuć podłogi albo i „podejrzane” prze- 
strzenie zamkowe w poszukiwaniu złota 
albo rodowych biżuterii. Delikatne mozai 
podłóg pękały pod naporem grubych pode- 
szew. A potem przyszła pora na dach. Nie 
wiemy, ile par nóg wdrapało się na szczyt, 
by ręce mogły rozbierać. Dachówka po da- 
chówce. Pieczołowicie, ze skrupulatnością 
obcą tradycji przesiedleńca ze Wschodu. 
Stożkowaty dach szybko zniknął i powstała 
dziura nie do załatania. To był początek koń- 
ca. Od tej pory deszcz, grad i śnieg wpadały 
do wnętrza tworząc na posadzkach ciężkie 
jeziora wody. Zapewne pod jej naporem 
runęły stropy kolejnych kondygnacji. Na 
przestrzał, aż do piwnic. Tak pierwsza por- 
cja gruzu przykryła sklepienia gotyckich 
lochów. XIII wieczne mury wytrzymały, 
mimo iż miały jeszcze unieść ciężar walą- 
cych się ścian. Woda wnikała w ich załomy, 
szczeliny i rysy. Mokre, smagane wiatrem 
mury, zamarzały zimą. Mróz rozsadzał je od 
wewnątrz. Pękały jak suche drewno. Tylko 

i ściana wschodnia utrzymały się na 
całej wysokości aż do czasów Lipińskiego. 
Ośmioboczna wieża z XVI wieczną metryką 
okazała się najbardziej odporna na działa- 
nie niekorzystnych czynników i przetrwała 
w zewnętrznym kształcie do dzisiaj. Rozbie- 
ranie, kucie i szarpanie murów nie ustało 
nawet wtedy, gdy Lipiński podpisywał akt 
własności zamku trzykrotnie! wpisanego 
do Rejestru Zabytków: ze względu na gro- 
dzisko, XVI-wieczny ogród i zamek . I pro- 
ceder ten trwałby tak, aż do ostatniej cegły, 
zupełnie bezkarnie, mimo bezpośredniego 
sąsiedztwa budynku gminy i wójta oraz mar- 
twej tabliczki, że obiekt zabytkowy, gdyby 
nowy właściciel nie postawił płotu z drutu 
kolczastego — nielegalnie, bo nie uzyskał 
na to zgody wymaganych urzędów... I nie 
zamieszkał w lochu. „Szaleniec” - mówili 
o nim, bo myśleli, że wróci do domu. 


Uraz mało romantyczny 


— Zamek XIII-XVI wieczny, w wyniku 
braku opieki, zaniechania jakichkolwiek 
działań ochronnych i remontowych, 
został w ciągu ostatnich 60 lat dopro- 
wadzony od stanu użytkowania do stanu 


RYASAWZANI 


ruiny — pisze Lech J. Engel, (podkreślenie 
oryginalne) rzeczoznawca Ministra Kultury 
w dziedzinie architektury i budownictwa. 
Ekspertyza „o stanie technicznym i przyczy- 
nach zniszczeń wraz z programem działań 
ratunkowych zamku gotyckiego w Urazie" 
pochodzi z kwietnia br. — Zniszczenia postę- 
pują nadal, a ich postęp jest coraz szybszy. 
Zachowały się jedynie sklepienia XIII wiecz- 
nych piwnic, część ścian XIII wiecznych 
iściany XVI wieczne. Zniszczone, spękane, 
niestateczne ściany są w stanie tak złym, 
że grożą katastrofą. | dalej: Podjęcie od- 
budowy, w możliwie krótkim terminie, 
„jest warunkiem uratowania zamku. Roz- 
począć należy od programu prac ratownicz- 
nych — długich i kosztownych. Odbudowa 
to kolejny krok. Tymczasem pieniędzy nie 
ma, a oś zamek — Urząd Konserwatorski 
niejednokrotnie iskrzyła. Punktów zapal- 
nych było kilka, bo właściciel jest krewki 
i niecierpliwy, natomiast Dolnośląski Kon- 
serwator stoi na straży ustawy. A to Lipiński 
wywiózł kilkaset ton gruzu na czarno, bez 
stosownej (i kosztownej) dokumentacji 
zagrożeń, a to ogrodził teren, co uznano za 
„budowlaną samowolkę” lub też nagłośnił 
medialnie sprawę odmowy na budowę bazy 
telefonii cyfrowej na wieży, co wypłoszyło 
potencjalnego sponsora. 

Wnikanie w szczegóły nie ma sensu, 
dopóki nie zostanie rozwiązana sprawa 
najważniejsza: finanse. Konserwator żąda, 
zgodnie z prawem, ekspertyz, projektów 
i dokumentacji, na które obecnie Lipińskie- 
gonie stać. Dopóki nie „sypnie” pieniędzmi, 
jest papierowym królem na zamku. Remon- 
ty, zadaszenia, kotwienie ścian, rozbiórka 
elementów grożących zawaleniem, musi 
bowiem odbywać się pod czujnym okiem 
służb. Błędne koło z zamkiem w tle. 

— Malowniczy człowiek i z fantazją, ale 
gorzej z funduszami — taką mam opinię 
— zwierza się Andrzej Lipiński. - Pan Kon- 
serwator wymaga specjalistycznych badań, 
które kosztują niebotyczne pieniądze. 
A wydałem lu już przecież całkiem pokaźne 
sumy, gdyby liczyć średnią życiową w kraju 
— 560 tysięcy! 

— Jeśli ktoś kupuje zamek, bo chce być 
nobilitowany, a nie ma świadorności, ile 
to kosztuje — Andrzej Kubik, Dolnośląski 
Wojewódzki Konserwator Zabytków wyraża 
swą opinię - to chyba podjął nie do końca 
uzasadnioną decyzję. Właściciel takiego 
obiektu musi mieć sponsora, firmę dzia- 
łającą w interesie zabytku lub pieniądze. 
Renowacja lub odbudowa ruiny to nie bu- 
dowa altanki. Co dalej? — Działać z myślą 
o zamku — Lipiński nie poddaje się. — Na 
co więc liczę? Chyba na totolotka, choć to 
głupio brzmi. 

Światełkiem nadziei na poprawę współ- 
pracy wydaje się konserwatorska zgoda na 
budowę obiektu gospodarczego w miejscu, 
gdzie podobno stała stara kuźnia. Tam wła- 
ściciel będzie mógł wreszcie przenieść swo- 
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je narzędzia, które od 3 lat niszczeją 
w piwnicznej aurze. Lipiński ma też 
nadzieję, że uda mu się zamieszkać 
w jednym z suchych pomieszczeń. 
Wojewódzki Konserwator uzależ- 
nia dalszą współpracę od postępo- 
wania „Pana na Urazie”. Nie ukrywa, 
że w najgorszym wypadku wytoczy 
mu proces o odebranie zabytkowej 
własności. Byłby to precedens w skali 
kraju. — Nie chcę przeszkadzać, ani 
być złośliwy, ale są pewne zasady 
postępowania — ocenia Konserwator. 
— Oczekuję dokumentacji obiektu, 
zawierającej ocenę poszczególnych 
elementów i plan zabezpieczeń. Czy 
w ostatecznej fazie rekonstrukcji 
dążyć będziemy do pierwotnego 
niewielkiego kubaturowo obiektu, czy XIX 
wiecznej rezydencji? Potrzebuję opracowa- 
nia, by przyjąć jedną z wersji. Właściciel 
może zająć stanowisko w tym względzie. 
— Wiesz, czego bym chciał? — rozmarza 
się „Hrabia”. — Wracać do fazy najstarszej. 
Żeby tu się tak działo jak w 1301 r. lub 
w 1290. Żeby nie było prądu, tylko żagwie. 
Jeść tak jak w średniowieczu, a niesfornego 
służącego kijem i batem okładać. 


Nawiedzone hrabiny 


Trzy niemieckie „hrabiny” zdążyły do tej 
pory nawiedzić już zamek. Podobno po- 
tomkinie dawnych właścicieli. Jedna z nich 
„listy gończe” za Lipińskim zostawiła w każ- 
dej urazkiej chałupie, pod nieobecność wła- 
ściciela ruiny. - Przez 1,5 roku prowadziłem 
z Niemcami rokowania na temat zdobycia 
dokumentacji fotograficznej ostatniego wła- 
ściciela zamku — wspomina „Hrabia” - Franz 
Josef H. Von Gilgenheimb wszedł w posia- 
danie twierdzy dopiero w 1937 r., a więc gdy 
Hitler był już u władzy. Dlatego zacząłem 
się zastanawiać, czy przedwojenny hrabia 
w ogóle tu mieszkał. Kobieta napisała, 
że to jej ojciec, innym razem stwierdziła, 
że dziadek... Obiecała przesłać zdjęcia 


R 


jedna z tajemmi 


„Gazkomora” - takiją nazywa właścicieł; 


aiMikowych. 


zamku i parku z mieszkańcami. To miał 
być dowód, że nazwiska von Gilgenheimb 
nie było tylko przykrywką dla hitlerowskich 
ukrytych działań na zamku, których liczne 
ślady mogę wskazać. Hrabina twierdziła, 
że dokumentacja spoczywa w mieszkaniu 
w Monachium, gdzie mieszkał i umarł Franz 
Josef w 2001 r. Po czym... urwał się kontakt. 
Podczas naszego spotkania w Urazie zada- 
ła mi dwukrotnie dziwne pytanie: Czy te zie- 
mie tam — i ręką ogarnęła tereny za płotem 
na południowy-wschód — należą do mnie? 
Chodziło jej o stare stawy i dawną łąkę, 
gdzie jak widać na jednej z archiwalnej 
fotografii wietrzono pościele. Powiedziała 
też, że 12 najcenniejszych skrzyń zdążyli 
ewakuować do Berlina. 

Innym razem pokazywałem lochy ko- 
lejnej „hrabinie” i jej rzekomemu mężowi. 
Okazja nadarzyła się, gdy mężczyzna od- 
szedł na bok. Kobieta rozpłakała się wtedy 
i chciała koniecznie mi pewną tajernnicę 
wyznać, którą tylko Bóg i ona znała. »Herr 
Lipiński, Mein Gott« — tylko tyle zrozumia- 
łern, bo tak łkała. A nie wypadało mi prze- 
rwać: »Proszę powtórzyć meine Frau, bo nie 
rozurmniern« Niestety... 

Natorniast Nierniec, którego spotkałyście 
dzisiaj pod bramą opowiadał - kontynuuje 


E K L A M 


Lipiński — że urodził się na terenie 
przyzamkowym, w budynku, Rtó- 
rego zarysy jeszcze widać. Mógłby 
wiele szczegółów dawnej tope- 
grafii zamku wskazać, ale każde 
jego wizyta tylko pobudza apetyt 
Śledził moje poszukiwania zam 
kowej studni i nie podpowiedział 
gdzie było ujęcie wody, dopółe 
sam go nie odkryłem. W moim 
wrażeniu Niemcy wciąż nie chca 
by pewne sprawy wyszły na jat 
— także szczegóły dotyczące nie- 
mieckiego obozu pracy w Urazie 
Zapamiętałem zdanie: »Herr 
Lipiński, niewolników to my gdzie 
indziej trzymaliśmy«... 

Uraz od lat powojennych 
skazany na zagładę, jest pod przykrywka 
milczenia. Nie pisało się o nim, nie mó- 
wiło — podsumowuje „Hrabia”. - A trudne 
wskazać tak poężną fortalicję w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów od Wrocławia 
Zamek przetrwał wiele wieków, a wciąż 
kryje masę tajemnic. a 

Zdjęcia: Autorka, 
ryc. dzięki uprzejmości A. Lipińskiego 


Pomóżmy Andrzejowi Lipińskiemu- 
Ktokolwiek z Czytelników lub miłośników 
historii mógłby wspomóc finansowo 
zbędne inwestycje na zamku lub też ne 
uzgodnionych zasadach pospieszyć ne 
ratunek zabytkowi, proszony jest o kontakt 
z redakcją (namiary w stopce). 4 
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Międzynarodowy Zlet Pojazdów Miilitarnych 
©peracja „IPołudnie” acwkówaki 


wszystkim pokaz sprzętu, 
grup rekonstrukcyjnych i jar- 
mark wszelkiej maści mili- 
tariów. Tym razem ciekawie 
zaprezentowały się wspaniale 
odrestaurowane pojazdy ame- 
4 A a 1387) rykańskie z okresu II wojny, 
Już po raz piąty można było podziwiać największą półgąsienicowy transporter 

paradę pojazdów militarnych, która tradycyjnie opancerzony M 2 Halftruck, 
pr owadziła główną arterią komunikacyjną Bielska- - w samochód rozpoznawczy M 3, 
"Białej, Kolumna uformowała się w podbielskich „+32 z a także pojazdy niemieckie. 


Błoniach, gdzie usytuowana była baza zlotu. 
PIOTR MASZKOWSKI 


I Zleć Pojazdów Militarnych w Modlinie 


Od 15 sierpnia w Modlini: 
rozpoczął swoją działalnoś 
CKM. (albo „ochotnicy” mo 
gli zerknąć na teren zloti 
„z pokładu” paralotni. 


OUAROWCH 


Ę sem EFS 
Niezależnie od pojazdói 
zlotowiczów w dwóch po 
mieszczeniach wystawion: 
kilkanaście drugowojennyci 
maszyn. 


„Bajonet auf"! Niedzielna insceniza- RES Ż 
cja nałotu i szturmu niemieckiego E 
we wrześniu 1939 roku. 


= —PUKASZ ORŁICKI 


Arnhem 2005 nad Wartą 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


ozpoczęta we wrześniu 1944 

roku operacja Market Garden 

była największą operacją po- 

wietrzno-desantową Il wojny 

światowej przeprowadzoną 
przez aliantów. W operacji brały udział jed- 
nostki brytyjskie, amerykański oraz polska 1. 
Samodzielna Brygada Spadochronowa pod 
dowództwem gen. Stanisława Sosabow- 
skiego. Celem operacji Market Garden było 
rozproszenie wojsk niemieckich oraz obej- 
ście od północy umocnień linii Zygfryda, co 
otworzyłoby drogę do Zagłębia Ruhry. Aby 
ten cel osiągnąć, należało opanować mosty 
na Renie i nie dopuścić do ich zniszczenia. 
16 września pod Arnhem nastąpił desant 
ej 1. Dywizji Powietrzno-desanto- 
wej wspartej później przez polską 1. SBS. 
żkie walki prowadzane z dwoma dywi- 
zjami pancernymi Waffen-SS zakończyły się 
klęską aliantów. 

Po 61 latach od tych wydarzeń, 15 sierp- 
nia 2005 r. bitewny pył przesłonił znowu syl- 
wetki zmierzających do natarcia żołnierzy, 
w inscenizacji historycznej zorganizowanej 
na terenach zalewowych Warty w Poznaniu, 
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pomiędzy mostami Św. Ro- 
cha i Królowej Jadwigi. 

Niemiecki wartownik 
kontroluje wracającego do 
miasta mieszkańca Arn- 
hem, nic nie zapowiada 
mających nastąpić wyda- 
rzeń, po chwili jednak rusza 
brytyjskie natarcie. Brytyjczycy zdobywają 
niemieckie pozycje, nieprzyjaciel wycofuje 
się w popłochu. Nie na długo jednak, po 
chwili zbiera siły i rusza do kontrnatarcia. 
Padają ranni i zabici, dochodzi do walki 
wręcz, sanitariusze każdej ze stron mają 
bardzo dużo roboty. Kontratak zostaje 
Gdparty. Z prawego brzegu rzeki rusza 
desant aliantów, Niemcy wprowadzają do 
walki czołgi. Cały czas „grają” karabiny, 
wybuchają granaty, rozlega się kanonada 
dział, dym i pył przesłania pole walki. Zma- 
sowany atak rusza na pozycje aliantów, by 
przełamać ostatecznie linię obrony. Straty 
każdej ze stron są ogromne. Nagle strzały 
milkną, spadochroniarze, którzy nie zdołali 
się wycofać, trafiają do niewoli, dopala 
się działo. 


Inscenizacja bitwy pod Arnhem zorgar* 
zowana przez Stowarzyszenie Rekonstruke 
Historycznych „Odwach” i przy udziale wie 
lu grup i stowarzyszeń rekonstrukcyjnyc*- 
z całej Polski, przyciągnęła nad Wartę kil 
tysięcy poznaniaków. Gościem honorowy 
rekonstrukcji bitwy był por. Włodzimierz 7 
rowski, uczestnik bitwy pod Arnhem. Wies 
szość przybyłych widzów oglądała tego hp= 
spektakl po raz pierwszy, a opinie na te” 
temat słyszałem jak najbardziej pochlebr= 
Bardzo ciekawa i dynamiczna inscenizac + 
historyczna w której „walczyło” ze so 
150 uczestników. Widzowie jeszcze przes 
kilka godzin po zakończeniu insceniza+ 
z zainteresowaniem oglądali uzbrojer*- 
i umundurowanie walczących stron. 
Zdjęcia: Zbyszko Janiszewst 


estung Breslau. Festung Glogau. 
niezliczona liczba wsi i miaste- 
czek Dolnego Śląska pomiędzy 
lutym, a majem 1945 roku stały 
się areną zaciekłych walk. Zde- 
terminowane wojska hitlerowskie, a raczej 
ich co bardziej fanatyczni dowódcy, posta- 
nowili wdrożyć ostatni rozkaz Adolfa Hitlera 
i walczyć do końca, bez względu na pono- 
szone straty. 12 stycznia 1945 r. rozpoczęła 
się gigantyczna operacja wojsk radzieckich 
— „Wisła-Odra”, mająca na celu zadanie 
ostatecznego ciosu. Wynik był oczywisty, po- 
zostawało jedynie pytanie jak długo potrwa 
opór. Trwał 5 długich miesięcy, podczas 
których obie strony wystrzeliły niezliczoną 
ilość pocisków artyleryjskich, granatów 
moździerzowych, rakiet, tysiące ton bomb 
zrzucono na pozycje wroga. Nie wspo- 
minając o rozlicznych polach minowych, 
amunicji, granatach i innych śmierciono- 
śnych ładunkach. Mosty przygotowano do 
wysadzenia, strategiczne punkty również. 
Ile z nich nie zadziałało prawidłowo? Ile do 
dzisiaj spoczywa w ukrytych składach? 
Naturalną koleją rzeczy jest, że wojna 
niesie za sobą śmierć i zniszczenie. Czas 
pokoju nie jest jednak wolny od zagrożeń. 
Pomijając „pamiątki” z okresu sprzed 
1945 roku, dochodzi niebezpieczeństwo 
na terenach nadleśnictw, które przejęły 


"iecie eksplozji zrobione z odległości 1800 m od . J 


* Przemkowie podczas niszczenia pozostałość 


RAPOR 


Wędrując szlakiem wybuchowych rejonów kraju, trafiamy do 
województwa dolnośląskiego. Nikomu nie trzeba przypominać, 
że obszar ten przez cały okres II wojny światowej był enklawą 
spokoju i zapleczem produkcyjnym III Rzeszy. Piekło na dobrą 
sprawę przyszło z początkiem roku 1945, kiedy ruszyła ofensywa 
styczniowa, prowadzona przez mającą zadać ostateczny cios Armię 
Czerwoną. Zaciekłe walki na linii Odry, ufortyfikowane miasta za- 
mienione w twierdze, próba stworzenia z tych terenów ostatniego 
bastionu sprawiły, że wykorzystane tu środki bojowe jeszcze długo 
będą zalegać w ziemi stanowiąc oczywiste zagrożenie... 


tereny po poligonach armii radzieckiej, jak 
i polskiej. W wyniku rozwiązania Układu 
Warszawskiego, rozpadu ZSRR, wycofania 
się wojsk radzieckich z Polski, restrukturyza- 
cji i redukcji naszej armii. tysiące hektarów 
dawnych poligonów przeszły pod zarząd 
cywilny. Liczby odnajdywanych tam nie- 
wybuchów i niewypałów są przerażając: 
a tym bardziej złowieszcze, że stanowią 
po części zaawansowane technologicznie 
środki bojowe nowych generacji, będą- 
ce do dzisiaj na stanie arsenałów wielu 
państw. Część z nich obecnie stanowi 
również podstawowe wyposażenie krajów 
Trzeciego Świata, i z powodzeniem jest 
wykorzystywane w wielu konfliktach. Na 
naszych terenach, idąc np. na grzyby, rów- 
nież możemy napotkać zabawne, metalowe 
piłeczki, przypominające te do tenisa. My 


śczym. Powstały w wyniku detonacji lej miał 7 m głębokości. 


ich nie rozpoznamy, jednak nawet dziecko 
w Sudanie wie co oznaczają... 

Lesław Majewski trafia do naszego 
grona ekspertów, którzy od kilkudziesięciu 
lat zajmują się problematyką niewybuchów 
i niewypałów. Z wykształcenia inżynier sa- 
per, ukończył w 1981 roku Wyższą Szkołę 
Oficerską Wojsk Inżynieryjnych we Wro- 
cławiu, przez 20 lat dowodził pododdzia- 
łami saperskimi, w tym ostatnim w Polsce 
batalionem rozminowania przy 1. Brzeskiej 
Brygadzie Saperów. - Bywało, że po 7-8 
miesięcy przebywałem poza jednostką 
wykonując obowiązki wynikające z mojej 
specjalizacji -wspomina pan Lesław. Po 
przejściu na emeryturę stworzył pierwszą 
w Polsce prywatną firmę cywilną zajmującą 
się oczyszczaniem terenu z przedmiotów 
niebezpiecznych i wybuchowych. Obecnie 


za- 


Efekt oczy 
nia w Bornem 


zatrudnia kilkudzie- 
sięciu pracowników, 
dysponuje sprzętem 
specjalistycznym oraz 
posiada wszelkie 
możliwe uprawnienia 
umożliwiające realiza- 
cję powierzonych mu 
zleceń. Na rynku firm 
zajmujących się cywil- 
nym rozminowaniem 
zaczyna się robić coraz 
bardziej ciasno, rośnie 
konkurencja, wchodzą 
również do Polski firmy 
zachodnie. - Do dzisiaj 
otrzymałem około 7 
ofert od firm niemiec- 
kich. Z tego co wiem, 
również startują w przetargach, jednak 
szkopuł w tym, że nie mają niezbędnych 
uprawnień. Przed przetargiem na oczysz- 
czenie 191 ha w Bornem Sulinowie, ode- 
brałem telefon od firmy niemieckiej z infor- 
macją, że zostałem wytypowany jako jeden 
z podwykonawców przy realizacji przetargu 
tw Bornem Sulinowie. Zapytałem, dlaczego 
podwykonawcą? Okazało się, że nie mają 
uprawnień obowiązujących w naszym kra- 
inych z oczyszczaniem. Uśmiałem 
w związku z tym chcieli abym 
firmował im prace, a w takiej sytuacji to oni 
nie byli partnerami. Z zachodnimi firmami 
jest jednak pewien problem, gdyż w naszym 
kraju przetargi na oczyszczanie 100 ha nie są 
rzadkością, dla nich, tak rozległe powierzch- 
nie są wręcz szokujące. W roku obecnym 
firma Lesława Majewskiego oczyściła po- 
nad 700 ha, a w najbliższym czasie planuje 
udział w przetargach na kolejne 1500 ha. 
Termin „rozminowania”, stosowany 
zarówno w mediach jak i języku potocz- 
nym, ma na celu ujednolicenie pojęć 
odnoszących się do oczyszczania terenu 
z przedmiotów niebezpiecznych pochodze- 
nia wojskowego. W terminologii wojskowej 
oznacza jednak zabezpieczanie i likwido- 
wanie pól minowych. Do reszty środków 
bojowych należałoby stosować termin 
„oczyszczania”. Jak już wspominaliśmy 
w ostatnim odcinku naszego cyklu, miny 
stanowią obecnie stosunkowo najmniejszy 
odsetek znajdowanych przedmiotów nie- 
bezpiecznych, ze względu na kompetentnie 
przeprowadzoną akcję rozminowania tuż 
po wojnie. Niepokojącym zjawiskiem są 
jednak pojawiające się na terenach byłych 
radzieckich i polskich poligonów przejętych 
przez nadleśnictwa wyrafinowane wzory 
min współczesnych. — W tym roku zdej- 
mowałem część poła narzutowego z min 
POM-1S (amerykańska narzutowa mina 
przeciwpiechotna BLU-24B, skopiowana 
przez Rosjan. Na chwilę obecną powoduje 
największe spustoszenia w rejonach obję- 
tych konfliktami) z poligonu w Przermkowie. 
Rosjanie w ogóle się nie przyznawali, że 


Sulinowie. 
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mają tę minę na wyposażeniu. Kiedy je 
znałeźliśmy, okazały się egzemplarzami bo- 
jowymi, a nie ćwiczebnymi czy szkolnymi. 
Po sprawdzeniu stwierdziliśmy, że materiał 
inicjujący był w pełni wartościowy. Jest 
tym bardziej niebezpieczna, gdyż posiada 
zapalnik bezwładnościowy. Choć skorodo- 
wany, wystarczyłby jeden ruch... To pole 
nie było jednak aktywne, lecz każdą sztukę 
musieliśmy ściągać kotwiczką. Rozrzut 
po wystrzeleniu z kasety wynosi kilkaset 
metrów. Zdjęliśmy 57 sztuk. Ile pozostało? 
Trudno powiedzieć, i tak trzeba będzie tam 
wrócić — mówi Lesław Majewski. Mina tego 
typu po opuszczeniu pojemnika przechodzi 
przez specjalny pierścień o oddziaływaniu 
elektromagnetycznym, który uzbraja me- 
chanizm. Posiada również funkcje autode- 
strukcji, czyli po pewnym czasie powinna 
sama zdetonować. Prawdopodobnie pier- 


Lesław 
Majewski. 


ścień uzbrajający nie zadziałał właściwie. 
jednocześnie jednak zawiódł również me- 
chanizm samolikwidatora. Pytanie jednak 
czy dotyczy to wszystkich min, które załe- 
gają w tamtym miejscu i przede wszystkim» 
ile z nich się uzbroiło? 

Na poradzieckim poligonie lotniczym» 
w Przemkowie, którego tereny należą 
obecnie do nadleśnictwa, Lesław Majewsió 
usunął z 430 ha oczyszczonego terenu 1308 
bomb lotniczych, niemieckich z cz: 
wojny, jak i współczesnych, radzie: 


ha 


zarówno ćwiczebnych, dymnych, lecz rów- 
nież bojowych. Znajdowane są tam równiez 
wzory drugowojennych bomb lotniczycłe 


Niezwykle kuszący kształt, jednak równie 
niebezpieczny p 


Trzeba wziąć pod uwagę, że obiekty te prze 
jęte przez Armię Czerwoną po 1945 roka 
służyły wcześniej Niemcom, którzy używaś 
ich do tych samych celów. — Podczas prax 
w Przemkowie, wyciągnęliśrny równiez 
małe bomby lotnicze produkcji angielskiej 
które nie wiadomo skąd się tam wzięły 
Z okolic Trzebienia podjęliśmy tukże wieże 
rodzajów bomb oraz całą masę inneze 
uzbrojenia lotniczego, wszelkiego wage 
miaru w tym bombę 1,5 tonową. 

Przed rozpoczęciem jakiejkolwiek m 
westycji budowlanej w miastach takich jeż 
Głogów czy Wrocław, niezmiernie 
ekipy natrafiają na zale. 
niewybuchy i niewypały, łą 
mi, szczególnie w miejscach intensywny* 
walk, gdzie teren przechodził co chwiła 
w różne ręce. Lesław Majewski wspomiee 
jedno ze zleceń na terenie Wrocławia 
— Inwestor zdecydował się sprawdzić 2062 
terenu. Sprawdziliśrny 100, lecz bez rezukke 
tu. Zleceniodawca zaczął już rezygnowee 
kiedy mój człowiek przeszedł kolejne kilo 
naście metrów i złapał sygnał. Wyciągneś 
śmy skład ponad 80 pocisków moździerz 
wych, a 10 metrów dalej znaleźliśrny 2% 
kilogramowy skład wkładek prochowy 
zwiększających zasięg moździerzy, któe 
robotnicy zwykle ignorują traktując jeż 
bezpieczne. Sprawdziłem jeden listek 
zapłonął jaskrawym ogniem. 

Przy każdym zomawianych wojewódze 
na wyjątkową obfitee 
występowania niewybuchów i niewypake 


Skład pocisków artyleryjskich 150 mm. 


Na Dolnym Śląsku jest podobnie. Przed 
przystąpieniem do oczyszczania terenu, 
Lesław Majewski zleca swoim pracownikom 
opracowanie przebiegu działań nabadanym 
terenie i analizę poszczególnych manew- 
rów na mapie. Działania takie dostarczają 
mnóstwa informacji, gdyż większość miejsc 
występowania niewybuchów i niewypałów 
wynika głównie z uwarunkowań historycz- 
nych. Rejonów szczególnie intensywnych 
walk w regionie nie brakuje. — Nasycenie 
przedmiotami niebezpiecznymi pochodze- 
nia wojskowego jest tak di nawet 
w okolicach mojej działki coś bym znalazł. 
Czasami dochodzi wręcz do kuriozalnych sy- 
tuacji, gdyż jeżeli na stacji benzynowej kopią 
dołek o szerokości 10-15 cm na głębokość 
1 metra, i natrafiają na bombę praktycznie 
w centrum Wrocławia, w okolicach placu 
Grunwaldzkiego, gdzie jeżdżą samochody, 
przechodzą ludzie, to mamy ogólny obraz 
sytuacji. Te dane może 
uściślić patrol rozmino- 
wania, który działa na 
Wrocław. 

Chorąży Przemy- 
sław Parol z wrocław- 
skiego patrolu rozmi- 
nowania odpowiada 
na zgłoszenia terenów 
7 powiatów wojewódz- 
twa dolnośląskiego: 
wrocławskiego, mi- 
lickiego, trzebnic- 
kiego, oleśnickiego, 
dzierżoniowskiego, 
ząbkowickiego oraz 
kłodzkiego. W ciągu 


wadzonych w mieście inwestycji. W 2004 
roku zgłoszeń było znacznie więcej gdyż 
475. W ich wyniku patrol podjął 17 min, 
44 bomby, 615 pocisków artyleryjskich, 
moździerzowych 1120, granatów ręcznych 
956 i 30 panzerfaustów oraz 43 096 innej 
amunicji strzeleckiej. Rekordowym był rok, 
1999 kiedy patrol wyjeżdżał 720 razy. Ponad 
95 % zgłoszeń koncentruje się na powiecie 
wrocławskim, reszta głównie w trzebnic- 
kim, oleśnickim i milickim. Z pozostałych 
rejonów sygnały pojawiają się sporadycznie. 
Szczególnie często patrol podejmuje akcje 
we wrocławskich dzielnicach Fabryczna 
oraz Krzyki. Patrol we Wrocławiu przyjmuje 
zgłoszenia bezpośrednio pod numerem 
telefonu (071) 765 70 40, jednak apelujemy 
0 rozważne i konkretne sygnały o znalezio- 
nych niewybuchach i niewypałach, gdyż 
nie raz się zdarzały żałosne żarty ze strony 
niewybrednych „życzliwych”. — /stnieje 


bieżącego roku, do po- Oficjalnie ich nie było... Przeciwpiechotne odłamkowe miny 


czątku sierpnia, patrol 
odpowiedział na 180 
zgłoszeń do przedmiotów wybuchowych 
i niebezpiecznych. W wyniku przedsię- 
wziętych działań podjęto 4 sztuki min 
przeciwpiechotnych i przeciwpancernych, 
14 bomb lotniczych, 97 pocisków art 
leryjskich, 62 granaty moździerzowe, 27 
granatów ręcznych oraz 20 252 sztuki innej 
amunicji strzeleckiej, W stosunku do lat 
poprzednich, jest to relatywnie spokojny 
rok ze względu m.in. na mniejszą liczbę pro- 


narzutowe POM-1S będące kopią amerykańskich BLU-24B. 


grupa poszukiwaczy na terenie naszego 
województwa współpracująca z saperami. 
jednak wiele przykładów świadczy o zwy- 
ktej bezmyślności, wykopywaniu pocisków, 
nie zgłaszaniu ich. Efekt jest taki, że dzieci 
nie uświadomnione na ternat tego typu za- 
grożeń znajdują np. granat moździerzowy, 
przywiązują do roweru i jeżdżą w ten spo- 
sób po swojej okolicy. Wystarczy odrobina 
wyobraźni — opowiada chorąży Parol. 


Ze względu na częstotliwość wystę- 
powania przedmiotów niebezpiecznych 
pochodzenia wojskowego, procedura 
zgłaszania takiego faktu jest uproszczona, 
podobnie zresztą jest w Warszawie. Nie 
nadwerężajmy jednak zaufania, jakie 
zostało nam udzielone. Instrukcja po- 
stępowania jednoznacznie wskazuje, że 
patrol powinien zareagować na zgłoszenie 
jednostki administracji publicznej bądź 
służb porządkowych, w wyjątkowych zaś 
sytuacjach osoby prywatnej. Ciekawym 
przykładem ilustrującym specyfikę Wro- 
cławia niech będzie przypadek podjęcia 
400 granatów możdzierzowych 82 mm z sa- 
dzawki w Ogrodzie Botanicznym w 2004 
roku, czy w dalszym ciągu zabezpieczanie 

mostów i wiaduktów przygotowanych do 
wysadzenia. Na początku sierpnia br. patrol 
podjął pół tonową bombę lotniczą zalegają- 
ca w centrum Wrocławia. 

Kolejnym patrolem saperskim obsłu- 
gującym rejon Dolnośląski jest jednostka 
z Głogowa odpowiedzialna za 10 powiatów: 
głogowski, polkowicki, lubiński, wołow- 
ski, średzki, legnicki, jaworski, świdnicki, 
wałbrzyski oraz znajdujący się częściowo 
w województwie lubuskim pow. Góra. 
Major Piotr Mielniczuk, szef sztabu, z-ca 
dowódcy jednostki 6. Ośrodka Przechowy- 
wania Sprzętu odpowiada za działalność 
patrolu. W pierwszej połowie roku odno- 
towano 78 zgłoszeń. W ich wyniku zabez- 
pieczono 18 bomb lotniczych, 82 pociski 
artyleryjskie i moździerzowe, 21 granatów 
ręcznych i przeciwpancernych oraz 293 
sztuki amunicji różnej. Łącznie patrol prze- 
jechał 19.500 kilometrów. Dla porównania 
w całym roku 2004 odebrano 254 zgłoszenia, 
co zaowocowało podjęciem 53 bomb, 836 
pocisków, 89 granatów oraz 3583 sztuk innej 
amunicji. Najczęściej patrol interweniował 
w powiecie legnickim, głogowskim, w re- 
jonie autostrady A4, w Malczycach, a także 
w rejonie Wałbrzycha. 

Liczby te jednak, mimo że robią wra- 
żenie, przy zestawieniu z wynikami uzy- 
skiwanymi przez prywatne firmy, które 
de facto nie tylko zabezpieczają, lecz przede 
wszystkim kompleksowo oczyszczają 
olbrzymie połacie terenu, nie wydają się 
już tak imponujące. Wiąże się to jednak 
ze skomplikowaną i wciąż nie do końca 
uregulowaną kwestią funkcjonowania pry- 
watnych przedsiębiorstw zajmujących się 
ogólno pojętym rozminowaniem. Faktem 
pozostaje, że działalność lego typu prowa- 
dzą fachowcy związani niegdyś zawodowo 
z wojskiem. Znają doskonale specyfikę 
zawodu oraz wszelkie niebezpieczeństwa 
i ograniczenia z tym związane. Mimo że jest 
to działalność komercyjna, procedury przy 
działaniach z materiałami niebezpiecznymi 
obowiązują wojskowe. — Mam dużo do- 
świadczeń z wojska, zbyt wiele widziałem, 
patrząc na ludzi, którzy źle skończyli. Mnie 
nauczyli, żeby znaleźć i zniszczyć — wspo- 
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mina Lesław Majewski. — Działam zgodnie 
z tą zasadą nadal, nie bacząc na względy 
inne, niż bezpieczeństwo i protesjonalna 
realizacja zleceń. Pamiętam przede wszyst- 
kim, że każdy z podejmowanych przed- 
miotów został stworzony by zabić. Prędzej 
czy później. Te rzeczy są w dalszym ciągu, 
nawet po kilkudziesięciu latach gotowe by 
zadziałać zgodnie ze swym pierwotnym 
przeznaczeniem. Mówi się, że to co leży 
w ziemi to historia. Owszem, ale materiał 
wybuchowy średnio ma gwarancję ok. 100 
lat, natomiast mechanizm opóźniający 
działanie został nadszarpnięty zębem 
czasu, np. mina przeciwpancerna, która 
wymagała nacisku co najmniej 350 kg 
by zadziałała, po latach wystarczy do- 
brze uderzyć łopatą by zdetonowała. 
Dlatego też pytanie czy wartość histo- 
ryczna lub materialna jest warta ryzy- 
kowania życiem i zdrowiem? U mnie 
w firmie na pewno nie, Mam za dużo 
tych rzeczy, to są setki tysięcy sztuk, 
które wyciągamy rocznie. W Prze- 
mkowie 10 tys. szt., w Bornem 
Sulinowie 63 tys., w Świętoszowie 

5 tys. sztuk z małej powierzchni. 
To daje wyobrażenie, a jednocześnie 
uzmysławia stopień ryzyka. 

— Wśród pewnej grupy poszukiwaczy 
i kolekcjonerów wybuchowych trofeów, 
praca w takiej firmie mogłaby się wydawać 
swoistym El Dorado. Jednak chyba nie do 
końca tak by było — wiem, że zakres obo- 
wiązków w mojej firmie wiąże się z licz- 
nymi pokusami. Mam świadomość, że na 
targach i giełdach wykopane i zabezpieczo- 
ne (mniej lub bardziej fachowo) przedmioty 
osiągają spore ceny, podczas gdy ja niszczę 
tego „dobra” setki tysięcy sztuk. Mam rów- 
nież świadomość, że wartość historyczna 
niektórych pierwszo- i drugowojennych 
min, granatów czy pocisków może być 
znaczna. Z tym, że egzemplarze sprzeda- 
wane na giełdach są mocno podejrzane. Py- 
tanie brzmi, gdzie jest materiał wybuchowy? 
Żyjąc z tego co robię, najbardziej obawiam 
się możliwości przenikania ode mnie rzeczy 
na zewnątrz. W firmie jakikolwiek obrót 
podejmowanym żelastwem jest kategorycz- 
nie zakazany. Funkcjonują również surowe 
zasady bezpieczeństwa. Przede wszystkim 
„nie znam, nie dotykam” i druga sprawa, 
„wykryć, jeżeli bezpieczne — podjąć i znisz- 
yć”. To są podstawowe normy, zgodnie 
z którymi musimy bezwzględnie działać, 
bo jeżeli zaczniemy bawić się w „kręcenie”, 
to przy takich ilościach, prędzej czy później 
pojawiłyby się problemy. 

Wielu byłych saperów, opowiada, że 
stracili słuch bądź kilka palców. — Takich tro- 
chę się obawiam — mówi Lesław Majewski 
—dla mnie saperem jest ktoś, kto przychodzi 
i mówi „patrz pan pracowałem tyle i tyle 
przy tym, mam wszystkie palce i doskonale 
słyszę”... czyli był wystarczająco rozsąd- 
ny, bądź przewidujący, że nic mu się nie 
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stało. To świadczy o profesjonalizmie i do- 
świadczeniu, co jest najważniejsze w tym 
zawodzie. Takie same zasady powinny 
funkcjonować wśród pasjonatów tematu. 
Wybuchowy złom załegający w ziemi pocią- 
ga mnóstwo osób, którzy dużo na ten temat 
czytają i uczą się. - Mam w swoim gronie 
takich ludzi. Ściągają dane, opracowują 
konspekty zawierające dane pocisków, 
czy zasady działania poszczególnych za- 
palników. Czasami jest to praca na kilka 


Wkładki prochowe zwiększające zasięg 
możdzierzy. Wygląd niewinny — efekt 
piorunujący. 


„Maleństwa” miały w pełni bojowy ma- 
teriał wybuchowy. 


miesięcy intensywnych poszukiwań, w wy- 
niku czego, powstają pełne opracowania 
niedostępne w inny sposób na rynku. Przy 
cywilnym oczyszczaniu terenu, potrzebne 
są do określenia sposobów skutecznego 
i bezpiecznego likwidowania zagrożeń. — Na 
pewno nie po to, aby rozbrajać — podkreśla 
były saper — gdyż przepisy jednoznacznie 
zakazują tego typu działań. Przez to rów- 
nież żyją dłużej ci co je znają. 

Lesław Majewski wspomina kilka przy- 
padków, kiedy zgłaszali się do niego poszu- 
kiwacze i kolekcjonerzy militariów. — Było 
paru takich, którzy do mnie przyszli, mówili, 
że są pasjonatami. Proszę bardzo, ja wierm 
kiedy jest teren bezpieczny, mogę pozwolić 


szczegółowo obfotografować dany pocisk 
Jest wtedy pewność, że nie wybuchnie, a2e- 
staje źródło, które dokumentuje istnierze 
danego wzoru. Natomiast ci co posiadeże 
pocisk kalibru 150 mm na półce, musze 
zdać sobie sprawę, że kwestią jest nie. cz% 
zdarzy się tragedia, lecz kiedy? Zasłyszane 
historia z wojska opowiada o żołnierze. 
który na poligonie w Świętoszowie znałazć 
pocisk w doskonałym stanie. Kiedy wrócz 
do cywila wystawił go na półce, gdzie leżaż 
przez 7 lat. W tym czasie podrosły jego dzie- 
ci na tyle, że mogły sięgnąć po błyszczące 
dumę swego taty... Sięgnęły po pocisk. 
który wylądował w piecu - zginęła żone 
i dwójka dzieci, „właściciel” pocisku nie. 

Z wybuchowych ciekawostek, na jakże 
natrafił Lesław Majewski były rzadko spe- 
tykane szklane granaty — wyciągnęliśmy je * 
podczas oczyszczania we Wrocławiu dee 
kanału. Gdybyśmy nie mieli ludzi, którzy jaz 

zetknęli się z tego typu sprzętem, mogłożn 

dojść do nieszczęścia. Jest to bardzo czuża 

broń i łatwo ją zdetonować, gdyż posiada 

zapalnik chemiczny, który działa na zasz- 

dzie łączenia dwóch składników. Ładunet 
atakuje układ nerwowy, jednak na otwarte; 
przestrzeni działanie jego jest krótkotrwałe 
Na jednej z budów, kierownik robót wraz 
z majstrem zaczęli przy takim znaleziska 
manipulować, w wyniku czego granat zdeto- 
nował. Na szczęście przeżyli, niemniej jednaż 
długie miesiące spędzili w szpitalu. 

Z dotychczasowych materiałów, raz- 
mów z żołnierzami patroli saperskich oraz 
specjalistami z firm cywilnych, nasuwa 
się bardzo niepokojący wniosek. Otóż 
nikt z zajmujących się tą problematyk= 
zawodowo nie „bawi się” w rozbrajanże 
niewybuchów i niewypałów. Przerażaję- 
ce jest, że właściwie jedyną grupą, które 
podejmuje się tych szaleńczych działa 
wywodzi się ze środowiska poszukiwacz 
i kolekcjonerów wybuchowego żelastwa. 
Mimo że praktycznie każdy z nas ma mo*- 
liwość podziwiania efektów tych nierzadke 
wykonanych z iście mistrzowską precyzi* 
prac, w postaci licznych „wydmusze%” 
wszelkich kalibrów na giełdach, targach cz 
aukcjach internetowych, to jednak fakt tes 
wprawia w osłupienie. Bo zaiste eksploracj= 
to naprawdę zajęcie elitarne, jednak żadz= 
grupa zawodowa, profesjonalnie do teg 
celu szkolona, tego nie robi. 

Kolejną kwestią jest stan oczyszczese* 
naszego terenu z niewybuchów i niewype- 
łów. Roczne raporty wojskowe, statystyczzae 
określające liczbę podjętych i unieszkodź- 
wionych przedmiotów niebezpiecznyc* 
i wybuchowych, należałoby uzupełnić de 
nymi firm cywilnych, które systematyczne 
rozminowują coraz większe obszary. %* 
z kolei „zabezpieczają” niektórzy poszuż- 
wacze? Tego statystyki zapewne nigdy ze | 


obejmą» a 
Zdjęcia: Dzięki uprzejmości Lesiam= 
Majewskieg* 


ględów 


— starcie olbrzymó 


WOJCIECH RYNKOWSKI = 


Każdorazowo gdy spotyka się grono miłośników historii II wojny 
światowej, dochodzi do dyskusji i pełnych emocji sporów, który 
z czołgów II wojny światowej należałoby uznać za najlepszy? Zwy- 
kle rozmówcy dzielą się na dwie grupy — zwolenników czołgów 
III Rzeszy i stronników maszyn produkcji sowieckiej. W dyskusji 
adwersarze przeciwstawiają sobie dwie pary czołgów. Pierwszą 
parę, wagi średniej, tworzą Panthera i T-34/85, drugą, w wadze 
ciężkiej, Tygrys Królewski i IS-2. Mimo pełnej świadomości, że 
czołgi te stworzono do różnych zadań i trudno je porównywać, 


spory zwykle osiągają wysoką temperaturę. 


ym bardziej interesująca wyda- 

je się każda bitwa czy starcie, 

w których w realnych warun- 

kach pola walki zostały sobie 

przeciwstawione obie te kon- 
strukcje. Co ciekawe, do pierwszej takiej 
konfrontacji będącej zresztą bojowym 
debiutem Tygrysów Królewskich, doszło 
nieopodal Sandomierza, w mało znanej, 
a bardzo interesującej potyczce w rejonie 
miejscowości Oględów. 


Rywale 


Czołg IS-2 to niewątpliwie jeden z najbar- 
dziej udanych czołgów jakie powstały pod- 
czas Il wojny światowej. Jego przeciwniko- 
wi, Tygrysowi Królewskiemu, poświęcono 
wiele publikacji i artykułów, gdy tymczasem 
ciekawa sowiecka maszyna pozostaje nieco 
niedoceniona. 

IS-2 był efektem prac modernizacyjnych 
prowadzonych nad czołgami KW od począt- 
ku 1943 roku. Przełomowym momentem 
okazało się zdobycie przez wojska sowiec- 
kie w styczniu 1943 r., w rejonie Leningradu, 
nowego czołgu Tygrys. Przeprowadzenie 


T-34/85 z 63. Gwardyjskiej 
Brygady Pancernej. 


wszechstronnych testów i inspekcji zdoby- 
tego pojazdu, pozwoliło Sowietom na zapo- 
znanie się z konstrukcją, poznanie słabych 
i mocnych stron. Jeśli chodzi o opancerze- 
nie i odporność, to niemiecki czołg wypadł 
bardzo dobrze, gorzej ze skutecznością. 
W trakcie testów wyszło, że ogień dział prze- 
<iwpancernych 76,2 mm i haubic 122 mm 
prowadzony z odległości 1000 m, ma bardzo 
ograniczoną skuteczność. Dopiero użycie 
dział przeciwlotniczych 85 mm i armat 122 
mm dało satysfakcjonujące wyniki. 

Latem 1943 r. zbudowano trzy proto- 
typy czołgów uwzględniające wymagania 
dowództwa Wojsk Pancernych i warunki 
pola walki, zmienione pojawieniem się 
na nim nowych pojazdów niemieckich. 
Seryjna produkcja czołgu IS-1 (Josiv Sta- 
lin) rozpoczęła się we wrześniu 1943 r. 
Wkrótce jednak okazało się, że pociski wy- 
strzeliwane z armaty 85 mm D-5T, w którą 
wyposażone były pierwsze IS-y nie zawsze 
przebijały pancerz Tygrysa, na dodatek już 
wkrótce na polu walki miały pojawić się 
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gów IS, ułatwiło pojawianie się w styczni 
1944 roku armaty D-25T, kalibru 122 mm. 
W ten sposób powstała jedna z najlepiej 
uzbrojonych i opancerzonych maszyn II 
wojny oznaczona początkowo IS-122 a na- 
stępnie IS-2, 


Preludium bitwy 


10.VIII.1944 r., po przekroczeniu Wisły, 
jednostki wchodzące w skład I. Frontu 
Ukraińskiego przełamały obronę wroga 
na południowy wschód od Sandomierza, 
i po odrzuceniu części IV. Armii Pancernej, 
znacznie rozszerzyły przyczółek. W próbie 
odzyskania utraconego terenu po zachod- 
niej stronie Wisły, Niemcy natychmiast prze- 
rzucili kilka dywizji w rejon Sandomierza. 
Przygotowując się na kontratak, radzięc: 
kie naczelne dowództwo zadecydo 
o przegrupowaniu wojsk. Przygotowanii 
obrony rozpoczęto od położenia rozległ 
pól minowych. 

Dzień później oddziały 6. Korpusu 
cernego Gwardii (KPG) z3. Armii Panex 
Gwardii zajęły stanowiska obronn: 
przedmieściach miasta Szydłów i miej 
wości Oględów. Przyczółek w tym c: 
przypominał nieregularne półkole opar 
rzece Wiśle, a 52. Brygada Pancerna Gi 
dii (BPG) zamykała lewą flankę. Piasz: 
ziemia utrudniała czołgistom zarówni 
działania zaczepne, jak i okopywanie wo- 
zów bojowych. Trudności z prowadzeni: 
czołgów po takim podłożu, doprowadziły: 
ciężkich strat poniesionych przez nacie! 


AAAA QPNNR 
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«5 Tygrys Królewski 


© me czołgi 

| Spalone czolgi 

EH Rozbite czolgi 

EM zdobyte czolgi 
| 1-3. Czołgi zniszczone rankiem 13 sierpnia 
' (fH1 zniszczony przez Oskina) 
| 4-5 Czołgi zniszczone przez Klimienkova 

6-8 Czołgi zniszczone przez Udalova 


Czołg zniszczony przez Belyakova 
Czołgi zdobyte 13 sierpnia 


jące Panthery w trakcie potyczek koło Szy- 
dłowa i Oględowa. Tylko 11 sierpnia załogi 
58, BPG zniszczyły 8 niernieckich czołgów. 
Następnego dnia, dowódca 53. BPG płk 
Archipow ze swoim sztabem doszli do wnio- 
sku, że Niemcy nie będą już kontynuować 
ataków wprost przez otwarte pi zyste 
pola, raczej będą się starali okrążyć brygadę, 
dlatego też podjęli decyzję o wzmocnieniu 
siłna skrzydłach. Obszar naprzeciwko mjr 
Korobowa dowodzącego 2. Batalionem 
icernym był otwarty, na prawym skrzydle, 
gdzie czołgi T-34 kpt. Mazurina z 3. Batalionu 
icernego tworzyły linię obronną, roz- 
gała się głęboka i szeroka dolina, przez 
stórą biegła droga gruntowa z miejscowości 
Jędów do miasta Staszów i na sowieckie 
yły. Za doliną były mokradła bronione przez 
'chotę. By zapobiec przejściu przeciw- 
lika z tego kierunku, sowiecki dowódca 
jady zdecydował się na zastawienie 
pułapki z niewielkiego wzgórza, przy po- 
locy dwóch czołgów T-34 z 3. batalionu 
pod dowództwem kpt. gwardii Ivushkina. 


zostałe czołgi batalionu zajmowały pozy- 
je obronne, kilometr od Oględowa. 


-2 z 71. Samodzielnego 

jimentu Czołgów Cięż- 
k Gwardii, dowódca 
por. gwardii Udalov. 
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Ajemblice 


Przypuszczenia dotyczące planów 
Niemców zostały potwierdzone przez ra- 
porty patroli rozpoznania, przeprowadzone 
na kierunku spodziewanych dróg natarcia 
nieprzyjaciela. Jeniec z 501. Samodzielne- 
go Batalionu Czołgów Ciężkich zeznał, że 
„(...) batalion przybył w sile 40 czołgów 
i składał się z 20 Panther i 20 Panzer IV. 
Ponad 30 czołgów osiągnęło Chmielnik, 
pozostałe czołgi odniosły usterki i wyrnagały 
napraw”. 


Trudny debiut 


Przybycie 501. batalionu pod dowódz- 
twem mjr von Legat było znamienne. Na 
przełomie VII/VIII 1944 r. batalion został 
zreorganizowany w centrum szkoleniowym 
w Ohrdruf, i wyposażony w czołgi King Ti- 
ger, nieco przedwcześnie nazwane „super 
czołgami”. Pomimo niskiej niezawodności, 


nawet jak na nowy czołg (prace nad nim 
zaczęły się w 1943 roku i nie zostały w pełni 


zakończone), batalion został skierowany na 
front wschodni. 9 sierpnia dotarhdo Polski 
i rozładował się na stacji kolejowej w Ko- 


Oględów 
10 
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niecpolu w pobliżu Kielc. Zgodnie z zezna- 
niami jeńców, połowę czołgów stanowiły 
Panthery, a drugą Panzer IV. Jak się później 
okazało, opowieści jeńców o Pantherach 
były jedynie próbą ukrycia przybycia na front 
tajnej broni. Panthery były tak naprawde 
najnowszymi czołgami III Rzeszy. 

10 Tygrysów Królewskich zepsuło się 
w trakcie krótkiego, 3-kilometrowege 
marszu z miejsca rozładunku do kwatery 
głównej 16. Dywizji Pancernej w rejonie 
Chmielnika. 11 sierpnia batalion ruszył 
dwa kilometry dalej, aby osiągnąć Szydłów 
Awarie mnożyły się i na koniec dnia, tylk 
11 z20 Tygrysów było sprawnych i gotowych 
do ataku na Staszów. Trzeba zaznaczyć, że 
rosyjski 6. KPG nie posiadał znaczącej prze- 
wagi liczebnej. Gotowych na niemiecki atax 
w sumie było 40 T-34 (z czego 2/3 z armate 
76 mm) z 51., 52. i 53. BPG. W samym Ste- 
szowie znajdowało się 11 czołgów ciężkie” 
15-2 i jeden IS-85 z 71. Samodzielnego Rez- 
mentu Czołgów Ciężkich Gwardii. 

Opółnocy 13 sierpnia, od strony pozy 
niemieckich dał się słyszeć nasilający hażes 
silników czołgowych. Na wprost, ipo prawe 


stronie sowieckich pozycji była dolina z dro- 
gą prowadzącą do Staszowa. Po lewej, pola 
ze stogami siana, w których zamaskowane 

: były czołgi Ivushkina. W pobliżu wejścia 
do doliny stał T-34/85 por. Oskina, czekając 
rozkazu otwarcia ognia. 

Ranek 13 sierpnia był mglisty, co ogra- 
niczało widoczność. Z punktu obserwacyj- 
nego dowódcy 53. BPG, nie było widać ani 
Oględowa, ani doliny, ani czołgów skrytych 
w stogach siana. Poranna cisza została za- 
kłócona przez narastający huk czołgowych 

silników i gąsienic. Na niebie pojawiły się 
Junkersy zbliżające się do Staszowa. Nie- 
-miecka artyleria otwarła ogień. Ponieważ 
| przeciwnik nie dokonał prawidłowego roz- 
poznania, niemieckie pociski przelatywały 
wysoko nad wysuniętymi liniami brygady. 
Tygrysy ruszyły prosto w zastawioną pułap- 
kę. Rankiem, pod osłoną mgły, Niemcy roz- 
poczęli podchodzenie do wzgórza w sile 11 
Tygrysów Królewskich i kilku transporterów 
opancerzonych z piechotą. W radiu dał się 
słyszeć głos Ivushkina „Czotgi ruszyły. Nie 
widzę ich, ale słyszę. Posuwają się przez 
dolinę”. 


W ogniu walki 


Oto jak dowódca 53. BPG płk Archipow opi- 
sał bitwę: „Ogromy czołg wypełzł z doliny i z 
trudem wspinał się grzęznąc w piasku. Na 
prawym skrzydle mjr Korobov wykrzyczał 
przez radio: »Nadchodzą!«. Odpowiedzia- 
łem mu »bądź cierpliwy! Otwórz ogień tylko 
z 400 metrów!«. Za pierwszym czołgiem 
druga bestia wyłoniła się z doliny. Wkrótce 
) pojawił się trzeci czołg. W tym czasie pierw- 
szy minął już pozycję Oskina. »Ognia?« za- 
pytał. »Ognia!« odpowiedziałem. Zobaczy- 
łem fragment stogu poruszającego się nad 
czołgierm Oskina i wtedy wychynęła z niego 
lufa działa. (...) Oskin rozpoczął bitwę. 
Przez moją lornetkę mogłem widzieć czar- 
ne dziury na bokach niemieckich czołgów. 
(...) Trzeci czołg zdążył obrócić się w stronę 
Oskina, ale został unieruchomiony po tra- 
fieniu w gąsienice i wtedy został trafiony na 
dobre. Krzyknąłem w radio kod sygnałowy 
»307-305« . W tym momencie niemieckie 
haubice otwarły ogień i wkrótce powietrze 


Sd. Kfz 182 Ausf. B „Tiger 
Ir" — czołg dowodzenia 
= 501. Batalionu Czołgów 

| Ciężkich. 


nad doliną aż do Oględowa wypełnił dym 
i kurz. Na niebie pojawiały się Junkersy 
i Messerschmiity w tym samym czasie gdy 
przybyły sowieckie myśliwce. Rozgorzała 
walka powietrzna”. 

Przez cały dzień 13 sierpnia 2. Batalion 
Pancerny Korobova walczył z niemieckimi 
czołgami na zachód od wzgórza 247.9. 
Na koniec dnia, 53. BPG zajęła pozycje 
obronne 300 m na wschód od Oględowa, 
w gotowości, aby ruszyć w stronę Szydłowa. 
Późnym wieczorem czołgi z 3. batalionu 
wspierane przez kompanię piechoty zmo- 
toryzowanej, zaatakowały miejscowość i do 
świtu zakończyły oczyszczanie jej z wojsk 
nieprzyjaciela. Niemieckie czołgi wyco- 
fane po wcześniejszych atakach zostały 
zdobyte. Wówczas okazało się, że płonące 
po porannej bitwie czołgi nie były Panthe- 
rami. Ponieważ nie było dość czasu na ich 
identyfikację, pierwsze raporty donosiły 
o zdobyciu...trzech Panther. 

O 9 rano sowieckie czołgi wspierane 
przez piechotę ruszyły w stronę miejscowo- 
ści Ziemblice. Tygrysy Królewskie zajmujące 
pozycje na zachód od Oględowa, zatrzymały 
atakującą piechotę ogniem swoich dział. 
Pluton czołgów IS-2 prowadzony przez por. 
Klimienkowa dołączył do bitwy. Wkrótce je- 
den z niemieckich czołgów stanął w płomie- 
niach, inny został wyłączony z akcji. W tej 
sytuacji piechota, bez większego oporu ze 
strony wroga, ruszyła w stronę Oględowa, 
gdzie czołgi z 3. batalionu kończyły elimino- 
wać pozostałe oddziały niemieckie. W mię- 
dzyczasie siedem Tygrysów Królewskich 
zaatakowało sowieckie pozycje ze wzgórza 
272.1. Czekający w zasadzce w pobliżu 
Mokrego por. gwardii Udałow pozwolił im 
zbliżyć się na odległość 700-800 m i, ze 
swojego IS-2, otworzył ogień. Po kilku tra- 
fieniach jeden czołg stanął w płomieniach, 
a drugi został wyłączony z akcji. Niemcy 
rozpoczęli odwrót. Udałow ruszył w stronę 
przeciwnika i otworzył ogień ze skraju lasu, 
trafiając wkrótce kolejny czołg. Po jakimś 
czasie Tygrysy Królewskie zaatakowały po- 
nownie. Tym razem w stronę miejscowości 
Poniki, gdzie w przygotowanej zasadzce 
czekał na nie IS-2 por. gwardii Beliakowa. 
Otworzył ogień z odległości 1000 m i trzecim 
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pociskiem zapalił niemiecki czołg. Niemcy. 
widząc trudną sytuację, rozpoczęli odwrój 
Walki w tym rejonie trwały jeszcze ja 
czas tracąc niewiele na swej intensywno 
Sowietom udało się zdobyć trzy, praktycz 
nietknięte, Tygrysy Królewskie o numerach 
102, 502 i 234 (dwa pierwsze najprawdo 
podobniej czołgi dowodzenia). Na czołgu. 
numer 502 (często błędnie podawany 
numer 002) umieszczono napisy „Zdobyty 
13-8-44 2 BN 52 BP”, a na lufie „Chwała 
Korobovouwi”. e 


Podsumowanie 


Podczas trzech dni ciągłych walk, od 1 
13 sierpnia, w rejonie Staszowa i Szydł 
6. KPG zniszczył lub zdobył 24 czołgi, spośł 
których aż 12 było nowo wprowadzonymi: 
Tygrysami Królewskimi. Mimo tak trudnego 
początku Tygrysy Królewskie udowodniły 
nie raz, że w rękach dobrze wyszkolonych 
czołgistów są bardzo niebezpieczną bronią. 
Zwłaszcza walcząc z zasadzek, zadały woj- 
skom pancernym aliantów bardzo poważne. 
straty. Warto zastanowić się, czy na tym 
relatywnie niewielkim obszarze (ok 7,5x4 
km) pozostały jakieś fragmenty zniszczo- 
nych niemieckich czołgów. Zwłaszcza że 
Kónigstiger został wyprodukowany w ilości 
niecałych 500 sztuk (według różnych źródeł 
od 474 do 489). Dodatkowo był on „rzadkim. 
gościem” na froncie wschodnim, pojawia- 
jąc się zwykle na terenie Prus Wschodnich 
i Węgier. Tym bardziej interesujące b, 
odnalezienie najmniejszego choćby 
mentu tego niezwykłego pojazdu. 
Rysunki, mapa: Wojciech Rynk 
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TOMASZ SZCZERBICKI 


Pierwszym seryjnie produkowanym motocyklem w Polsce był CWS 
M55, wytwarzany w Państwowych Zakładach Inżynierii (PZInż.) 
w Warszawie. Produkcję rozpoczęto na potrzeby i z inspiracji 
armii polskiej. Był to pojazd w iście amerykańskim stylu — duży, 
majestatyczny z klasycznym silnikiem V-2. 


istoria motocykla CWS M55 

zaczyna się w roku 1928, kie- 

dy to inż. Bohdan Fuksiewicz 

rozpoczął prace nad planami 

konstrukcyjnymi tego pojaz- 
du. Głównym inspiratorem tych działań 
były władze wojskowe, które w swoich 
wytycznych z dnia 2 maja 1928 roku jasno 
określiły cele, jakie ma spełniać nowy, 
polski motocykl. Jego nazwa była skrótem 
od „Centralne Warsztaty Samochodowe”, 
firmy, która w 1928 roku weszła w skład 
koncernu Państwowe Zakłady Inżynierii 
(PZinż.). 

Sytuacja Polski, która 11 listopada 1918 
roku, po 123 latach zaborów i grabieżczej 
polityki okupantów odzyskała niepod- 
ległość, była bardzo 
trudna. Władze 
państwowe bory- 
kały się z wieloma 
problemami zwią- 
zanymi z konso- 
lidacją i integracją 
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społeczeństwa, które przez blisko pięć 
pokoleń żyło w trzech odrębnych organi- 
zmach państwowych. Poza nieznacznym 
uprzemysłowieniem terenu Wielkopolski, 
wPolsce nie istniał żaden przemysł. Z jednej 
strony, brak było odpowiednio wykształco- 
nej i doświadczonej kadry inżynierskiej oraz 
wykwalifikowanych robotników. Z drugiej 
strony, cały czas trzeba było wzmacniać 
młode państwo i tworzyć oraz rozbudo- 
wywać nowoczesną armię w celu obrony 
kraju, któremu ze wschodu, z zachodu i z 
południa groziła inwazja. 

W pierwszych latach po odzyskaniu 
niepodległości armia polska użytkowała 
głównie motocykle amerykańskie: Harley- 
-Davidson i Indii zakupione w demo- 
bilach po I wojnie światowej. Doktryny 
wojenne wymagały jednak posiadania 


Zdjęcie reklamowe motocykla CWS M55 
seria S-III z 1930 roku. Estetyczne, dwu- 
tonowe malowanie karoserii, głębokie 
błotniki, klasyczny amerykański silnik 
„V-2”, dźwignia zmiany biegów i pręd- 
kościomierz montowane przy zbiorniku 
paliwa. 


motocykla własnej produkcji, tak, aby = 
wypadek konfliktu uniezależnić się od isr= 
portu. W sytuacji ekonomicznej i polityczne 
końca lat 20., młode państwo polskie r== 
stać było na tworzenie nowych konstruke 

motoryzacyjnych i kilkuletnie, kosztowne 
prace badawcze nad ich udoskonalenie 

Poza tym nie było do tego ani warunków ar 
odpowiednich funduszy. Wojsko domaga" 
się jak najszybciej — solidnego, niezawoć- 
nego, ciężkiego motocykla z wózki: 
bocznym o uniwersalnym zastosowa: 
który byłby w pełni produkowany w naszy” 
kraju i nie uzależniał nas od importu. Nacis- 


Dane techniczne motocykla CWS M53 
(seria S-III) z lat 1930-1932 

Silnik: V-2, czterosuwowy, dolnozaworo» 
pojemność skokowa: 995 cm3, stopień 
żania: 4, moc maksymalna 16 KM przy 
obr/min., zapłon iskrownikowy. 
Sprzęgło: mokre, wielotarczowe sterow 
pedałem nożnym. 

Skrzynia biegów: o trzech przełożen'== 
sterowana ręcznie. 

Przeniesienie napędu na tylne koło: = 
cuchem 


Rama: Stalowa, rurowa, podwójna, ze 
mknięta. Zawieszenie przednie: wide 
trapezowy z małymi wahaczykami (s 
H-D). Zawieszenie tylne: sztywne. 


Inne dane: 

Masa własna: ok. 200 kg (z wózkiem 
nym ok. 260 kg). 

Prędkość maks.: 100 km/h (z wć: 
bocznym — 75 km/h). 

Zużycie paliwa: ok. 10-12 litrów re 
km. 


Motocykle CWS M55 startowały w wielu rajdach. Wojsko wykorzy- 
stywało amatorskie imprezy sportowe do sprawdzenia sprzętu 
i doskonalenia techniki jazdy żołnierzy. 

Za kierownicą znany polski motocyklista Konstanty „Kot” Rogo- 
ziński - w owym czasie Kierownik Oddziału Motocykli w PZInż. 
- podczas rajdu „Dookoła Polski” rok 1930. Władze wojskowe 
bacznie obserwowały cały przebieg rajdu, zwracając głównie 
uwagę na poczynania i wytrzymałość motocykli CWS M55. 


SAMOCHODY - (. W. $-URSUŚ 
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Wszocniose ray, podwójne tlne kola, nowoczesna ksteseja, oszczędna chpl 
14 naszych” drogach każdym lerere, calkowicie wykonane w Kr 
Państwowe Zakłady Inżynierji | Zakłady Mechaniczne URSUS S. A. 
Warszawa, Dyrekcja ul. Królewska Nr. 18. - Telefon 548-10. 
Przedstasicki na Kraków: F NOWOTNY, Rynek Gł. 34 pałac Spiski. - Telefon 13049. 


BE" Żadajcie opisów i katalogów. al 


wynosi zniżka cen na nasze 


ulepszone samochody 


Ursus typ A podwozie 2) ton  . zł. 


Ursus typ A-30 podwozie 2), ton zł. 
Urtus ciężarówki od.  . 28 
Ursus autobusy od at. 
C. W. $. osobowe od a. 
©. W. S. motocykle od at. 


Reklama handlowa motocykli CWS M55 z sierpnia roku 
1931. 


gniazd zaworo- 
wych, ścieranie 
się powierzchni 
krzywek rozrzą- 
du, pękanie sprę- 
żyn przedniego 
zawieszenia oraz 
rur podwozia. 
Uciążliwe było 
również urywa- 
nie się sztywnych 
przewodów pali- 
wowych i olejo- 
wych, wyciąganie 
się łańcuchów 
napędowych, sa- 
moczynne wyska- 
kiwanie biegów 


zaproponowały kilku polskim czołowym 
motocyklistom nieodpłatne udostępnienie 
CWS-ów M55 do użytkowania i przeprowa- 
dzenia testów podczas imprez sportowych. 
W zamian za to poproszono ich o dokładną 
i wnikliwą ocenę walorów trakcyjnych 
oraz wskazanie ewentualnych wad kon- 
strukcyjnych. W zespole opiniodawczym 
znaleźli się, między innymi, tacy doświad- 
czeni motocykliści jak: Tadeusz Rychter, 
Konstanty Rog: i, Tadeusz Heryng, 
Józef Jakubowski, Józef Docha oraz Tadeusz 
Tomaszewski. 

Motocykle CWS M55 wyposażane były 
w gaźniki Schebler z regulacją mieszanki 
zaworem dodatkowego powietrza i układ 
smarowania, w którym olej ze zbiornika 
wbudowanego w zbiornik paliwa rozpro- 


te zmusiły konstruktorów do sięgnięcia po 
sprawdzone wzorce — motocykle Harley- 
-Davidson (podwozie) i Indian (silnik). 


oraz defekty instalacji elektrycznej. 
Spowodowało to ogromną lawinę rekla- 
macji ze strony wojska, jak również nielicz- 


wadzany był za pomocą mechanicznej 
pompki dwutłokowej, zaś wspomaganie 
smarowania, np. w ciężkich warunkach 


Wprowadzenie zaś kilku drobnych zmian 
stylistycznych miało nadać oryginalności 
konstru 
Opracowanie planów nowego mo- 
tocykla polegało głównie na dokładnym 
zwymiarowaniu wszystkich elementów 
amerykańskich pojazdów. Z powodu braku 
czasu i odpowiedniego oprzyrządowania 
w dziale badawczo-konstrukcyjnym PZInż. 
nie przeprowadzono żadnych badań wytrzy- 
małościowych ani technologicznych, zaś 
tolerancje pasowań miały być dobierane 
podczas montażu. To wielce nieprofesjo- 
nalne podejście do zasad konstruowania 
pojazdów oraz nieodpowiednia jakość 
materiałów, głównie stali, stała się w końco- 
wym efekcie „piętą achillesową” pojazdu. 
Pierwszy prototyp motocykla CWS M55 
powstał na początku 1929 roku. W kilka 
godni po oficjalnej prezentacji, jeszcze 
w tym samym roku, rozpoczęto produkcje 
pierwszych 50 egzemplarzy (seria S-0). Ze 
względu na nieprzemyślany proces tech- 
mologiczny produkcji, motocykle z pierw- 
szej serii wykazywały bardzo dużo wad 
ujawniły w praktyce wiele niedociągnięć 
£onstrukcyjnych. Najgroźniejszymi defekta- 
mi było: urywanie się zaworów, wybijanie 


nych prywatnych 
użytkowników. 
Po pierwszych 
doświadczeniach 
eksploatacyjnych 
serii $-0, zaczęto 
nawet zastan 
wiać się nad zal 
chaniem produk- 
cji. Przyjęto jednak 
inną koncepcję 
- postanowio- 
no wprowadzić 
pewne zmiany 
i zmodernizować 
konstrukcję mo- 
tocykla. Nową 
serię oznaczono 
symbolem „S-IlI” 
i po raz pierwszy 
zaprezentowano 
publicznie w Po- 
znaniu na Wysta- 
wie Komunikacji 
i Turystyki w lecie 
1930 roku. W tym 
samym czasie, 
władze wojskowe 


Autor opracowania: 


„MOTOCYKLE WOJSKOWE 
PODCZAS II WOJNY 
ŚWIATOWEJ” 


poszukuje fotografii do zilustrowania tekstu 


Najbardziej poszukuję zdjęć motocykli: 
polskich, niemieckich, radzieckich, francuskich, 
angielskich, belgijskich, austriackich, włoskich, 

amerykańskich 


Jeżeli masz takie zdjęcia 
w swoim albumie rodzinnym, kolekcji 
lub kiedyś przypadkiem wpadły ci w ręce 
i chciałbyś je udostępnić — będę ogromnie wdzięczny 


Kontakt: 
Tel. (022) 616-22-92 
Kom. 0 601 662-349 
e-mail: t.szczerbicki© wp.pl 
Adres pocztowy: Redakcja „Odkrywcy” 
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drogowych lub przy dużym obciążeniu 
motocykla, odbywało się za pomocą ręcznej 
pompki umieszczonej na zbiorniku paliwa, 
którą kierowca podczas jazdy, co pewien 
czas, wpompowywał dodatkową dawkę 
oleju do silnika. 

Spektakularną manifestacją jakości 
motocykli CWS M55 oraz opieszałości 
wytwórcy przy naprawach reklamacyjnych 
była „parada”, jaką w 1931 roku urządził 
ulicami Warszawy Konstanty Rogoziński, 
wówczas kierownik techniczny taboru 
motocyklowego Poczty Polskiej. Powiązał 
on linką, jeden za drugim, 8 uszkodzonych 
motocykli CWS M55 i ciągnąc wszystko 
motocyklem Harley-Davidson przejechał 
w dzień ulicami Warszawy do warsztatów 
naprawczych na Pragę. Manifestacja ta 
miał dwa pozytywne skutki. Dla poczty 
błyskawiczne naprawienie uszkodzonych 
motocykli, a dla Rogozińskiego intratną 
propozycję pracy na stanowisku kierownika 
Oddziału Motocykli w PZInż. 

Niestety, poprawki wprowadzone w mo- 
tocyklach CWS M55 (seria S-III) nie wyeli- 
minowały jego podstawowych wad kon- 
strukcyjnych. Było to raczej zatuszowanie 
najbardziej rażących błędów. Gdy więc po 
wyprodukowaniu ok. 150-200 egzemplarzy 
motocykli CWS M55 zserii S-IIl okazało się, 
że nadal są one mocno awaryjne, ich dalsza 
modernizacja i produkcja została przerwa- 
na. Podjęto zatem decyzję o przygotowaniu 
planów nowego motocykla, którym był 
CWSM111, nazwany później — ze względów 
handlowych — SOKÓŁ. 1000. 


SOLARIS 


STATYKA- * 
GŁEBOKIE > 
ZAKOPY 


DYNAMIKA - 
MONETY 


| U A Dyns 


_ Praca trójtonowa 


Członkowie pierwszego zarejestrowanego w Polsce, po odzyskaniu niepodległosej 
klubu motocyklowego — warszawskiego Polskiego Klubu Motocyklowego (PKM) na 
motocyklach CWS M55. Zdjęcie wykonane przed znaną w latach 30. podwarszawskę 
restauracją „Willa Hrabina”. Motocykle zostały przekazane im bezpłatnie przez 


„4 
mika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 


Identyfikacja w 12 kategoriach 
P Podawanie głębokości dla monet 
- Legendarne zasięgi 
a Nowoczesny mikroprocesor 
> Rewelacyjna cena 


ul NIKALNA GWARANCJA 


>owiedni 
każdy wypr 
półczesną monetę 5 gr z 31 cm 


nas SOLARIS 


wojsko do kilkumiesięcznych testów. 


Produkcja motocykli CWS M55 trwała 
od roku 1929 do roku 1932. W tym okresie 
wyprodukowano, najprawdopodobniej, 
ogółem ok. 200-250 motocykli (ok. 100 sztuk 
pojazdów z serii S-0 i ok. 100-150 egzempla- 
rzy z serii S-III). 

Do niedawna oficjalnie wiadomo było 
tylko o jednym, kompletnym motocyklu 
CWS M55, który zachował się do naszych 
czasów, w prywatnych zbiorach podwar- 
szawskiego kolekcjonera. W maju 2005 br. 
pojawił się w Polsce kolejny egzemplarz, 


przywieziony zza wschodniej granicy. Przez 
kilka dni oferowany był do sprzedaży 5* 
internetowej aukcji Allegro, potem znikn=* 
Podobno pojawił się w kilka tygodni pote 
w Trójmieście. Tak czy owak jest w Polsce 
Co do innych egzemplarzy, to nigdy nic = 
wiadomo, może jeszcze gdzieś w zagre- 
conych garażach, starych stodołach cz 
zapomnianych szopach stoją motocyk'* 
CWS M55. 3 


Zdjęcia ze zbiorów Autorze 


Gdynia 


tel.: 058 - 78 22 150, 0601 284 371 
e-mail: rutusQ©rutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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UNIWERSALNA 
KONSTRUKCJA 
WYSOKIEJ 
JAKOŚCI 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 


GU | 
stawieniach 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
t Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 


"aw. 


Obrona Grodna w 1939 roku 


Zapomniane 


PIOTR GALIK 


Jednym z najbardziej wzruszających elementów polskiej tradycji 


patriotycznej jest umiłowanie wolności 


i bohaterstwo najmłod- 


szych obrońców Ojczyzny. Poczesne miejsce w symbolice narodo- 
wej zyskały Orlęta Lwowskie i Mali Powstańcy Warszawscy. W cieniu 
zapomnienia pozostają jednak ich rówieśnicy, uczestniczący w de- 
sperackiej obronie Grodna przed sowieckimi agresorami w roku 
1939. Orlęta Grodzieńskie wciąż czekają na godne upamiętnienie 


swojego poświęcenia. 


Gród Batorego 


Nadniemeńskie Grodno od wieków zwią- 
zane było z Rzeczpospolitą jako jeden 
z ważniejszych ośrodków miejskich Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego. Prawa miej- 
skie uzyskało w roku 1391. Za panowania 
Jagiellonów Grodno stało się jednym z miast 
rezydencjalnych. Tam właśnie zmarł św. Ka- 
zimierz, patron Polski i Litwy oraz król Stefan 
Batory, fundator kolegium jezuickiego. 
W XVII wieku miasto zostało splądrowane 
przez Szwedów, ale szybko dźwignęło się 
zruiny. Z woli Jana III Sobieskiego, co trzeci 
sejm walny Rzeczypospolitej odbywał się 
w Grodnie, tak więc zyskało ono, wpraw- 
dzie nieoficjalnie, status „trzeciej stolicy”. 
U schyłku niepodległości, w roku 1793 
w Grodnie obradował ostatni sejm Rzeczy- 
pospolitej. Warto przypomnieć, że wtedy 
właśnie uchwalono ustawę przywracającą 
do życia Order Krzyża Wojskowego, czyli 
Virtuti Militari. To tu w 1795 roku abdykował 
Stanisław August Poniatowski. Podczas III 
rozbioru miasto zagarnięte zostało przez Ro- 
sję iw roku 1802 awansowało do rangi stoli: 
cy guberni. Mieszkańcy Ziemi Grodzieńskiej 
licznie uczestniczyli w powstaniach 1830 
i 1863 roku. W okresie I wojny światowej 
miasto okupowane było przez Niemców, 
którzy rozgrabili Bibliotekę Dominikańską, 
a w roku 1920 dwukrotnie stało się areną 
działań zbrojnych, jako ważny węzeł komu- 
nikacyjny na froncie polsko-bolszewickim. 
Dziesięciotygodniowa okupacja bolszewic- 
xa boleśnie zapisała się w pamięci Grod- 
nian. Przedwojenne Grodno było siedzibą 
władz powiatowych. Liczyło blisko 60 tysię- 
© mieszkańców, wśród których przeważali 
Polacy (60%) i Żydzi (37%), przy nieznacz- 
mm udziale procentowym Litwinów i Bia- 
rusinów (3%). Jako ważny ośrodek kultury 
polskiej na Kresach, Grodno szczyciło się 
=zeregiem szkół ii bibliotek, miało także dwa 
muzea (historyczne i przyrodnicze) oraz 
"wa stałe teatry. W mieście działało także 
marcerstwo. Instytucje te odegrały ważną 


| Pą 


rolę w kształtowaniu postaw patriotycznych 
wśród grodzieńskiej młodzieży. 

Garnizon grodzieński, jeden z więk- 
szych w Polsce, mieścił Dowództwo Okręgu 
Korpusu III, szereg urzędów wojskowych 
oraz dowództwo i większość oddziałów 
29. Dywizji Piechoty (76. Pułk Piechoty, 81. 
Pułk Strzelców Grodzieńskich, 29. Pułk Arty- 
lerii Lekkiej), a także 7. Batalion Pancerny. 


Dni próby 


Garnizon grodzieński opustoszał pod koniec 
sierpnia 1939 roku, gdy 29. DP udała się na 
zachód, by zająć przygraniczne pozycje, 
wyznaczone przez plan mobilizacyjny. Po- 
zostałe oddziały wkrótce zreorganizowano 
w blisko siedmiotysięczną Grupę Ope- 


prow 


racyjną „Grodno”, mającą przygotować 
ewentualną obronę Obszaru Warownego, 
którego komendantem został płk dypl. Boh- 
dan Hulewicz. Działania wojenne dotknęły 
Grodno już | września, kiedy to niemieckie 
bombowce zaatakowały miasto, powodując 
poważne zniszczenia. Ataki kontynuowano 
w dniach następnych. W ich wyniku znisz- 
czono znaczną część zapasów mobilizacyj- 
nych, w tym magazyny amunicji. Ponieważ 
już po kilku dniach walk z Niemcami oka- 
zało się, jak wielkim zagrożeniem są czołgi, 
płk Hulewicz — z braku jakiejkolwiek broni 
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Historyczny herb Grodna. 


przeciwpancernej - polecił skonfiskować 
zapas butelek z grodzieńskiej wytwórni 

zapalającą. 
Żołnierzy i licznych BEhotnIkóW, „z cywila”, 
głównie rezerwistów, policjantów, stra- 
żaków, pocztowców, kolejarzy i harcerzy, 
szybko przeszkolono w użyciu tych impr 
wizowanych granatów zapalających. eg 
skuteczność miała zostać wkrótce spr: 
dzona w praktyce. 

Niepomyślny przebieg walk na froncie 
sprawił, że już 10 września Grupa Operacyj- 
na „Grodno” została rozwiązana, a najlepiej 
zorganizowane jej pododdziały skierowa 


nujące, oprócz broni osobistej piechuł 
także karabinami maszynowymi. W mii 
znajdowali się także rezerwi: 
zowanego zgrupowania ppor. Antoni 


uzbrojona w dwie armaty kalibru 40 
Do służby zgłaszali się harcerze i uczniowi 
grodzieńskich szkół średnich. Dzięki napi 
wowi ochotniczek dobrze zorganizowana 
służba sanitarna. Miasto szykowało 
się do walki. Formalnie dowódcą garnizonu 
był płk w st. spocz. Bronisław Adamowicz, 
jednak w praktyce obroną miasta kierowali 
szef miejscowej komendy uzupełnień, 
mir Benedykt Serafin oraz wicepre: 
miasta, Roman Sawicki. Dzięki ich e! 
i zaangażowaniu, wojsko wraz z cywiln 
mieszkańcami przygotowało umoci 
polowe, w tym zapory przeciwpani 
blokujące wjazd do centrum miasta, gi 
skoncentrowali się obrońcy. Do obsadzenia 
podmiejskich okolic Grodna po prostu nie 
było sił i środków. 
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Pierwsze strzały na ulicach miasta padły 
[ż 17 września, zanim hiobowa wieść 
eckiej napaści dotarła do polskiej opinii 
blicznej. Zorganizowane wcześniej grupy 
lszewickie przystąpiły do ataku, ostrzeli- 
jąc przypadkowych przechodniów. Załoga 
iasta wkrótce rozprawiła się z czerwonymi 
terrorystami. Niestety, nie udało się wyelimi- 
___ nowaćich wszystkich, ponieważ część znich 
ponownie ukryła się, oczekując na lepszą 
okazję do działania. Tymczasem zarówno 
władze wojskowe, jak i cywilne rozpoczęły 
lację. Już nazajutrz, 18 września Grod- 
opuścił prezydent miasta i starosta powia- 
Wy. Po kilkugodzinnym pobycie i wydaniu 
zbędnych rozkazów, ku granicy litewskiej 
muszył gen. bryg. Józef Olszyna-Wilczyński, 
komendant DOK III. Jego postępowanie było 
zresztą spowodowane rozkazem Naczelnego 
Wodza, który ogłosił, że „z Sowietami nie 
podejmujemy walki i unikamy jej”. W obliczu 
tych faktów ponownie zaatakowała bolsze- 
wieka „piąta kolumna”. Terroryści opanowali 
położony w centrum Grodna plac Batorego, 
wykorzystując rowy przeciwlotnicze jako 
okopy, z których ostrzeliwali zbiegające się 


Lekki samochód pancerny GAZ — FAI, uży- 
wany jako wóz dowodzenia w sowieckich 
wojskach pancernych i zmechanizowa- 


miejscu ulice wylotowe w kierunkach 
gostoku, Lidy i Wilna. Dzięki śmiałej 
)mysłowej akcji plutonu alarmowego 
italionu wartowniczego (Polacy umie- 
ili na wieżach okolicznych kościołów 
karabiny maszynowe) zagrożenie zostało 
ikwidowane kosztem minimalnych strat 
isnych: dwóch rannych. Spektakularne, 
robne zwycięstwo wyraźnie popra- 
wiło nastroje obrońców Grodna. Tak opisała 
owe chwile nauczycielka Grażyna Lipska: 
„Wieczorem (wiceprezydent miasta — przyp. 
PG.) Sawicki nakazuje zapalenie latarń ulicz- 
nych. Od 18 dni zaciemnienia pierwszy raz 
miasto jest oświetlone, wywołuje to nastrój 
jiteczny. Mieszkańcy ostentacyjnie zrzu- 
zasłony z okien. Nasza szkoła i internat 
jdują się koło koszar 81 pułku, a koszary 
iq na przyczółku mostu na Niemnie. 
oszarach pełno przygodnych żołnierzy, 
wybrali walkę nad powrót do domów. 
Są podoficerowie, są oficerowie. Są i cywile, 
którzy dopiero dziś przywdziali mundury. 
Jakiś major (Benedykt Serafin? przyp. PG.) 
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dowodzi wszystkimi tam zebranymi. Jest 
zaopatrzenie, są karabiny ręczne i maszyno- 
we, przed koszaramni stoi działko przeciwlot- 
nicze, a w podwórku kuchnia połowa, przy 
której szkolny woźny, który włożył mundur 
wojskowy i śpiewa bez przerwy piosenki 
wojskowe, żartuje, dowcipkuje. Sąsiedni bu- 
dynek szkolny, internat, kościółek, podwórze 
i ogród również fortyfikują się. Żołnierze na 
rozkaz młodego podchorążego taszczą na 
dziedziniec szkolny cekaemy, pełne skrzynki 
nabojów, karabiny i wiele innego sprzętu. 
Chłopcy ze Szkoły Ogrodniczej przywdzie- 
wają mundury, zbroją się w karabiny, robią 
nasypy, rowy leckie. Komenderuje nimi 
podchorąży. My — liczne kobiety — biegamy 
za prowiantem, przygotowujemy lekarstwa, 
bandaże, nosze i butelki z benzyną — tą im- 
prowizowaną broń przeciwczołgową”. Przez 
cały dzień następny, 19 września, do miasta 
ściągały większe i mniejsze grupy żołnierzy 
oraz ochotników z Grodzieńszczyzny i Wi- 
leńszczyzny, szukających schronienia przed 
nacierającą szybko Armią Czerwoną, która 
tego dnia po krótkiej walce zajęła Wilno. 
Pospiesznie reorganizowano przybyszy, 
„AA. 


Sowiecki czołg 
lekki BT - 7. 


tworząc z nich drużyny i plutony, wcielane 
do już istniejących oddziałów. Przygnębia- 
jące wieści o upadku Wilna nie złamały 
woli oporu obrońców miasta. Tymczasem 
w kierunku Grodna zmierzały poważne siły 
Armii Czerwonej: 15. Korpus Pancerny (dwie 
brygady czołgów, jedna brygada piechoty 
zmechanizowanej) i 6. Korpus Kawalerii 
(trzy dywizje kozackie), oraz 21. Brygada 
Czołgów Ciężkich, tworzące Grupę Konno- 
-Zmechanizowaną „komkora” (gen. por.) 
Iwana Bołdyna. 


Bój o Grodno 


Ok. 7 rano, 20 września, załogę Grodna za- 
skoczyło wtargnięcie do miasta niewielkiego 
„oddziału pancernego Sowietów, liczącego 
11 czołgów BT-5 lub BT-7i I samochód pan- 
cerny GAZ-FAI. Był to batalion rozpoznawczy 
27. Brygady Pancernej. Dowódca batalionu, 
mjr Bogdanow, postanowił zaatakować 
miasto z marszu. Czołgi nadjechały od za- 
chodu, z kierunku białostockiego. Nikt chyba 
nie spodziewał się zagrożenia z tej strony. 
Żołnierze polscy, którym wtargnięcie wroga 
przerwało śniada! szybko otrząsnęji się 
z zaskoczenia. Zanim jednak zdążyli zająć 


ŚRIA aśGima - 
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pozycje obronne, pierwsze czołgi już prze- 
toczyły się po moście drogowym i wjechały 
w gęstą zabudowę miejską. Pozostałe wozy 
bojowe powitał zmasowany ogień broni 
strzeleckiej. Wkrótce unieszkodliwiony 
został pancerny wóz dowodzenia, jako 
jedyny wyposażony w radiostację. Tym sa- 
mym Sowieci pozbawieni zostali łączności 
ze swoim dowództwem. Obrońcy szybko 
podciągnęli w okolice mostu działka prze- 
ciwlotnicze, które szybkim ogniem ostrze- 
liwały czołgi. Żołnierze wraz z ochotnikami 
rozpoczęli swoiste polowanie na wrogie 
pojazdy pancerne. Główną ich bronią były 
granaty i butelki z benzyną. Załogi czołgów 
usiłowały opędzać się przed napastnikami 
chaotycznym ogniem broni pokładowej, 
jednak ich pociski raziły przede wszystkim 
przypadkowych przechodniów, szukających 
schronienia w bramach kamienic. Wkrótce 
wszystkie czołgi sowieckie w Grodnie zostały 
zniszczone. Sukces obrońców miasta okazał 
się jednak kosztowny. Było wielu poległych 
i rannych. Stracono jedno działo przeciwlot- 
nicze, zmiażdżone gąsienicami szarżującego 
czołgu. Poległ wtedy bohaterski dowódca 
baterii, ppor. Józef Mu- 
siał. Przejmujący opis 
tego epizodu pozostawił 
"Tadeusz Pieślak, który 
miał wówczas 14 lat 
i jako harcerz brał udział 
w boju, uzbrojony w bu- 
telkę zbenzyną: „Jestem 
iegu ul. Domi- 
i Orzeszko- 
wej oraz małej uliczki 
Wileńskiej koło naroż- 
nego domu, w którym 
był sklep z chałwą. Z miejsca, w którym 
się znajduję, widzę daleką perspektywę 
ulicy Orzeszkowej i parku miejskiego, któ- 
rego wypielęgnowane klomby tratuje czołg 
z czerwoną gwiazdą na pancerzu. Czołg 
strzela w kierunku poczty i KKO. Patrzę na 
to w odrętwieniu, ledwie pojmując co się 

lzieje, nie słyszę prawie tych nowych i nie 
znanych dotąd odgłosów wojny. Dopiero 
bliski wystrzał stojącego koło kina „Apollo” 
działka doprowadza mnie do przytomność 
Działko strzela do tego czołgu w parku. Czoł£ 
przerywa ostrzeliwanie budynków, zwracz 
lufę w stronę działka i również rnoją, rusze 
ostro naprzód. Teraz wszystko zaczyna ne- 
bierać tempa; czołg strzela — wybuch pociske 
— huk, kawałki cegieł, kurz, brzęk tłukącego 
się szkła. Strzela równi 
Na pancerzu czołgu jakić 
sienic o bruk, czołg jest tuż-tuż, przetacza s= 
dymiąc spalinami obok mnie. Ogromny hu 
jakieś zgrzyty, krzyki. Słyszę to wszystko leżę” 
przerażony pod murem... a chciałem by- 
bohaterem i brać udział w obronie Grodna 
Jaka to wielka różnica pomiędzy rzecz)- 
wistością i rmarzeniarni. Wtem słyszę czy 
zdyszany głos »Rzucaj tę butelkę! Prędze 
po cholerę ją trzymasz, wstawaj!« Przytowe 


nieję, obok mnie stoi żołnierz, 
prawdopodobnie z obsługi 
gziałka. Nie bardzo chyba 
wiedząc co czynię, poderwany 
m krzykiem, wybiegam na 
ulicę Dominikańską, widzę 
czołg stojący w szerokich, 
obrotowych drzwiach kina, 
zniszczone działko częściowo 
pod czołgiem, gąsienice czoł- 
gu obracają się z ogromnym 
hałasem do tyłu, robię kilka 
kroków i rzucam z całej siły 
butelką, która rozbija się na pancerzu i od 
razu bucha duży płomień. Wracam, prawie 
przewracając się, pod ogromnym wrażeniern 
tego, co zrobiłem przed chwilą, nie bardzo 
nawet chyba świadomie, tylko pod wpływem 
impulsu, krzyku-rozkazu tego żołnierza”. 
Walki uliczne z czołgami wroga wciąż 
jeszcze trwały, gdy pod miasto podeszły 
główne siły sowieckie: dwa bataliony pan- 
cerne z 27. BPanc wraz z kompanią piechoty, 
razem około 60 pojazdów bojowych. Napast- 
nicy rozpoczęli metodyczny ostrzał polskich 
pozycji, zamierzając ponownie przekroczyć 
most na Niemnie i opanować miasto. Po po- 
łudniu sowiecka artyleria rozpoczęła bardzo 
dokuczliwy ostrzał pozycji polskich, jak się 
okazało ogniem kierowali ukryci w mieście 
bolszewiccy szpiedzy. Inni terroryści przy- 
łączyli się do nadciągających wieczorem 
kolejnych oddziałów sowieckich (119. pułk 
strzelecki ze składu 13. DS), by służyć im jako 
przewodnicy. Po ciężkim boju Sowieci opa- 
nowali cmentarz, co oznaczało bezpośrednie 
zagrożenie dla mostu kolejowego. Nadi 
nocy sprawiło, że inicjatywę przejęli Polacy. 
Korzystając ze znajomości terenu, niewiel- 
kie grupy szturmowe obrońców wdarły 
się pomiędzy pozycje sowieckie. W walce 
na granaty i bagnety „krasnoarmiejcy” nie 
dorównywali żołnierzom polskim. Wkrótce 
w kilku punktach odrzucono napastników, 
zdobywając broń maszynową i unieszko- 
dliwiając wielu żołnierzy wroga. Załoga 
Grodna uzyskała także niespodziewanie 
posiłki — przed świtem do miasta dotarły 
101. i 102. Pułk Ułanów oraz 103. Pułk Szwo- 
leżerów z rezerwowej Brygady Kawalerii 
„Wołkowysk” płk. dypl. Edmunda Holduta- 
-Tarasiewicza. Przybyły wraz z ułanami gen. 
bryg. Wacław Przeździecki objął komendę 
garnizonu i ogłosił, że zgodnie z rozkazami 
Naczelnego Wodza należy przygotować się 
do ewakuacji na Litwę. Większość obrońców 
nie chciała przyjąć do wiadomości tej decyzji. 
Grodno postanowiło opuścić około tysiąca 
osób, głównie urzędników wraz z rodzinami. 
"Wyjazd ku granicy ułatwiał fakt, że z trudnych 
do zrozumienia przyczyn wrogowie nie oto- 
czyli Grodna, koncentrując swoje wojska 
od południa i południowego wschodu. Nad 
ranem pod miasto dotarły dwa bataliony 
piechoty zmechanizowanej. Sowieci, którzy 
odebrali krwawą lekcję dnia poprzedniego, 
wyciągnęli wnioski z niepowodzenia i 21 


Centrum Grodna widziane z pozycji pierwszego ataku 
sowieckiego. Gęsta zabudowa starówki ułatwiała 
obronę przed atakami broni pancernej, 


września zaatakowali polskie pozycje dużo 
ostrożniej. Czołgi (w sumie już ponad 80) 
tym razem rozdzielono pomiędzy bataliony 
piechoty, która miała przypuścić decydujący 
szturm. Po porannym przygotowaniu artyle- 
ryjskim, „krasnoarmiejcy” ruszyli do ataku 
wzdłuż brzegu Niemna. Obrońcy przyjęli 
Sowietów kontratakiem, który wywołał pa- 
nikę wśród nacierających i odrzucił ich na 
pozycje wyjściowe. Równocześnie kolejna 
grupa czołgów usiłowała sforsować most 
drogowy. Także i tym razem atak został 
odparty. Szturmem dowodził osobiście 
„komdiw” Andriej Jeremienko, dowódca 
6. Korpusu Kawalerii. Trzykrotnie zmuszony 
był przesiadać się z uszkodzonych polskim 
ogniem pojazdów do sprawnych czołgów, 
aż w końcu sam został ranny i opuścił pole 
walki. Dopiero późnym popołudniem zmaso- 
wanym siłom sowieckim udało się wtargnąć 
do centrum miasta. Aby ostatecznie załamać 
ducha obrońców, bolszewiccy zbrodniarze 
wojenni posłużyli się terrorystyczną metodą 
„żywych tarcz”, przywiązując do pancerzy 
czołgów pochwycone na ulicach dzieci. Oto 
relacja uczestniczki tych tragicznych wyda- 
rzeń: „Na mieście już zupełnie pusto, tylko 
w małych, krętych uliczkach grupki czujnych 
obrońców, tylko na szerokich ulicach sunące 
tam i z powrotem czarne machiny. (...) 
Śmiercionośna maszyna toczy się naprzód, 
a ja stępiała na wszystko lecę prosto na nią. 
(...) Czołg staje tuż przede mną. Na łbie czoł- 
gu rozkrzyżowane dziecko, chłopczyk. Krew 
z jego rany płynie strużkami po żełazie. (...) 
Chłopczyk ma pięć ran od kul karabinowych 
(wiem, że to polskie kule sieką po wrogich 
czołgach) i silny upływ krwi, ale jest przytom- 
ny. (...) »Chcę do mamy...« prosi dziecko. 
Nazywa się Tadeusz Jasiński, ma lat 13. (...) 
Wyskoczyli, bili, chcieli zastrzelić, a potem 


Grodzieńska starówka — miejsce zażartej walki 
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skrępowali na łbie czołgu”. Pomimo takich 
przejawów barbarzyństwa, polska służba 
sanitarna udzielała pomocy rannym „ 
snoarmiejcom”, umieszczając ich w szpił 
Zgodnie z konwencjami wojennymi 
towano także sowieckich jeńców. Było to 
po prostu zderzenie cywilizacji europejskiej 
i azjatyckiej dziczy, łacińskiego humanizmu 
i komunistycznego bestialstwa. 


Tragiczny finał 


Wieczorem 21 września 
niły się już tylko izolowź 
punkty. W nocy walki u 
wokół Starego Zamku, 
społu Szkól Zawodo 
i koszar 81 pp. Pod osłoną 
ciemności Grodno opuściła 
większość obrońców, kierując 
się zgodnie z rozkazami gen. 
Przeździeckiego ku litewskiej 
granicy. Inni ukrywali mun- 4 


dury i broń, przywdziewając 
ubrania cywilne. Liczyli na to, 

że zdołają schronić się dzięki 
polskiej ludności miasta. Dopiero nazajutrz, 
22 września wróg ostatecznie zajął Grodno. 
„Wyzwoliciele ludu” zajęli się rozprawą 
z „burżuazją i jaśniepanami”. Rozstrzeliwa= 
no masowo polskich jeńców wojennych, 
a zwłaszcza oficerów. Już pierwszego dnia 
sowieckiej okupacji zamordowanych zo- 
stało około 300 obrońców Grodna, wśród 
nich było wielu młodocianych ochotników 
Miejscem kaźni Polaków stały się Psia Górki 
i „Krzyżówka”. Wielu innych stracono n 
miejscu schwytania, jak kilkunastu poli 
cjantów, broniących się w koszarac! 
Pp. lch oprawcy nie zostali nigdy uka! 
a popełnione przez nich zbrodnie, to weić 
„wyzwolenie Zachodniej Białorusi SpQ 
ucisku pańskiej Polski”. 

Te i inne miejsca męczeńskiej śmić 
polskich bohaterów nadal pozostają ża 
mniane. Grodzieńskie Orlęta nie doczel 
się jak dotąd swojego pomnika ani ci 
tarza. Miejmy nadzieję, że ich ofiara uzyska 
kiedyś należyte upamiętnienie na Białorusi, 
gdzie zamieszkuje blisko milion a Gr 


Sprawa wzniesienia pomnika Orląt Gr 
dzieńskich tam, gdzie przelewały kre 
za Ojczyznę, powinna być w przyszłości 
probierzem normalizacji stosunków polsko- 
-białoruskich, tak jak Cmentarz Łyczakowski 
spełnił podobną rolę w relacjach polsko- 
ukraińskich, choć przez całe dziesięciolecia 
wydawało się to niemożliwe. u 

Zdjęcia: archiwum Autora, inte 
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Drodzy Czytelnicy, zapraszamy na „Szlak Odkrywcy”! 
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„Piechota, ta sza- 


ra piechota...” 


BOLEK ROSIŃSKI 


zesień 1939 roku jest 
jednym z najciekaw- 
szych okresów w hi- 
storii Polski. Do dzisiaj 
wzbudza wiele emocji, 
różne są także jego oceny. Zaryzykowałbym 
stwierdzenie, że z roku na rok tematyka 
Września jest coraz bardziej popularna, 
choćby z racji prężnie rozwijających się 
w Polsce grup rekonstrukcji historycznej, 
z których wiele wybrało właśnie ten okres, 
mamy całą plejadę grup lubujących się 
w kawalerii, a ostatnio także w piechocie. 
Moim zdaniem, żołnierz piechoty to jeden 
zważniejszych symboli wrześniowych walk. 
Walczył od samego początku, od | września 
do ostatnich strzałów w październiku 1939 
roku. Niejednokrotnie jego szlak bojowy 
wiódł przez całą ówczesną Polskę z zacho- 
du na wschód. W większości walczył z prze- 
ważającym technicznie i liczebnie wrogiem, 
bez łączności z własnym dowództwem, bez 
wsparcia własnego lotnictwa. Często także 
bez zaopatrzenia, z kończącymi się zapa- 
sami amuni pożywienia. Za dnia toczył 
ciężkie walki, obficie płacąc krwią za bro- 
nioną ziemię, a nocami czekały go ciężkie 
przemarsze. Często okrążany torował sobie 
drogę bagnetem i granatem. W niniejszym 
artykule chciałbym krótko przybliżyć 
sylwetkę szeregowego piechoty pol- 
skiej z 1939 roku, z uwzględnieniem 
zróżnicowania wzorów wyposażenia 
i umundurowania występujących 
w walkach wrześniowych. W trak- 
cie zmagań, żołnierze często we 


Rekonstrukcja historyczna GRH 
„Strzelcy Kaniowscy” z Łodzi: 
szeregowy piechoty w mundu- 
rze sukiennym wprowadzonym 
w 1936/37 roku. Na wyposażeniu 
ładownice wz. 22, maska p-gaz 
wz. 32, chlebak wz. 33, rogatywka 
polowa wz. 37, hełm wz. 31, łopatka 
piechoty w pokrowcu, bagnet, tor- 
nister wz. 33 ze zrolowanym kocem 
i przytroczoną menażką. Widoczne 
także wyposażenie specjalistycz- 
ne — ładownice na magazynki do 
rkm wz. 28. Prezentowana p 
to amunicyjny obsługi rkm wz. 
„Browning”. 
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własnym zakresie decydowali o tym, które 
elementy wyposażenia czy umundurowania 
porzucić, a które zostawić. 

Na umundurowanie żołnierza piechoty 
składało się kilka podstawowych elemen- 
tów: począwszy od właściwego munduru 
czyli bluzy i spodni, przez bieliznę czyli ka- 
lesony i bawełnianą koszulę oraz zakładany 
pod kołnierzyk bluzy halsztuch. W skład 
umundurowania wliczam także onuce za- 
kładane na stopy i owijacze (lub spinacze), 
a także nakrycie głowy (w czasie gdy nie 
obowiązywało noszenie hełmu), zamien- 
nie furażerka lub rogatywka. Ogólnie rzecz 
biorąc w okresie międzywojennym w Woj- 
sku Polskim stosowano dwa podstawowe 
rodzaje mundurów: garnizonowy i polowy. 
Mundur garnizonowy noszono podczas 
wszelkiego rodzaju uroczystości, przepu- 
stek, świąt i rocznic. Mundur polowy zaś 
używano, jak sama nazwa wskazuje, tylko 
w polu - czyli na ćwiczeniach, manewrach 
i oczywiście na wojnie. Przy mundurze 
polowym obowiązywał całkowity zakaz 

noszenia wszelkich emble- 


matów, które umożliwiłyby identyfikac = 
jednostki z jakiej pochodzi dany żołnierz 
Nie noszono niczego poza oznaczeniem 
stopni. Przesuwki na naramiennikach + 
miały numerów pułkowych. Istniały dw'= 
odmiany munduru polowego: sukien” 
idrelichowa. Mundur sukienny nadawał <= 
do całorocznego używania i wykonany 2% 
z sukna mundurowego barwy ochronnej 
okres letni wprowadzano bardzo wygodne 
i przewiewne mundury szyte z drelich= 
Zazwyczaj w przypadku mundurów se- 
kiennych do spodni stosowano owijacze 
a przy mundurach letnich, drelichowyc* 
— spinacze. Szeregowi WP używali dwóc* 
wzorów bluz sukiennych i dwóch wzorów 
bluz drelichowych. Najstarszym i najdłuże 
wykorzystywanym, była sukienna bluze 
szeregowego wz.19 wzorowana na niemie*- 
kiej bluzie szeregowych z okresu I wojr 
światowej, która nosi wiele cech sweg* 
pierwowzoru. Posiadała wysoki, sztywz» 
kołnierz zapinany na dwie haftki. Zapinar* 
była na pięć guzików. Poniżej linii pasa pe- 

siadała wszyte po bokach, skośnie, dw* 
duże kieszenie, podobnie jak w mode” 
niemieckim. Naramienniki szersze 


u wszycia rękawów, zwe- 
żały się przy kołnierzu | 2— 
pinane były na mały gus* 
mundurowy. Kurtka m 
podszewkę z szarego płótna + 
piersiach, plecach i rękaweć* 
Do bluz wz.19 żołnierze nos 
spodnie piechoty krojem zbi== 
ne do bryczesów — szerokie + 
udzie, a przylegające do no= 
od kolana w dół. Do spodni tes 
wzoru noszono długie suk* 
ne owijacze wz.23. Owijac=* 
te będące inspiracją z ar 
francuskiej były prawdziw*= 
koszmarem dla żołnierzy. 
konane ze zwykłego sus 
mundurowego — w tej ro >» 
nieco sztywne. W późniejsz= 
okresie i na mniejs: 
wprowadzono 
owijacze wykona 


4 


z materiału elastycznego, lecz mimo to, 
większość stanowiły sukienne wz.23. Pro- 
blematyczne było już samo ich poprawne 
zawiązanie (a nawet dobrze wykonane 
wiązanie) koszmarnie uciskały łydki, co 
mocno doskwierało podczas przemarszów 
i na pewno podczas walk. Złą opinię tego 
elementu wyposażenia potwierdzają oce- 
ny, z których chyba najtrafniejsza jest ta, 
że „były całkowitą porażką dla żołnierza”. 
Niemniej jednak owijacze miały pewne 
zalety. Poważnym minusem był także czas 
jaki trzeba było poświęcić na ich poprawne 
założenie czy zdjęcie. Do munduru star- 
szego wzoru jako nakrycie głowy noszono 
najczęściej sukienne furażerki. Istniało 
kilka wzorów i dość duża dowolność w ich 
kroju, lecz mimo to większość stanowiły 
furażerki wz.23. Od 1928 roku w okresie 
letnim żołnierzom wydawano mundury 
drelichowe. Pierwszym modelem bluzy 
letniej była bluza szeregowych wz.28. 
Wykonana z drelichu, z naszytymi na 
piersi dwoma kieszonkami. Posiadała tak- 
że charakterystyczne rozcięcie na piersi, 
zapinane na trzy małe guziki munduro- 
we. Mały, niski kołnierzyk zapinany 
był na jedną haftkę. Do kurtki tego 
wzoru noszono spodnie drelichowe 
o prostych, dość szerokich nogawkach. 
Nogawki spinano nad cholewą trzewika, 
spinaczem starszego wzoru zapinanego 
na dwa guziki. Około 1935 roku wprowa- 
dzono nowy wzór kurtki drelichowej — był 
to praktycznie protoplasta kurtki wz.36, 
różniący się jedynie detalami: minimalnie 
innym krojem i mniejszą liczbą guzików. Od 
1935 roku pojawiło się także nowe, polowe 
nakrycie głowy, zarówno dla szeregowych 
jak i dla oficerów, a mianowicie rogatyw- 
ka polowa wz.35. Oceniano ją lepiej niż 
dotychczasowe furażerki, gdyż posiadała 
daszek chroniący przed oślepiającym 
słońcem, a także, w okresach chłodnych, 
lepiej chroniła kark i uszy. Wykonana była 
z sukna mundurowego. Po minimalnych 
przeróbkach zmodyfikowaną rogatywkę 
wprowadzono jako oddzielny nowy wzór 
— wz.37. Rogatywki te miały dość duży 
daszek i skórzane potniki. Widniał na nich 
orzełek, haftowany szarą nicią na sukiennej 
podkładce. Część oddziałów z braku hafto- 
wanych orzełków nosiła przy rogatywkach 
polowych zwykłe orły wz.19. 

Na przełomie 1936/37 roku wprowadzo- 
no zupełnie nowy wzór munduru, składający 
się z bluzy wz.36 i prostych spodni piechoty 
wz.37. Zaprojektowano i wprowadzono 
także nowe owijacze wz.37, które były 
zdecydowanie krótsze od owijaczy wz.23, 
przez co były wygodniejsze w użyciu. Zakła- 
dane podobnie jak wz.23 na cholewkę buta 
1 koniec nogawki spodni, owijały jednak 
tylko nogę wokół kostki (a nie do kolana, 
jak w przypadku owijaczy wz.23). Było to 
dobre rozwiązanie — luźne i szerokie spodnie 
wz.37 zapewniały znaczną swobodę ruchów 


i większy komfort podczas walki czy forsow- 
nych przemarszy. Nowy mundur występował 
w dwóch odmianach: sukiennej i drelicho- 
wej. Do opcji drelichowej nie stosowano 
owijaczy tylko spinacze. Kurtka wz.36 była 
jednorzędowa, zapinana na siedem guzików 
mundurowych. W piersi swobodna, dopa- 
„sowana w biodrach, w stanie lekko wcięta. 
Na przodach miała naszyte cztery kieszenie, 
dwie mniejsze na piersi i dwie większe 
u dołu nieco na bokach. Kołnierzyk zapinany 
był na dwie haftki. Podszewka wewnątrz do 
połowy stanu i pełna w rękawach. Po bokach 
kurtka miała wszyte dwa haki, służące jako 
punkty oparcia pod pas główny z oporządze- 
niem, i dzięki nim oporządzenie nie zwisało 


Polskie maski p-gaz. wz. 24 - dwie od- 
miany. 


w dół po lewej stronie pod ciężarem bagnetu 
i łopatki. Po wewnętrznej stronie lewej poły 
kurtki wszyta była specjalna kieszonka na 
opatrunek osobisty. W porównaniu z kurtką 
wz.19 osiągnięto znaczny postęp — kurtka 
wz.36 była zdecydowanie wygodniejsza 
i praktyczniejsza. 

W skład podstawowego umundurowa- 
nia wchodziła także bielizna. Pod kurtką 
mundurową żołnierze nosili bawełniane, 
dość luźne koszule. Posiadały charaktery- 
styczny mały, stojący kołnierzyk i rozcięcie 
na piersi zapinane na dwa guziki. Kolejnym 
etatowym elementem są oczywiście kale- 
sony. Przed wojną w WP żołnierze nie nosili 
skarpet tylko specjalne onuce. W przypadku 
pełnego wyposażenia, żołnierz zazwyczaj 
posiadał dwa komplety bielizny — jeden 
na sobie i drugi na zmianę w tornistrze. 
W czasie chłodów, czyli od jesieni, przez 
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zimę i początek wiosny, żołnierzom wyda- 
wano płaszcze sukienne, wprowadzone dla 
szeregowych już w 1919 roku i po małej mo 
dyfikacji w 1936 roku, używane praktycznie - 
w jednym wzorze. Płaszcze starszego wzoru 
zapinane są na sześć, jednorzędowych gu- 
zików. Od płaszczy wz.36 różnią się nieco 
większym i szerszym kołnierzem i długością 
— są krótsze. Płaszcz wz.36 dzięki temu, że 
był dłuższy, zapewniał nieco lepszą ochronę: 
przed zimnem, a także mógł spełniać rolę 
koca. Gdy żołnierz nie nosił płaszcza na 
sobie, na ogół miał go albo przytroczonego 
do tornistra, lub, w wypadku patroli na 
niewielkich przestrzeniach, nosił go na 
ramieniu odpowiednio zrolowany. 

Cechą polskich mundurów przedwo- 
jennych wartą podkreślenia, są bardzo 
dobre właściwości maskujące w terenie. 
Pracowano nad tym dość długo, i osiągnięto: 
zadawalające efekty. Praktycznie w każdej 
porze roku, może poza zimą, kolor polskich 
mundurów bardzo dobrze „zlewał” się zoto- 
czeniem, na tyle, że trudno było zauważyć 4 
postać nieruchomo stojącego żołnierza. 

W tej kwestii polskie mundury były zdecy- 
dowanie lepsze niż ich niemieckie od- 
» powiedniki. Warto także dodać, że 
Wojsko Polskie wyruszyło na wojnę 
niejednolicie umundurowane. 
Szacuje się, że w dniu wybuchu 
wojny wśród mundurów polowych 
niecałe 2/3 stanowiły mundury starszych 
wzorów, a tylko 1/3 to były mundury nowych 
wzorów opracowane na przełomie 1936/37 
roku. Zróżnicowane było także wyposażenie. 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy, był fakt 
wielkiego zamieszania, pośpiechu i bałaga* - 
nu, jaki często towarzyszył przy wydawaniu. 
mundurów i wyposażenia. 

Etatowe wyposażenie zawierało 
praktycznie wszystko to co żołnie= 
rzowi było potrzebne w polu. Podsta= 

wowy ekwipunek obejmował: maskę 
przeciwgazową, chlebak, tornister, łopatkę, 
bagnet, ładownice na amunicję do karabinu 
oraz hełm. Zdarzało się, że w wielu jednost 
kach wyposażenie było zróżnicowane z tego 
powodu, że nie wszędzie zdołano wprowa- 
dzić nowe wzory sprzętu, wykorzystując do 
końca stary. 

Używano dwóch podstawowych wzo=- 
rów masek przeciwgazowych: maskę 
typu RSC w puszce oraz, opracowaną na 
początku lat 30., nowoczesną maskę wz.32. 
Maska przeciwgazowa wz.24, zwana także 
popularnie RSC (skrót od pierwszych liter 
nazwisk konstruktorów — Robert, Saunier, 
Cantot), wzorowana była na pierwszowo 
jennym francuskim modelu maski A.R.$ 
(pod takim oznaczeniem często występuje 
w polskich dokumentach). Całość składa si 
z części twarzowej, pochłaniacza i pu: 
wraz z zasypką do szkieł i zapaso! 
szkiełkami. Maska właściwa ma kształt 
zbliżony do twarzy i wykonana jest z dwóch 
tkanin bawełnianych. Zewnętrzna, barwy 


Obkkywca 9/2005 45 


KOLEKCJONERSTWO 


ochronnej, pokryta jest od wewnątrz cienką 
warstwą gumy, wewnętrzna — żółta, impre- 
owana, jest mieszaniną oleju Inianego 
talku. Na wysokości oczu umieszczona 
gumowa oprawa szybek okularowych, 
przeszyta i przyklejona do obydwu tkanin. 
Szybki okularowe, wykonane z sellophanu 
(hydrocelulozy) są zaciśnięte w aluminio- 
wych pierścieniach. Do mocowania maski 
na głowie, a zarazem do przyciągnięcia 
maski do twarzy, służą elastyczne taśmy 


Kurtka drelichowa z początku lat 30., 
poprzedzająca wprowadzoną w 1936 
roku kurtkę wz. 36. 


łowia (czołowa, ciemieniowa, potyliczna 

| zapinkowa). Oprócz nich, do obu krawędzi 
'znych maski, przymocowana jest nieela- 
taśma nośna pozwalająca swobod- 

jie zawiesić maskę na szyi. Maska właściwa 
Jączona jest za pomocą specjalnego 
iązania z oprawą metalową maski, tzw. 
)morą zaworową RSC. Zadaniem komory 
jest rozdzielenie drogi oddechu w masce — 
maska RSC jest dwudrożna. Komora posiada 
że specjalne gniazdo, w które wkręca się 
pochłaniacz. Sam pochłaniacz, o kształcie 
tożka ściętego, jest najważniejszą częścią 
maski. Wykonany jest z blachy pomalowa- 
nej na zewnątrz kolorem ochronnym, we- 
wnątrz lakierem przeciwrdzewnym. Maski 

© produkowano w dwóch wersjach, różnica 
bjawia się w kształcie puszki — pierwotna 
wersja, niernal identyczna jak we francuskiej 
masce A.R.S., posiadała niską puszkę, nato- 
miast w późniejszym okresie opracowano 
nieco wyższą puszkę i wprowadzono ją 
na wyposażenie wojska. Maski występują 
w trzech rozmiarach: dużym, małym i śred- 
lim. Oznaczenie rozmiaru znajdowało się 
arówno na wieczku puszki, jak i na samej 
lasce właściwej (pojedyncze litery „D”, „S” 

„M”* = odpowiednio: duża, mała , średnia). 
/ puszce po wewnętrznej stronie wieczka, 
lajduje się instrukcja obsługi maski. Na 
różnych częściach można natknąć się na 
stemple i oznaczenia wojskowe takie jak 
sygnatura producenta (WWSP — Wojskowa 
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Wytwórnia Sprzętu Przeciwgazowego oraz 
WSP — Wytwórnia Sprzętu Przeciwgazo- 
wego), znaki odbioru wojskowego (poje- 
dyncze litery bądź cyfry) i datę produkcji. 
Starszy, wycofywany z wojska sprzęt, prze- 
kazywano do organizacji paramilitarnych, 
stąd często na maskach RSC można spotkać 
ich stemple. Sama puszka była stalowa i ma- 
lowana na kolor ochronny, posiadała dość 
długi, regulowany pas nośny oraz malutki 
pasek z dziurką, służący do podczepiania 
maski podczas pogotowia gazowego do 
guzika bluzy mundurowej. Maski 
RSC, we Wrześniu 1939, były także 
powszechnie używane w ka- 
walerii i artylerii konnej, oraz 
w wielu drugorzutowych 
jednostkach innych 
broni. Poza wojskiem 
wykorzystywane były 
również przez jed- 
nostki OPL (Obro- 
na Przeciwlotni- 
cza) i LOOP 
(Liga Obrony 

Powietrznej 


furażerka lub rogatywka 


szeregowym: kurtka sukienna 


trzewiki sznurowane 


owijacze 
koszula 


kalesony 

onuce 

chustka do nosa 

pas główny typu piechoty 
pasek do spodni 
ładownice potrójne 2 szt 


kapsel tożsamości 
opatrunek 


spodnie sukienne dla piechoty 


żabka do bagnetu i bagnet 
żabka do saperki i saperka 


Drugim modelem wojskowej mask: 
przeciwgazowej używanej w WP w okresie 
międzywojennym była maska wz.32. Całko- 
wicie polskiego projektu, stanowiła bardzo 
udany model. Noszona w brezentowej 
torbie, z wygodną częścią twarzową z długa 
rurą gazową i pochłaniaczem, wygodniejsza. 
bardziej komfortowa w użyciu, znacznie 
elastyczniejsza, to jedne z wielu zalet ma- 
ski właściwej. Na głowie żołnierza maskę 
utrzymywały, podobnie jak w wypadku 
maski RSC, paski nośne. Całość mieściła się 
w brezentowej torbie. Torba — stosunkowo 
duża i pojemna — wewnątrz posiadała spe- 
cjalną przegrodę, w której umieszczało się 
pochłaniacz, pod który podkładano specjal- 
ną sprężynę. Torbę zapinano na specjalny 
bolec, a po wewnętrznej stronie klapy wszyte 
instrukcję z przepisami obchodzenia się 
z maską. Do tylnej ściany torby przyszyty był 
pasek nośny o regulowanej długości. Maskę 
tę sukcesywnie wprowadzano od 1932 roku. 
Maska wz.32 występuje w kilku odmianach 
różnice widoczne są głównie w kształcie tor- 
by. Pierwsze serie były nieco szersze i niższe 
od późniejszych. Występowały także specjał- 
ne odmiany maski dla załóg pojazdów, tzw. 
maska „pancerna” o nieco zmodyfi- 
kowanym systemie pasków nośnych 
— dodano specjalne karabińczyk 
umożliwiające podwieszenie torby 
wysoko na piersi. Zwykłe wersje 
maski dla piechoty posiadały od- 
miany z długą i krótką rurą gazowa. 
W pierwszym okresie produkcji 
(prawdopodobnie gdzieś do 1935-36 
r.) produkowano parciane część 
twarzowe maski wz.32, później 
zamienione na materiał gumowary 
Maski wz.32 posiadały zazwycze 
liczne stemple i oznaczenia typow* 
wojskowe. Najpowszechniej wystę- 
pującymi były te oznaczające wzó* 
maski, datę i serię produkcji oraz 
rozmiar. Przykładowo: w pierwsze 
linii od góry, widniało oznaczen= 
wzoru maski, np. „WZ..32/DŁ"- wer 


2. Tornister (na 
lub wewnątrz): 


tornister ( plecak ) 
koc 

płaszcz 

hełm 

płachta namiotowa 
menażka 

koszula 

kalesony 

onuce 

ręcznik 

chustka do nosa 
sznurowadła zapasowe 
troki 5 szt. © 
oliwiarka (z oliwą) 


sja z długą rurą, poniżej dużą liter* 
oznaczony rozmiar „M” — mały, „5 
—średni, „D”- duży (analogicznie je* 
w maskach RSC), pod tym sygnatur* 
producenta maski, np. „WWSF- 
lub „WSP”. Dalej data produke 
(miesiąc, rok, np. 1-36 czyli stycze” 
1936) i na końcu, w ostatniej doln 
linii, numer seryjny maski. Ponad 
często można spotkać różne zna 
odbioru technicznego — najczęść* 
była to duża litera „K” w sześcios= 
cie. Ciekawostką, w przypadku mm 
ski wz.32, jest fakt, że produkowam 


porcja żywności (suchary wersję dla armii rumuńskiej, któ 
i konserwy mięsne) nie różniła się praktycznie niczym” 
woreczek na suchary poza instrukcją obsługi w języ 
woreczek na kawę rumuńskim oraz nieco innym ster 
przybory do szycia plem na klapie. Cdn. a 
i czyszczenia Zdjęcia: archiwum Autore 


Znaki tożsamości armi 


DAMIAN CZERNIEWICZ 
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carskiej (cz. 2) 
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Kampania w Prusach Wschodnich, bitwa galicyjska, operacja warszawsko-dęblińska, druga bi! 
galicyjska, walki w Puszczy Augustówskiej, bitwa łódzka, krakowski marsz, pierwsza zimowa kampa- 
nia, Grodno i Przasnysz, szturm na Karpaty i walki w Bieszczadach, trzecia galicyjska bitwa, dri 
zimowa kampania, wiosenny odwrót 1915 roku, upadek Twierdzy Modlin i bitwa wileńska, to tylk: 
najważniejsze wydarzenia z historii Wielkiej Wojny, jakie miały miejsce na terenie naszego kraj 


„medali śmierci”... 


Różnorodność żetonów 


Obawiając się o Łowicz, gen. Ruzski i Boncz- 
-Brujewicz rzucili w ten rejon wszystkie 
jakie mieli wówczas pod ręką jednostki. 
Wyrwane z różnych dywizji brygady i pułki 
a nawet bataliony, kierowane były do walki 
bez swoich sztabów i bez jakiejkolwiek 
orientacji w terenie. Tak powstały garnizon 
Łowicza i tzw. oddział łowicki. Ten ostatni, 
przedstawiał sobą doskonałą mozaikę 
wszelkich jednostek. W skład łowickiej 
grupy weszły najpierw 9. i 12. Turkiestańskie 
Strzeleckie Pułki i pułk Oficerskiej Szkoły 
Strzeleckiej. Naczelnikiem grupy został mia- 
nowany pułkownik Maksimowicz. Następ- 
nie do tych jednostek przyłączyły się resztki 
43. Pieszej Dywizji, brygada 63. Pieszej Dywi- 
zji, jednostki 26. Pieszej Dywizji a dowódz- 
two nad nimi objął generał Slusarienko. 
W końcu skierowano tu także 6. Syberyjską 
Strzelecką Dywizję. Każdego niemal dnia 
zmieniał się także dowodzący grupą. Przy- 
kład ten przybliża nam jeden z powodów, 
dla którego odnajdywane na danym terenie 
żetony mogą reprezentować różnorodne 
jednostki, które w zgodzie z wcześniejszymi 
założeniami dowodzących, powinny znajdo- 
wać się zupełnie gdzie indziej. Oczywiście, 
odnalezione przez poszukiwaczy identyfi- 
katory pochodzące z okresu II wojny, a w 
szczególności niemieckie, także pojawiają 
się w najmniej oczekiwanych miejscach, 
co ogólnie mówiąc, spowodowane było 
„wielką ucieczką” 1945 roku. W przypadku 
rosyjskich „licznych znakow”, powody te 
były odrobinę inne. Nieudolność dowodzą- 
cych różnych szczebli, brak spójnej koncep- 
cji walki, wędrujące bez celu dziesiątkami 
kilometrów korpusy i dywizje, brak łączno- 
ści, powodowały kolejne straty także przy 
okazji często stosowanych przez Niemców 
zasadzek. Właśnie wtedy, w całej ostrości 
uwydatnił się brak jakiegokolwiek stosun- 
ku dowódców do losu jednostki w masie 
rosyjskich, wciąż odnawialnych przecież 
dywizji i całych armii. Oczywiście była to 
także „woda na młyn” budzącej się świado- 
mości klas. Stawka, czyli sztab główny gdzie 
tworzono sprzeczne koncepcje, wkrótce 
została całkowicie odmieniona. Samodzier- 


; 


Różnorodność jednostek rosyjskiego imperium biorących w nich udział, pozostawiła po sobie 
dy także w postaci wciąż tajemniczych dla większości z nas, nazywanych przez naszych dziadk 


żawca pomimo wielu przypadłości, pomny 
ofiar swoich poddanych, niejednokrotnie 
z pieśnią na ustach ginących do ostatniego 
w beznadziejnych walkach, zdobył się na 
odwagę i wymienił skład sztabu. Żołnierze 
zaś musieli mieć przecież jakieś podstawy, 
aby z niekłamaną, udokumentowaną przez 
literaturę epoki dumą, oddawać życie za 
„batiuszkę cara”. 

Nam Polakom, wciąż ciężko obrać 
inny punkt postrzegania Rosji, niż przez 
pryzmat w pełni zrozu! lej niechęci do 
wieloletniego ciemiężcy, poczwórnego 
zaborcy, kata wielu pokoleń. Medal ma 
jednak dwie strony... Pamiętając chociażby 
o niedotrzymanych obietnicach użyczenia 
swoich szlacheckich przywilejów i herbów 
Ukraińcom za wierną służbę, co wywołało 
upraszczając pretensje hetmana Chmielnic- 
kiego, spróbujmy podjąć próbę zagłębienia 
się w specyfikę „rosyjskiej duszy” i rosyjskie- 
go imperium. Nie popadając więc w modne 
czy nie rusofilstwo, aby spróbować odkryć 
czym był ten niepozorny kawałek metalu 
dla poddanych, przyjrzyjmy się kolejnym 
przykładom. 

Słowiańska duma i braterstwo oraz 
manifestacja tzw. „duszy na razpaszku” we 
wschodnim wydaniu, objawiała się zawsze 
niezwykle bogatymi podarunkami, wyda- 
waniem uczt do utraty świadomości czy 
np. stosowaniem rozbudowanych symboli 
silnych związków krwi i władzy. Propaganda 
imperium i jego Ojca-Władcy, prezentowała 
się kozackim atamanom obejmującym sta- 
nowisko, w postaci osobiście wręczanego 
przez cara wielkiego, szczerozłotego lub 
srebrnego medalu. Ten sam medal, spełniał 
jednocześnie ważną urzędową rolę, jak go 
wówczas także nazwano „licznego znaku”. 
Medal był „ważny” i ten kto go nosił także. 
Odtąd, na trwale zaliczony był w poczet 
wiernych poddanych mogących oczeki- 
wać na tantiemy i przywileje. Stosunek 
poddanych i rządzących do pieczęci na 
„bumadze”, zamaszystych podpisów, pięk- 
nie często drukowanych skomplikowanych 
symboli panujących, był niezwykle istotnym 
elementem systemu, hierarchiczności i so- 
cjologii Rosji, jaki został wykształcony przez 
stulecia budowania imperium. Kozakom 


także podobały się te dowody uznaniź 
bardziej, że z jednej strony na medalu u gó. 
umieszczano napis „Atamman Stanicy 
środku wizerunek panującego, z drugi 
grawerowano imię i nazwisko samego 
atamana oraz lata sprawowania przezeń 
władzy. Po zakończeniu służby, medal 
zatrzymywano jako nie tylko pamiątkę, 
ale potwierdzenie nabytych przywilejów 
(pensji). W przypadku powtórnego wybra- 
nia na dowódcę kozackiej stanicy, at: 
otrzymywał nowy „licznyj znak”. Niżsi rangi 
atamanowie otrzymywali znak ze srebra. Na 
tym nie koniec, otrzymywali je także, w zgo: 
dzie z hierarchią mniejsze, tzw. towarzysze 
atamana, czyli współpracownicy... 
Podobne formy „zarachowania”, czyli 
liczenia wszystkich, którym należały się 
jakieś gratyfikacje, funkcjonowały na terenie 
całego imperium i w różnych jego sl 
rach. Oto intrygujący fragment rozi 
przeprowadzonej między carskim 


bazarze się nie sprzedają, a jeśli zechcesz 
odtworzyć go z pamięci, nie zapominaj, 
ja widuję je tu i tam częściej od ciebie i od 
różnię prawdziwy od fałszywki”. 
Nadania wysokich odznaczeń, jak np. 
krzyża Św. Jerzego czyli „Gieorgijewskiego 
Kriesta”, niosły ze sobą regularne wypłaty 
świadczeń. Otrzymywały je też wdowy 
po poległych. Kwota uzależniona była od 
jednego z czterech stopni otrzymanego 
krzyża. Miało to znaleźć później od: 
ciedlenie we wprowadzonym w l: 
wojny specjalnym znaku dla „niżs: 
stopni”. Sam „licznyj znak” widocznić 
gwarantował, iż związane z nagrodą | 
nie zostaną pominięte czy zapomni, 
Zmieniająca się forma znaku trafiła do 
regularnej, reorganizującej się armii XX 
wieku. Teraz przywilejem był wypłacany 
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regularnie żołd, wikt i opierunek. Czy było to 

liewiele w porównaniu ze świadczeniami 
cie otrzymywali niegdyś ich posiadacze? 
ak dostawali wszyscy służący w samych 

Iko 208 pułkach piechoty okresu pokoju. 
Prości, często biedni ludzie byli tym samym 
nagradzani za trudną służbę. Tradycja i świa- 
domość przynależności do np. lejb-gwar- 

yjskich pułków, była niezwykle ważna dla 

'czesnych młodzieńców. O służbie w tych 
ednostkach marzyli wszyscy synowie, 
ochodzący zarówno z arystokratycznych, 
rostych, uboższych rodzin. O dziwo, 
do służby w gwardyjskich pułkach 
ła otworem przed każdym zdrowym, 
Inionym młodym człowiekiem. Żeton 
skiego, lejb-gwardyjskiego pułku, no- 
szony na przepustce, stanowił prawdziwy 


Zapisane często niezrozumiałym dla młod- 
szych poszukiwaczy alfabetem, czyli cy- 
licą, skróty, na odnalezionym żetonie 
ęsto pozostają bez wyjaśnienia. Wbrew 
pozorom, nie są one aż tak trudne do 
j|dentyfikowania. Tajemnica tkwi w roz- 
udowanych nazwach funkcji jednostek, 
ach struktur wojskowych, rodzajów 
roni, specjalizacji, garnizonów i twierdz 
carskich armii, ich mnogości oraz rodzajów 
wypełnianych w różnym czasie we wciąż re- 
organizowanych wojskach zadań, jakie mia- 
wypełniać na polu walki. Nie spotkałem 
ę dotychczas ze spisem takich skrótów, 
chodzącym z czasów gdy je tworzono. 
» ma ich w regulaminach czy innych zna- 
'h dokumentach dotyczących rosyjskiej 
owości. Należy więc przypuszczać, iż 
tawały w oparciu o istniejące już na- 
łasne jednostek, sprawowane funkcje 
orzono je często samodzielnie, na 
potwierdzającej się w dostępnym 
ateriale porównawczym zasadzie. Istnieją 
tomiast bardzo dokładne spisy jednostek 
Ikcjonujących w okresie pokoju i tych, 
powoływanych do życia w czasie wojny, 
"wraz z podanymi lokalizacjami ich stacjo- 
nowania, specjalizacjami itd., co znacznie 
łatwia identyfikację. Istotną pomocą są 
akże szczegółowe opracowania histo- 
ryczne dotyczące walk danych jednostek 
w konkretnym rejonie. Lista jaka powstała, 
jest pierwszą próbą przeprowadzenia ich 
kodyfikacji, jaka dotychczas została podjęta. 
Dzięki Waszym odkryciom i prezentowaniu 
ich na forum internetowym „Odkrywcy”, 
jcie jej twórcami. Razem dokonaliśmy 
odkrycia, i jak się wydaje, jest ono 
le w swoim rodzaju. Nie próbujemy 
uczyć się niczego od archeologów 
lach, bronioznawców o cechach 
jowni, doświadczonych falerystów 
o puncach grawerów itd. To zupełnie nowa 
jakość, potwierdzająca, iż poszukiwaczy 
należy szanować, jak wszystkich innych za- 
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wodowych badaczy historii. Aby zrozumi. 
z jakiego rodzaju pracą mamy do czynienia, 
i że pełne jej zakończenie możliwe jesttylko 
dzięki armii pasjonatów, zapoznajmy się 
na początek ze strukturą imperialnych sił 
zbrojnych. Począwszy od poboru rekruta 
w czas wojny, do tworzenia powoływanych 
do życia rezerwowych dywizji, dowiemy 
się jak ciekawe i specyficzne jednostki 
wówczas powstawały, co niezbędne jest 
dla zrozumienia nazw i samych skrótów 
wybijanych na żetonach powstałych np. 
w czasie wojny. 

Już w wieku 16-17 lat można było zostać 
powołanym do służby w czynnej armii. Po 
3-4 latach aktywnej służby, żołnierze byli 
przenoszeni do rezerwy (zapas — Z.) | klasy 
na 7 lat, a potem do rezerwy 2 klasy na 6-8 
lat. Podczas mobilizacji, żołnierze rezerwy 
1 klasy zasilali stale funkcjonujące jednostki 
armii czynnej, doprowadzając je do pełne- 
go stanu bojowego. Pozostali rezerwiści 
1 klasy mogli zasilać powoływane do życia 
jednostki rezerwowe, z których żadna nie 
funkcjonowała w okresie pokoju. Miało 
to być 38 rezerwowych dywizji, z których 
w dniach mobilizacji 1914 roku powstało 33. 
Po sformowaniu jednostek rezerwowych, 
uruchamiano tzw. opołczenie oraz powo- 
ływano do życia milicję. Siły opołczenia 
miały wystawić 640 batalionów piechoty, 
80 szwadronów kawalerii, 80 baterii arty- 
lerii, 40 batalionów piechoty fortecznej,10 
batalionów fortecznej artylerii i 5 batalionów 
fortecznych saperów. Jednostki te składały 
się z mężczyzn do 43 roku życia, którzy nie 
byli już w rezerwie oraz mężczyzn od 21 do 
43 roku życia, którzy otrzymali wcześniej 
zwolnienie ze służby w armii czynnej lub 
rezerwie albo w ogóle wcze: 
w armii. W każdej z prowincji i jej dystryk- 
tach gdzie żyli rezerwiści, prowadzono, co 
istotne, imienne listy mężczyzn mających 
służyć w opołczeniu. Listy prowadzono 
rodzajami broni — piechota, konnica, arty- 
leria. Jednocześnie, w czasie pokoju także, 
istniały pewne jednostki zapasowe, gdzie 
szkolono poborowych, i skąd dostarczano 
rekruta do jednostek czynnej armii. Żołnie- 
rze ci w czasach pokoju najczęściej służyli 
w kampaniach pomocniczych pułków (nie- 
rodnaja rota — N.P). Tworzono z nich także 
lokalne jednostki piechoty, przeznaczone do 
wypełnienia tylko lokalnych zadań takich jak 
pilnowanie fabryk, magazynów oraz więk- 
szych miast (miestnaja komanda — M.K.) 
nie„posiadających garnizonów. Piechota 
ta była zorganizowana w małe drużyny lub 
oddziały wahające się liczebnością od 48 
do 514 ludzi. Dla potrzeb administracyjnych, 
lokalne jednostki były organizowane w lo- 
kalne brygady (miestnaja brigada — M.Bp.), 
w ramach których funkcjonowało 530 
jednostek konwoju (konwojnaja komanda 
- K.K.) stworzonych do pilnowania i kon- 
wojowania jeńców i przestępców, które 
także administrowały oddziałami karnymi. 


W czasie wojny pod rozkazami lokalm 
brygad mogły pozostawać bataliony z=- 
pasowe formowane z jednostek czynne 
armii. Z powodu potrzeby tworzenia t=* 
lokalnych brygad jak powoływania rekr- 
ta do pułków czynnej armii, 12 okręgów 
wojskowych imperium (oraz terytorium 
Dońskiej Kozaczyzny) zostało podzielony<* 
dla potrzeb mobilizacji na 208 dystryktów 
(ujezdow — Uj.) korespondujących z 27 
liniowymi pułkami piechoty. Zakładano 
iż w ten sposób dany pułk piechoty wc=* 
otrzyma około 30% żołnierzy pochodzący 
z odpowiedniego dla niego dystryktu, a bry- 
gady lokalne zdołają pozyskać odpowiedr= 
ilość mieszkańców danej okolicy, co dla e 
funkcji stanowiło podstawę. Ilość jednosie+ 
czynnej armii i rezerwowych, powołanyc+ 
w dniach mobilizacji w sierpniu 1914 r. c 
wiosną 1915 r. jest tak duża, iż wymieniers= 
ich nawet w skrócie, czyli np. dywizjam» 
i korpusami, zajęłoby bardzo dużo miejsc= 
Pełna lista jednostek obejmuje około 15 
stron „maszynopisu”. Próba kodyfikac” 
skrótów nazw funkcji jednostek, rodzajów 
broni, specjalizacji itd. w postaci listy, pre- 
zentowana jest w ramce. 


„Szyjnyj znak” 


Pojawienie się pierwszego nieśmiertelnix= 
w historii państwa rosyjskiego odnosi s* 
do ostatnich dni istnienia rosyjskiego ir 
perium. Wojenny minister, generał piecho* 
Bielajew w styczniu 1917 roku podpis= 
specjalne polecenie wydane przez ca 
Mikołaja Il: „1917 rok N47 (24.01) O uste- 
nowieniu specjalnego szyjnego znake 
dla rozpoznawania rannych i zabityce 
i znaku otrzymanych przez niższych stog- 
niem nagród gieorgijewskich (medalion 
—»smiertnika«). Monarcha Imperatorde= 
16 stycznia 1917 roku nakazał ustanos 
szczególny szyjny znak dla rozpozna”= 
rannych i zabitych, oraz taki sam dla 02% 
czenia u najniższych stopni otrzymane 
nagród gieorgijewskich z proponowas» 
przy tym rysunkiem technicznym. Z też 
samej najwyższej woli ogłaszam resort 
wojennemu wraz ze wskazówkami = 
znak powinien być noszony na sznurze 
taśmie, włożonej na szyję, a włożony w 7% 
dalion zapis powinien być wydrukowam 
pergaminowym papierze”. 

„Szyjny znak” przedstawiał sobą za» 
kany, łączony zawiasem podłużny pros 
kątny szkaplerzyk łudząco podobny for | 
i konstrukcją do szerzej znanych Czyte 
kom nieśmiertelników austro-węgiersz=" 
ze znajdującym się wewnątrz blankiete= 
o rozmiarach dzisiejszego biletu tra” | 
jowego. Szkaplerz wykonany był ze s 
i pokryty warstwą niklu. Żołnierz powie | 
był porządnie, odręcznie wykaligrafo= 
czytelnym charakterem pisma zadziw == 
co wiele informacji o sobie. Na blanz="= 
z wydrukowanymi rubryczkami 
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Struktura armii carskiej 


Wszystkie rosyjskie wojska lądowe podzielono ze względu na rodzaj pel- 
nionej siużby. Były to wojska regularne, kozackie i milicje. Wojska kozackie 
imilicje reprezentowały wojska nieregularne. Armia dzielia się wg rodzaju 
broni na: piechotę, kawalerię, artylerię i wojska inżynieryjne, a także wg 
przeznaczenia na: jednostki czynne, rezerwowe, forteczne, zapasowe 
oraz jednostki drużyny przeznaczenia pomocniczego. Wojskową jednostkę 
administracyjną stanowiła ta formacja, która posiadała samodzielny zarząd 
i gospodarkę. W piechocie był nimi — pułki oddzielny batalion, w kawalenii 
— pulk, artylerii — bateria, w wojskach inżynieryjnych — batalion. Jednostkę 
taktyczną stanowił w piechocie — batalion, w kawalerii — szwadron. Siłę 
bojową artylerii reprezentowała liczba dział. Skład osobowy każdej jed- 
nostki był dwojaki, tzw. pokojowy i wojenny. Najmniejsza różnica między 
liczbą żołnierzy w obu przypadkach występowała w kawalerii, największa 
— w piechocie rezerwowej. 

Piechota składała się z 52 pieszych dywizji, |4 strzeleckich brygad, 8 
oddzielnych fińskich strzeleckich batalionów i 31 liniowego batalionu. 
Dywizje reprezentowały: 3 gwardyjskie, 4 grenadierów i 45 armijnych 
dywizji. Każda dywizja składa się z 4 pułków, oprócz jednej armijnej 
posiadającej 5 pułków. Dwa pułki tworzyły brygadę. Pułk składał się 
z czterech batalionów, batalion z 4 kompanii. Pułków w czasie pokoju 
było razem 209; 12 gwardyjskich, 16 grenadierskich i 181 armijnych. 
Brygady strzeleckie stanowiły: gwardyjska, 5 ponumerowanych od | 
do 5 brygad, | finlandzka, | kaukaska, 2 zakaukaskie, | turkiestańska, 3 
wschodniosyberyjskie i | kaukaska, tzw. tubylcza. Brygady posiadające nu- 
mery oraz brygada finlandzka składały się każda z 4 pułków, po 2 bataliony, 
inne, z czterech osobnych batalionów (kaukaska tubylcza — z drużyn). 
Batalionów strzeleckich było razem 88. Cała tzw. siła bojowa piechoty 
równała się 945 batalionom. Pelny skład pieszego pułku w czasie pokoju 
wynosil 1900 ludzi, w czasie wojny około 4 tysiące. 

Kawaleria to: 23 dywizje — 2 gwardyjskie, | 5 armijnych, | dodatkowa, I 
kaukaska, 4 kozackie i 2 brygady. Do tego, fiński i nadmorskie dragońskie 
pułki, osobista eskorta cara i |8 poszczególnych kozackich pułków. W I. 
Gwardyjskiej Kawaleryjskiej Dywizji było 6 pułków, po 4 szwadrony, i | 
lejb-gwardyjska uralska kozacka sotnia; w innych, po 4 pułki, w każdym 
po 6 szwadronów. |. Gwardyjską Dywizję stanowiły 2 kozackie pułki; 
w skład każdej z 15 armijnych i kaukaskiej dywizji wchodził | kozacki pułk. 
Dwa pułki dywizji tworzyły brygadę. W pułkach kozackich szwadronowi 
kawalerii odpowiadała sotnia. Pelny skład pułku w czasie wojny wynosił 
około tysiąca ludzi i 900 koni. 

Piesza artyleria: 3 gwardyjskie, 4 grenadierskie i 45 armijnych artyle- 
ryjskich brygad (w liczbie pieszych dywizji), 7 strzeleckich artyleryjskich 
dywizjonów (po 3 baterie), finlandzki artyleryjski pułk, górski artyleryjski 
pułk, 7 haubicznych pułków, 2 turkiestańskie i dwie syberyjskie brygady 
oraz syberyjski i zabajkalski dywizjon. Liczba baterii w brygadach wynosiła 
od 6 do 9, W każdej baterii znajdowało się 8 armat. 

Konna artyleria: 5 gwardyjskich, 23 armijne, 20 kozackich i | konno-górska 
bateria, 5 gwardyjskich regularnych i | kozacka bateria, tworzyły brygadę 
podzieloną na 2 dywizjony. Armijne kozackie baterie tworzyły po dwa 
dywizjony. Bateria posiadała 6 armat. W skład artylerii polowej wchodziły 
także artyleryjskie pułki. 

Wojska inżynieryjne: 26 saperskich, 8 pontonowychi 7 kolejowych batalio- 
nów, 6 polowych i 2 stałe parki inżynieryjne oraz | szkolny aeronautyczny 
(powietrzny). Bataliony saperskie stanowiły | gwardyjski, | grenadierski, 
19 armijnych, 2 kaukaski, | turkiestańskii I syberyjski batalion. W każdym 
batalionie były 3 saperskie kompanie i | telegraficzna. W skład batalionu 
pontonowego wchodziły dwie kompanie, w kolejowym — 4. wojska 
inżynieryjne, położone w Rosji Europejskiej i na Kaukazie, stanowiło 7 
saperskich i | kolejowa brygada. Wojska polowe różnych rodzajów broni, 
położone w Turkiestanie i wojska rezerwowe stacjonujące w Obwodzie 
Zakaspijskim, połączone były w 27 korpusów: gwardyjski, grenadierski, 
21 armijnych, 2 kaukaskie i 2 turkiestańskie. Prócz tego, były tam też 2 
korpusy kawaleryjskie. Normalny skład korpusu stanowiły 2 piesze dywizje 
i | kawaleryjska, z odpowiednimi jednostkami artylerii (2 piesze brygady 
i I konny dywizjon). Brygady strzeleckie i saperskie, oprócz gwardyjskiej, 
zakaspijskiej | turkiestańskiej, nie wchodziły w skład korpusów. 

Wojska rezerwowe — piechota: | gwardyjski i | 5 armijnych pułków (po 
dwa bataliony i po 4 kompanie w batalionie) i 50 poszczególnych batalio- 
nów (po 5 kompani), stacjonujących w Rosji Europejskiej: 8 pułków i 10 
batalionów na Kaukazie; 8 batalionów na Syberii: 2 bataliony w obwodzie 
Zakaspijskim; 5 liniowych zawodowych batalionów w Turkiestanie. Re- 
zerwowe pułki, położone w Europejskiej Rosji stanowiły 4 brygady: pułki 
stojące na Kaukazie — po dwie brygady każdy. Niektóre bataliony stojące 
w Rosji Europejskiej i na Kaukazie (56 batalionów) i |4 brygad rezerwo- 


wych. Razem 24 rezerwowe pułki i 70 batalionów. Przy mobilizacji, brygady. 
rezerwowe rozwijały się w dywizje. 

Wojska rezerwowe — artyleria: 7 rezerwowych artyleryjskich brygad 
i | oddzielna bateria — razem 41 baterii, co dawało przy mobilizacji 164 
baterie, po 8 armat każda. 

Wojska rezerwowe — inżynieryjne: 2 rezerwowe saperskie i 3 kolejowe 
bataliony. 

Wojska forteczne — piechota: 18 pułków (pulki składające się: | z pięciu 
batalionów, | z czterech i |6 z dwóch) i |3 oddzielnych batalionów. 
Wojska forteczne — artyleria: 53 forteczne artyleryjskie bataliony, w tym 
10 kompanii i 5 baterii polowych. W czasie wojny formowano |6 takich | 
baterii. 

Wojska forteczne — inżynieryjne: |2 saperskich kompanii, 4 drużyny 
zawodowe, | | fortecznych i 2 rzeczne minowe kompanie, 8 telegrafów 
wojennych, 6 oddziałów aeronautycznych i wojenne stacje gołębi pocz- 
towych. 

Wojska zapasowe — piechota: zapasowe bataliony w liczbie polowych 
pulków i strzeleckich brygad. Do ich stworzenia każdy pieszy pułk i bry- 
gada strzelecka, w czasie mobilizacji, wydzielały | oficera sztabowego, 6 
oficerów i 40 żołnierzy. Pozostały skład osobowy kompletowano z re- 
zerw armii i rotników (dowódców drużyn) opołczenia, tzw. pierwszej 
kategorii. 

Wojska zapasowe — kawaleria: 9 brygad zapasu kawaleryjskiego, w których 
prowadzono 21 tzw. kadr. Kadry dzieliły się na oddziały. Ogólna liczba 
oddziałów równała się liczbie regulamych kawaleryjskich pułków. W czasie 
pokoju w kadrach szkolono zapasowe konie, w czasie wojny przy każdym 
oddziale formowano po 2 zapasowe szwadrony. 

Wojska zapasowe — artyleria: 3 zapasowe artyleryjskie brygady i 4 baterie 
(w tym I konna). 

Wojska zapasowe — inżynieryjne: 4 zapasowe saperskie bataliony formo- 
wano razem z zapasowymi pieszymi batalionami. 

Jednostki pomocnicze 

— korpus żandarmów: właściwie do składu tych sił należało tylko 6 szwadro- 
nów (| gwardyjski) i forteczne drużyny żandarmerii. Dywizjony żandarmerii 
pozostające pod rozkazami resortu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
wypełniały obowiązki policji. 

— zawodowe bataliony obozowe: w czasie pokoju 6 batalionów; w czasie 
wojny zaś sformowanych miało być ok. 110 tzw. transportów wojen- 
nych. 

— drużyny lokalne, 

— straże eskorty: do 600 drużyn, 

— artyleryjskie drużyny lokalne, 

— nie budowlane drużyny intendentury, 

— drużyny szpitalne. 

— bataliony, kompanie i drużyny dyscyplinarne, 

— drużyny pisarzy, 

— straż pograniczna: w czasie wojny wzywana do udziału w działaniach 
wojennych składała się z 3 | brygad i 2 oddziałów specjalnych, 

— flotylla Amudarinska, 

— wojska szkolne przy szkołach oficerskich: kompania — przy szkole 
strzeleckiej, szwadron — przy kawaleryjskiej, piesza i konna bateria — przy 
szkole artyleryjskiej, kompania — przy elektrotechnicznej oraz jeden batalion 
podoficersko-oficerski. 

Wojska kozackie: dońskie, kubańskie, twerskie, astrachańskie, ural- 
skie, orenburgskie, syberyjskie, semireczeńskie, zabajkalskie, amurskie 
i ussuryjskie oraz niektóre sotnie irkuckie i krasnojarska. W czasie wojny 
wystawiały osobistą eskortę cara w postaci 4 sotni oraz 146. Pułk Konny 
i41 oddzielnych sotni, 22 piesze bataliony i 38 konno-artylenyjskich baterii 
z etatowym składem 178 tysięcy żołnierzy. W czasie pokoju do 2/3 tej 
liczby pozostawało w cywilu. 16 pieszych batalionów wystawiało wojsko 
kubańskie — były to tzw. oddziały płastuńskie. Z tej liczby w czasie pokoju 
stale utrzymano 6 stanowiących pieszą plastuńską brygadę. 

Milicja: dagestański konny nieregularny pułk, milcjatwerska, kubańska, kars- 
ska, dagestańska, batumska, turkmeńska (w obwodzie zakaspijskim) i straż 
ziemska. Skład jednostek był zróżnicowany. Pełniły one służbę lokalną. 
Opołczenie: tworzono je w czasie wojny, jako pomoc dla wojska regu- 
larnego. Jednostki opolczenia: piesze drużyny (bataliony), sotnie konne, 
baterie forteczne i artyleryjskie oraz kompanie saperskie. Jednostki te 
mogły być rozwijane w półki, brygady i dywizje. Po sformowaniu, jednostki 
przechodziły pod rozkazy Ministerstwa Wojny. W czasie pokoju, dla uła- 
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twienia procesu formowania jednostek opołczenia, w gestii naczelników 
powiatowych pozostawali żołnierze zawodowi — 2 na kompanię, sotnię 
czy baterię. 
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uz = PARA: 
na terenie naszego kraju w miejscu walk 
0 Warszawę roku 1920. 

Po upływie ośmiu lat od rewolucji 1917 r. 
carski „szyjny znak” zaczęto już oficjalnie 
stosować w Robotniczo-Chłopskiej Armii 
Czerwonej, co zostało udokumentowane 
odpowiednimi wprowadzonymi w 1925 
roku rozporządzeniami. Odnalazłem w lite- 
raturze rosyjskiej następujący tekst, zawarty 
we wspomnieniach uczestnika Wielkiej 
Wojny, carskiego żołnierza. Dla pełnego 
obrazu poruszonego tematu, w zgodzie 
z sumieniem pozostawiam go do oceny 
Czytelnikom. Jednocześnie pragnę tym 
samym zasygnalizować, iż wiedza jaką 
dysponuję jest niekompletna i oparta na 
dotychczasowych doświadczeniach w tym 
temacie. 

„Oto dzisiaj na placu w Zaleszczykach 
już gra wojenna orkiestra. Polecono nam 
wlać się w 117. Pieszą Dywizję znajdującą 
się już w walce. U żołnierzy w ładownicach 
pełen komplet naboi, a pod rubachą krzyż 
albo miedziany obrazek. Każdego na piersi 


KOLEKCJONERSTW 


wskazać: swój pułk, kompanię, szwadron 
Ib sotnię, tytuł, imię nazwisko, otrzyma- 
nagrody, wyznanie, mienie, gubernię, 
iat, wołost” i osiedle. Polecenia te 
no sumiennie, w przeciwieństwie 
do żołnierzy Robotniczo-Chłopskiej Armii 
rwonej, o czym wspomniano w artykule 


chłodzi znak z numerkiem, by po nim roz- 
poznać zabitego. U mnie — włożony przez 
matkę szkaplerzyk z modlitwą-psalmem. 
z którego przepięknych słów zapamięta- 
łem: »(...) piórarni swoimi zacieni ciebie 
i pod skrzydłami jego będziesz bezpiecz- 
ny; wiara — jego prawdą; nie zlękniesz 
się w nocy zgrozy, strzały lecącej dniem. 
wrzodu chodzącego w mroku, zarazy 
pustoszącej w południe; padnie obok 
ciebie tysiąc i dziesięć tysięcy, lecz ona do 
ciebie się nie zbliży, gdyż aniołom swoim 
mówiłam już o tobie — chronić cię będą 
na wszystkich drogach twoich; na rękach 
poniosą cię (...)<". a 
Zdjęcia: Autor 

Zbiory: Piotr Nalewajko, Aleksander 
Rostocki, Dariusz Kaszuba, Andrzej 
Wyka, Damian Czerniewicz. 


już tylko mała część wytworzonych 
'dnio nieśmiertelników. Medaliony, 
ytkowane były jeszcze przez żołnierzy 
Białej Armii. Świadczą o tym odmienne 
jeco formy i tytuły wypisywane na kar- 
leczkach, charakterystyczne jedynie dla 
białogwardzistów. Należy przypuszczać. 
one produkowane na terenie Rosji. 
Stosując jak się wydaje te same maszyny 
i materiały, szkaplerzyki były używane także 
przez bolszewików. Odnajdywane są dzisiaj 


Lista ułożona jest tak jak najczę- 

ściej zbudowane były nazwy jedno- 
stek umieszczonych centralnie na 
żetonach, w następującej po sobie 
kolejności, bez numerów czy nazw 
własnych: (numer jednostki), rodzaj 
broni, (nazwa wlasna jednostki) 
funkcja jednostki lub nazwa struktury 
i rodzaj związku taktycznego, np. 
(12.) Grenadierski (Astrachański) 
Pulk, (6.) Leib Dragoński (Pawłow- 
ski) Pułk, (2. Syberyjska) Strzelecka 
Artyleryjska Brygada. 
Skrót nazwy pododziału rodzaju 
broni najczęściej umieszczany był 
nad nazwą jednostki poprzedzony 
jej odp. numerem czyli (|) eskadron, 
sotnia itd. Pod nazwą jednostki 
najczęściej umieszczano numer 
porządkowy żołnierza. Kolorem 
czerwonym oznaczono skróty nazw, 
jakie można spotkać lub jakich można 
się spodziewać na żetonach. Ko- 
lorem niebieskim po kolor zielony 
— dłuższą formę skrótu tej samej 
nazwy lub nazwę podawaną na 
żetonach w całości. 

Brak koloru oznacza brak da- 
nych nt. stosowania skrótów tych 
nazw na żetonach. 


[r jednostek jskich 
nen6 — główny, wyborowy 
rsapneńckui — gwardyjski 
neh6-reappeickni — wyborowy- 
-gwardyjski 

np. neu6-rBapneńcknń koHHbiń 
— wyborowy-gwardyjski konny, 
new6-rBapqeńckuń KOHHbiń- 
-rpeHaplepckui — wyborowy-gwar- 
dyjski konny-grenadierski 

nazwy jednostek kawalerii 
nparyHckui — dragoński 
rycapckuii — husarski 


«upacpckuii — kirasjerski 
ko3auMh — kozack 


ik pi 
CTpeJIKOBBili — strzelecki 
erepckui — strzelecki 
rpeHapiepckni — grenadierski 
nIeXOTHbiń — pieszy 


nazwy jednostek artylerii 
apTwuiepuhckui — artyleryjski 
MOpTMpHBiń — haubiczny 
nyneMmeTHbiń — karabinów maszy- 
nowych 

TKENIBIH — ciężki 


nazwy jed 
nych: 
BBALMOHHBiii — lotniczy 
3BTOMOGWNbHbiń — samocho- 
dowy 

ao3qyxonnaBaTenNbXbih — po- 
wietrzny 

€aMOKaTHbih — samojezdny, zmo- 
toryzowany 

cariepHbilń — saperski 
enekTpoHuueckui — elektryczny 
uCXpOBBIi — radiowy 
wHxeHepHbih — inżynieryjny 
muHbliń — minowy 

TOHTOHHBIŃ — pontonowy 
renerpaQHbih — telegraficzny 
rOnyGUHBbii — gołębi 
KEJIE3HOAOPOKHBIA — kolejowy 


inżynieryj- 


nazwy struktur 

apMuehcKA — armijny 

golieHHbiń — wojenny 
«aeanepuiickuii — kawaleryjski 
KOPNYCHBIA — korpuśny 
kapeTckuii — kadecki 

KAJPOBbIM — kadrowy 
kpenocTHbih — twierdzy 
ononueHckui — pospolitego ru- 
szenia 

nnacTyHckuiń — plastuński 
nonuueńckui — policyjny 
%aHqapMCKKi — żanóarmerii 
>KAHHADMCKO-NONULIECKMA — ŻaN- 
darmerii policji 


nazwy funkcyjne jednostek i ro- 
dzajów broni 

BkiTa3O04HbIiA — działający na ze- 
wnątrz, np. twierdzy 

CaHuTapHbiń — sanitamy, medyczny 
CBAZHbIH — łączności 

CBOAHbih — lużny 
AUCLUUNNMHAPHBII — dyscyplinarny 
€TanHbih — etapowy 

TODHbiń — górski 

UHTEHĄAHUKMI — zaopatrzenia 
KOHHBiń — konny 

KOHHO-TOPHBiń — konny-górski 
KOHBOMHbiii — konwoju 
macTepoBOUHbiń — szefostwa 
'nECTHbIń — lokalny 

MOpcKOM — morski 

HepOAHbii — pomocniczy 
HELITATHbIń — zamiejscowy 
O603Hbli — obozowy 

OCARHbIM — trwały 

OCOŚBI — wydzielony 

OKPYXHblń — okręgowy, rejonowy. 
OxpaHHbii — ochrony 

OTRENBHbih — oddzielny 

newbiń — pieszy 

NOCTOAHHBIM — stacjonarny 
noneBbiii — polowy 
norpaHuuHbiń — graniczny 
nOpLIHeBbiń — zaopatrzenia 
PEHHbih — rzeczny 

yue6Hblii — szkolny 

LUIKONBHBbiń — szkolny 

3anacHbiń — zapasowy 


m iązków hi 
dodziałów rodzajów broni 
6aranoH — batalion 
Garapea — bateria 

6purana — brygada 

COTHa — sotnia 

crpax — straż 

AbIBM3VOH — dywizjon 
BMBH3A — dywizja 
upyxuHa — batalion 
ecKaqpoH — szwadron 
KOMAHHA — drużyna 


j0- 


kopnyc — korpus 

orpaq — oddział 

orneneHne — wydzielony 

napk — park 

nonk — pułk 

pora — rota (kompania) | 


nazwy miejsc | 
Cknaq — sklad, magazyn 
DlncTaHuMa — stacja 

TapHM30H — gamizon 

focnuranb — szpital 

KpenocTb — twierdza 

TiazapeT — lazaret 


dowództwo 
KomeHHaTypa — komendantura 
Oxpyr — okręg, rejon 
Lira6b — sztab 
YnpaBneHne — zarząd 

Powyższe dane, powinny po- 
móc odrobinę w rozszyfrowywaniu 
skrótów umieszczonych na odna- 
lezionych żetonach. Oto przykłady” 
nazw jednostek i związków żandar 
merii. Charakterystyczna jest róz- 
norodność rozbudowanych nazw 
zawierających informacje o funko- 
wielkości jednostki a także jej dha= 
rakterze czy miejscu pełnienia służby 
np. Zaamurskaja Zelezno-dorożnaz 
brigada Pogranicznoj Strażi 
Odesskaja konnaja żandarmska= 
komanda 
Polewoj Żandarmskij eskadron 
Warszawskij Zandarmskij diwizye” 

Najważniejsze przy identyf= 
kacji jest umiejętne odczytywane 
podanych wyżej nazw, posiłkuge 
się przy tym literaturą historyczną 
dot. wydarzeń w miejscu gdze 
odnaleziono żeton, nazwami wie 
snymi jednostek carskiej armi G2- 
stępnymi np. w internecie, a taxze 
nazwami twierdz, rodzajów bro 
miast itd. | 
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| yRaHCKUH — ułański 
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Zestaw | — Przykłady umieszczania skru- 
tów na żetonach pułków piechoty. Na zdj. 
B widać charakterystyczne otwory służą- 
ce do przyszycia żetonu do odzieży. 


A 141.Piechotny Możajski Pułk, 14 kompa- 
nia, nr porządkowy żołnierza 46 

B_ 142. Piechotny Zwienigorodzki Pułk,10 
kompania, nr porządkowy żołnierza 15 

C ' 144. Piechotny Kaszyrski Pułk, I kompa- 
nia, nr porządkowy żołnierza 118 


A mmuńisy 


taw 4 — Skróty na żetonach jednostek 
lerii 

Nowogeorgijewskaja Krepostnaja Artyleria 
leria Twierdzy Modlin) — widoczny brak 


Fu. 
Stała (osadna) Artyleria Forteczna nr 28, 
'mp., 347 nr porządkowy żołnierza. Rzadko 
tykany żeton wykonany na zdobycznym 
kim nieśmiertelniku. 

Konstantinowska Szkoła Artylerii, I bateria. 
owe rozmieszczenie danych oraz pełna 
a pododdziału. 

D_ Warszawska Artyleria Forteczna, 1. Ze- 
na Bateria. 


Zestaw 2 — Przykłady nietypowego umiesz- 
czania danych na żetonach mniej znanych 
jednostek 


A  12.Strzelecki Pułk, 4 kompania, nr porząd- 
kowy żołnierza 85. 
B 


kowy żołnierza 350. 
€ |. Lotnicza kompania 6 Gwardyjska dru- 
żyna, nr porządkowy żołnierza 13. 

D_ Wilebski Wojenny Skład Bojowych Mate- 
riałów, 46 stały artyleryjski skład, nr porządkowy 
żołnierza 55. 

E__ Uproszczony, późniejszy sposób wybijania | 
danych — rota, nr porządkowy żołnierza i nr | 
pułku. ; 


104. Artyleryjski Pułk, 4 bateria, nr porząd- | 


Zestaw 3 - Przykłady skrótów umiesz- 
czonych na żetonach jednostek 
kawalerii 


A  [5. Doński Kozacki Pułk, 3 sotnia. 
B__ [5. Husarski Ukraiński Pułk, 6 szwa- 
dron. 

€ 35. Dragoński Biełgorodzki Pułk, 2 


szwadron. 
D 45. Dragoński Sewski Pułk, 5 s 
dron — widoczne otwory do przys: 
E_ Oddzielny Szwadron Łącznoś 
Kawaleryjskiej Dyv 


law 7 -Żetony jednostek pełniących służbę 
— wierdzy oraz żetony dowództwa miejskiego 
izonu oraz sztabu korpusu. 


2. Artyleryjska Brygada, 6 bateria. 

16. Artyleryjska Brygada, 6 bateria. 
2 2.Syberyjska Strzelecka Ańtyleryjska 
„zada, 2 bateria. 

27 Artyleryjska Brygada, 2 bateria. 

7 Konny Artyleryjski Batalion 


(A 


stek artylerii 


Skład Artyleryjski Twierdzy Miej- 
skiej. 


(B__ Warszawski „Krepostnyj” (Twierdzy) 


Wojenny Telegraf. 

€ _ Komendantura Brest-Litowskiego 
Garnizonu. 

D_' Sztab 15. Armijnego Korpusu. 


A 


Zestaw 5 — Przykłady żetonów ze skró- 
tami danych jednostek posiadających 
własne nazwy regionalne lub posiada- 
jące tzw. szefa pułku. 

A  2.Zakaspijski Kolejowy (żelezno-doroż- 
nyj) Batalion, | kompania. 


B 8. Turkiestański Strzelecki Pułk. 
€  [5.Fiński Strzelecki Pułk. 
D 15 Fiński Strzelecki Pułk, kompania 


pomocnicza (nierodnaja rota). 
E_ Leib-Gwardyjski Ułański „Jewo Wieli- 
czestwa” Pułk, 5 szwadron. 

15. Doński Kozacki Pułk, 5 sotnia. 


, 


Zestaw 8 


CA. Nieśmiertelnik armii carskiej 
wz. 1917 z blankietem. 

fB_ Nieśmiertelnik wz. 1917 tzw. 
_sSzvinvi znak”. 


KOLEKCJONERSTWO 


echowanie, 


BODGDANOWICZ 


ajowym numerze „Odkryw- 
(nr 5/2005) opisałem sposo- 
cechowania elementów amu- 


inku cyklu poświęconego tej 
tematyce, pora na malowanie, 
Jory i oznaczenia. 


alowanie pocisków było 
ostatnim etapem produkcji 
i służyło ochronie przed 
korozją oraz umożliwiało 
Szybkie określenie przezna- 
enia. Do tego też zalicza się kolorowe 
isy na pociskach i zapalnikach oraz kolo- 
we znaki umieszczane na dnach łusek. 


elementach pocisków i skrzyniach na po- 
ciski. Często cechy na elementach pocisku 
są dublowane etykietkami i nalepkami na 
skrzynkach. 


iemnozielony - ochronny. Wszystkie 
;ki ogólnego i specjalnego przeznacze- 


numer parti, 
kod producenta 
wkrętki głowicowej, 
rok produkcji 


12 DL 1939 
cechy odbioru 
wkrętki 


va 


kontrolne. bi 
komplementacji — +: k s, oyjakcnj 
numer parti, 
9 DL 1939 «_|_kod producenta 
kod zakładu korpusu, 
wykonującego |, DL rok produkcji 
komplementację. 42 
numer partii cecha kontroli 
próby twardości 
odcisk 
próby | ró 
twardości 


Rys. I Cechy na korpusie pocisku odłam- 
kowego i odłamkowo-burzącego. 
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==w 


malowanie i znakowanie 
lementów amunicji artyleryjskiej 
ehrmachtu (cz. 2) 


cecha kontrolna _ cechy kontrolne 
próby twardości odbioru korpusu 


Ej 
Li 


Rys. 2 Cechy na korpusach pocisków 
przeciwbetonowych. 


DAY, Rys. 5 Cechy na za- 
na zapalniku 
łowicowym. palniku dennym. 


nia z wyjątkiem dwóch rodzajów: pociski 
ppanc. i agitacyjne do 3,7 cm Pak oraz 
wszystkie miny moździerzowe, których 
korpusy wykonano ze stali, 

+ czarny — wszystkie przeciwpancerne 
niezależnie od kalibru i rodzaju działa, 

+ żółty — odłamkowe art. plot., z wyjąt- 
kiem tych pocisków 37 mm odłamkowo- 
-smugowych, które przeznaczone były do 
strzelań naziemnych — one malowane 
były w kolorze ciemnozielonym, ochron- 
nym, 

* czerwony wszystkie miny moździerzo- 
we, których korpusy wykonano ze staliwa 
lub kutego żeliwa, agitacyjne (górna część 
oznaczona była białym kolorem), 

*-- srebrny — dwa typy pocisków odłamko- 
wo-smugowych do 3,7 cm Pak. 

Jako uzupełnienie stosowano kolo- 
rowe paski (pierścienie). Na pociskach 
podstawowego i specjalnego przeznacze- 
nia (poza chemicznymi) kalibru powyżej 
37 mm, kolorowe paski malowano na 
cylindrycznej części korpusu, trochę po- 
niżej zgrubienia centrującego (żółty lub 
biały) lub nad pierścieniem wiodącym 
(czerwony). 


Omrwaoiiikg |, a SSA accóm 4 


numer parti, numer came 
kod producenta,  —_ kodprod 
BE A a. 
kod zakładu „ao Ie 
dokonującego 
kompiementacji, 
; numer parti 
z 
odiiou EF cecha NC” 
odbioru 


Rys. 3 Cechy na korpusach poci- 
sków przeciwpancernych. 


1940 


2 St 


6351 St 


21 cm Mrs. 18 42 


Rys. 6 Cechy na Rys. 7 Cechy 
dnie łuski. zapłonniku. 
Kolory pierścieni 


* żółty — pociski odłamkowo-smugowe. 
mające srebrny kolor, do 3,7 cm Pak - duży 
smugacz nr 3, jako odróżnienie od pocisku 
ze smugaczem nr 1 (mały). Na pociskach 
kalibru powyżej 75 mm służył do oznaczenia 
bimetalowego pierścienia wiodącego. Taki 
pas pojawiał się rzadko i tylko na pociskach 
wyprodukowanych do 1939 roku, od 1936 
roku pas zastąpiły cechy KPS, 
* czerwony — na stożkowej części po- 
cisków wz. 40 do 37 mm czeskiej armaty 
3,7 cm Pak 34 (t) i 37 (t) służył określeniu 
rodzaju armaty — jako odróżnienie od analo- 
gicznych naboi do niemieckiej 3,7 cm Pak. 
* czerwony — na zapalnikach z samol- 
kwidatorem do 3,7 cm pocisków odłamko- 
wo-smugowych do 3,7 cm Pak, wskazyw=* 
na zastosowanie takich pocisków tylko 
w szczególnych przypadkach, w odróżnie- 
niu od zwykłych pocisków z zapalnikiem 
AZ 39, 
* żółty naszczycie zapalnika - zewnęt=- 
ne detale wykonane na bazie cynku, 
* - biały — na pociskach 283 mm haub'e 
(28 cm H.L/12 i 28 cm Kst. H) służył ©» 


POCISKI ODŁAMKOWE 


kod zakładu, dzień, 
miesiąc, rok scalenia 
i znak odbioru 
kod rodzaju 
pocisku 


znaki koloru 
czarnego 


|-- znak masy 


znak kostki dymnej 
|--  (Nr11) 


R11 sj 


Jg1740K| kod zakładu, dzień, 


i znak odbioru 


POCISKI PRZECIWPANCERNE 


znaki koloru miesiąc, rok scalenia 
białego Gw 7.4.38.€| "znak odbioru 
wersja umowne oznaczenie 
pocisku metalu pierścienia 
wiodącego 


kod zakładu, dzień, 
miesiąc, rok elaboracji 
i znak odbioru 


Rys. 8 Oznaczenia malowane na poci- 
skach. 


oznaczania położenia środka ciężkości, a na 
górnej części pocisków — do 7,62 cm Pak 
36 (r). 

Oznaczenia na pociskach w postaci 
liter i znaków (prezentowane na rys. 8) 
wykonywane były kolorem czarnym (biały 
kolor stosowano w przypadku pocisków 
ppanc.) i określały: 

* kod zakładu, dzień, miesiąc, rok scale- 
nia i znak odbioru, 

* numer kodowy rodzaju pocisku, 

* znak masy, 

* kod kostki dymnej (jeżeli występu- 
je), 

* wersję pocisku, 

* oznaczenie rodzaju metalu pierścienia 
wiodącego, 

* kod zakładu, dzień, miesiąc, rok elabo- 
racji i znak odbioru. 

Znak masy - w formie dużych, rzym- 
skich cyfr określał kategorię wagową poci- 
Sku - znak balistyczny pocisku: 

1- lżejszy 3-5% 

Il - Iżejszy 1-3% 

III - normalny +/- 1% 

IV - cięższy 1-3% 

V - cięższy 3-5% 

System kolorów stosowany do znako- 
wania pocisków amunicji przeciwlotniczej 


| [MA MGR 


miesiąc, rok elaboracji 


i lotniczej broni pokładowej, zależny był od 
rodzaju i kalibru amunicji. Ogólne zasady 
stosowania kolorów na korpusach były 
następujące: 

amunicja przeciwlotnicza: 

* czarny — przeciwpancerny, 

* żółty — odłamkowy, 

+ czerwony — odłamkowo-zapalająco- 
-smugowy, 

* czerwony pas (nad pierścieniem wio- 
dącym) — smugowy, 

amunicja lotnicza (do broni pokładowej): 
* czarny — przeciwpancerny, 

* żółty — odłamkowy, 

* błękitny pas na korpusie — zapalający, 
*- żółty pas (nad pierścieniem wiodącym) 
— ćwiczebny, smugowy. 

Kolorowe oznaczenia na łuskach amu- 
nicji zespolonej, nanoszone były na korpu- 
sie i dnie. Na korpusie umieszczano dane 
czarną lub czerwoną farbą, które znajdo- 
wały się też na worku ładunku miotającego. 
Określały działo do jakiego przeznaczony był 
nabój, wagę ładunku prochowego, rodzaj 
prochu, miejsce i rok produkcji, numer 
partii prochu, miejsce, dzień, miesiąc i rok 
elaboracji naboju i, na końcu, znak odpo- 
wiedzialnego za elaborację, np: 

7,5 em KwK 


KOLEKCJONERSTWO 


Rys. 9 Znaki rozróżniające malowane na dnach łusek. 


370 g. 

Nz. R. P. (135. 5,5/2) 

Rdf. 1939/4 

1g. 8. 1.40. W 

Co oznaczało: j 

7,5 cm KwK — rodzaj działa — armata czoł- 4 

gowa 75 mm, 

370 g. — waga ładunku miotającego, 

Nz. R. P — rodzaj prochu — nitrocelulozowy 

proch rurkowy, 

(135. 5,5/2) — parametry prochu — długość 

rurki, średnica zewnętrzna i wewnętrzna 

rurki, 

Rdf. 1939/4 — miejsce produkcji prochu, rok 

i numer partii, | 

1g. 8. 1. 40. — kod wykonawcy, dzień, mie- 

siąc i rok elaboracji, 

W - znak odpowiedzialnego za elaborację, 
Na korpusach łusek amunicji rozdzie|- 

nego ładowania oznaczeń nie malowź 

Występowały jako etykietka naklejo! 

wieczku ładunku miotającego (analogić 


dane ładunku miotającego). 

Na dnach łusek naboi scalonych 
przedstawia rys. 9), a czasem na korpus; 
łusek, nanoszone były też oznaczenia w] 
staci liter, cyfr i znaków, które określi 
naboju lub zmiany w ładunku. 

Infografika: A 


A Mm A 
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- LISTY CZYTELNIKÓW G>- 


Tajemnica leśnych pod- 
ziemi 


Leń 


Drodzy Przyjaciele. Pomyślałem, że dobrze 
będzie przesłać Wam moje wspomnienia 
o skarbie z dawno minionych wakacji. Trzy 
lata temu z uczęszczanego szlaku, skręci- 
łem na leśną, trochę zapomnianą ścieżkę. 
Pięła się pod górę, zrazu ostro, później tro- 
chę łagodniej. Po kilkudziesięciu metrach 
w leśnej gęstwinie, moim oczom ukazał się 
niespodziewany widok, wystające z ziemi 
wejście do bunkra. Mrok betonowego wej- 
ścia nie zachęcał do bliższej znajomości. 
Jednak chłód ziejący z ciemnej czeluści, 
zdawał się przekornie mówić, że to „po 
to” tu właśnie zbłądziłem. Po pewnym 
czasie kiedy wzrok przywykł do ciemno- 
ści, mogłem jedynie stwierdzić, że obiekt 
datowany przy wejściu na 1911 rok, składa 
się z przedsionka i dwóch komór znacznej 
wielkości. Do prawej komory prowadziły 
ok. 2 metry w dół stare, zniszczone, stalowe 
schody, po których poruszanie się było dość 
ryzykowne. Lewa komora pozbawiona była 
nawet tych szczątkowych schodów, gdyż 
ktoś je wyciął i zabrał stamtąd. Zdawało mi 
się, że nic tam ciekawego nie ma i przed 
odejściem postanowiłem mocno tupnąć 
w posadzkę. Jednak to, co usłyszałem, przy- 
kuło moja uwagę. Dla pewności tupnąłem 
drugi i trzeci raz, efekt był ciągle ten sam. 
Wywołany pogłos ginął po ok. 2 sekundach 
w prawej komorze, natomiast z lewej, echo 
wracało przez 6-7 sekund. Zwiększenie 
siły uderzenia, przez zastosowanie dużego 
granitowego głazu, spowodowało wydłu- 
żenie czasu zaniku echa z lewej komory 
do 12 sekund, podczas gdy echo z prawej 
strony nadal ginęło po 2 sekundach. Sprawa 
wydawała mi się na tyle ciekawa i warta 
wyjaśnienia, że wróciłem tam po dwóch 
dniach, trochę lepiej wyposażony do obej- 
rzenia znaleziska. Przedsionek bunkra był 
niewielki, zaopatrzony w coś w rodzaju 
piwnicy lub schronu i dwie bliźniacze sale 


50-206 WROCŁAW 
ul. W. CYBULSKIEGO 3/1a 
tel./fax (071) 79 57 381 
tel. (071) 79 50 734 
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© powierzchni ok. 190 mkw. każda. Sale 
zbudowano symetrycznie, o ścianach ze 
zbrojonego betonu, grube na pół metra, 
a strop każdej z nich dźwiga sześć ponad 
3 metrowych kolumn, też ze zbrojonego 
betonu. Zastanowiło mnie co jest przyczyną 
tej akustycznej dysharmonii, skoro obie sale 
Są identyczne? Nie dawało mi też spokoju 
wymurowanie posadzki pod schodami, na 
poziomie 55 cm niższym niż w pozostałej 
części sal. To zrodziło myśl o tym, że stan 
obecny obrazuje zasypaną i zalaną beto- 
nem klatkę schodową prowadzącą w dół. 
Myśl o zamaskowanym przejściu na niższą 
kondygnację, krążyła w moim umyśle przez 
kilka tygodni, gdy wreszcie uznałem ją za 
prawdopodobną, uzbrojony co prawda 
nie w dynamit, ale w młot i przecinak do 
betonu zjawiłem się tam ponownie. Zaczą- 
łem samotną i nierówną walkę z betonem. 
Ponura atmosfera oddalonego od ludzkich 
siedzib leśnego bunkra, niszczyła moje 
morale poszukiwacza tak bardzo, że wytrzy- 
mywałem przy tej pracy godzinę do półtorej 
dziennie. Po kilku dniach kucia nastąpił 
jednak przełom mojego braku wiary. Nie 
mędrca szkiełko i oko, ale znów mój czuły 
słuch, coś cennego wyłowił w trakcie pracy. 
Po kolejnym uderzeniu młota usłyszałem 
jak gdzieś, jakiś stalowy przedmiot osuwał 
się po stalowej poręczy (lub betonowej 
ścianie), a następnie zwalił się na betonową 
posadzkę. Wydarzenie to, z całą pewnością, 
nie miało 'a w żadnym ze znanych mi 
już pomieszczeń bunkra i do dziś jestem 
przekonany, że było ono bezpośrednim skut- 
kiem uderzeń młota w betonową posadzkę 
i jej podłoże. „Cenny” odgłos potwierdził 
moją koncepcję zasypanej klatki schodowej 
i ukrytego pod spodem piętra. Po dłuższej 
chwili nasłuchiwania oddałem się dalszej 
pracy, jednak tego dnia nie dało to już żad- 
nych nowych efektów akustycznych. 
Minęło znowu kilka dni spędzonych na 
hałasowaniu, aż któregoś dnia, odkładając 
narzędzia by trochę odpocząć, usłyszałem 
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odgłos czyichś kroków... Najwyraż 
żywy człowiek skądś szedł w moim k 
runku, gdyż odgłos nasilał się, aż wresze 
przystanął, ale jakby pode mną. Obydw= 
przez dłuższą chwilę trwaliśmy w wyczek- 
waniu, po czym on (wyraźnie to słyszałem» 

odwrócił się w miejscu i zaczął oddale* 

Niespodziewany gość po 8-12 krokac* 
(słabnących) zatrzasnął za sobą stalowe 
drzwi (których w bunkrze już nie było). pe 
czym usłyszałem jeszcze słabiutki odgło* 
kilku kroków i następne znacznie słabsze 
uderzenie drugich stalowych drzwi. „Ro 
staliśmy” się bez słowa i nastała długa cis 
Wkrótce potem przekułem się przez 40 © 
warstwę betonowej posadzki i wydłubałer 
w niej odpowiedni otwór, by się przez róe- 
go przecisnąć pod spód. Po wydobyciu 7 
zewnątrz 200 wiader piachu, mogłem j= 
stwierdzić, że poniżej nie ma żadnej klat= 
schodowej, a jedynie solidne fundamen* 
osadzone na żwirowej podsypce. Opętare 
chęcią namierzenia podziemnego tune: 
spędziłem w tym bunkrze jeszcze wieje 
tygodni, by po parę godzin dziennie żłob 
w piachu pod posadzką kanały. Moja prace 
kogoś w końcu zaniepokoiła, bo jakiś „ta- 
jemniczy osobnik” spowodował dwa lat= 
temu wytłumienie kanału akustycznego poć 
lewą komora bunkra tak, że nie daje one 
obecnie żadnego echa. Na razie drażni mnże 
fakt, że ktoś ze swojej piwnicy ma dostęp de 
„królestwa leśnych podziemi”, o których j* 
do niedawna nie miałem pojęcia. Dzisiaj ja:* 
wiem, to czego dawniej nawet się nie doms- 
Ślałem i ta wiedza o istnieniu „ukrytego poć 
ziemią świata” jest moim skarbem. Może z* 
pośrednictwem „Odkrywcy” podzielę s 
nim z innymi... Marzę też, by znaleźli 
dysponujący dobrym georadarem, chęt 
by sięgnąć 5, 10 czy nawet 15 metrów 
w głąb ziemi i wydobyć na światło dzienne 
coś więcej z mroków zapomnianych tune 

sprzed 1911 roku. 


ję 


Z pozdrowienia” 
Andrzej Wilmo 


GÓRY SOWIE 


02349 - Góry Sowie mapa, 
Compass. Cena: 11,99 zł. 
Góry Sowie należą do 
jednych z najbardziej tajemni 
czych miejsc w Polsce. Aby od- 
kryć ich sekrety z przeszłości 
wyruszając w te tereny na wy: 
cieczkę, warto zaopatrzyć się 
w mapę, która oprowadzi nas 
po najciekawszych zakątkach. 
Mapa została opracowana 
w skali 1:50000. Zamies 
w niej opisy miejsc wartych 
zwiedzenia, ze szczególnym 
uwzględnieniem obiektów 
kompleksu „Riese” (fotografie, 
unikatowe plany podziemi 


oraz twierdzy srebrnogórskiej; praktyczne informacje 


turystyczne. 


02366 - Igor 
Witkowski, „Broń 
Wehrmachtu w ko- 
orze”, opr. mięk- 
ka, str. 64, WIS. 
Cena: 30,00 zł. 
Najnowsza pui- 
blikacja Igora Wit- 
kowskiego. Album 
zawiera wyjątkowy 
zestaw kolorowych 


() fotografii - przedstawia najcięższą i najgroźniejszą broń 
Wehrmachtu, Liczne komentarze prezentowanych zdjęć 
w wersji polskiej i angielskiej. 


'W WILCZYM 
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FUHRER ZGINĄŁ 


02373 Kazimierz Szar- 
ski „Bomba w Wilczym 
Szańcu. Fiihrer zginął”, 
opr. miękka, str. 269, Bel- 
lona. Cena: 27,50 zł. 
Pasjonująca powieść 
historyczna z gatunku dzie- 
jów alternatywnych. Jak 
mogłyby się potoczyć losy 
Europy, gdyby Hitler zginął 
od bomby podłożonej przez 
Stauffenberga w Wilczym 
Szańcu? Kazimierz Szarski 
ukazuje lawinę zdarzeń, 
które byłyby nieuniknione 
po śmierci Fiihrera, cały 
mechanizm przejmowania 
i tracenia władzy, areszto- 


(0) 


wań, wyroków, desperackich prób obrony posiadanych 


przez nowe osoby. Akcja przenosi się do gabinetów Stalina 
| Roosevelta. Walczący na frontach żołnierze niemieccy 


otrzymują niespodziewane rozka: 


. Do bardzo interesuj: 


sych zdarzeń dochodzi również na ziemiach polski 
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czącego Mao Tse- 
-Tunga” (Czerwona 
| Książeczka), opr. 


trowersyjna książka 
na polskim rynku 
księgarskim. Czer- 
wona Książeczka 
napisana przez Mao 
Tse-Tunga, odsłania 
założenia ideologicz- 
ne przywódcy. Stały się one dla milionów Chińczyków 
wytycznymi, które regulowały wszelkie aspekty ich 
ia. Zapoczątkowały również rewolucję kulturalną 
ich, podczas której skrzywdzono wielu ludzi. 
Cow nich zostało zawarte, że wpłynęły w tak znaczący 
sposób na umysły rzeszy osób? Co w nich fascynowało 
i inspirowało do określonego działania? Co powo- 
dowało, iż posiadały tak wielką siłę oddziaływania? 
Każdy, kto chce uzyskać odpowiedź na te pytania lub 
i i i „ powinien zapoznać się 


Echa rewolucji fran- 

uskiej i wyniesienie 

do władzy Napoleona 

Bonapartego wstrząsały 

politycznymi i militarny- 

mi podstawami porząd- 

ku w Europie w latach 

1794-1815. W tym okre- 

sie niemal wszystkie 

państwa europejskie 

uwikłały się w skompli- 

kowane układy sojuszy i w zawiłe intrygi polityczne, 
co doprowadziło do kampanii wojennych, w których 
poległo tysiące żołnierzy armii lądowych i marynarzy 
fot wojennych. Stoczono wówczas największe bitwy 
lądowe i morskie XIX wieku — Austerlitz, Trafalgar, Wa 
terloo to tylko kilka z nich. Książka zawiera szczegółowe 
opisy 81 najważniejszych batalii lądowych i morskich, 
do których doszło w latach 1794-1815. Zarysowano ich 
strategiczną perspektywę, zarówno z historycznego, jak: 


łączeniu z ogólnymi danymi statystycznyrni, pozwalają 
owi na wstępny wgląd w tę skomplikowaną 


| Warszawska sierpień 


A SECDNA ODKRYWC 


OPERACJA 


WARSZAWSKA 


OC 


02425 — Lech Wy- 
szczelski, „Operacja 


str. 536, Bellona. 
Cena: 42,50 zł. 
Operacja War- 
szawska była naj- 
większą i decydującą 
w wojnie polsko- 
-rosyjskiej w latach 
20. Stoczona 
w jej ramach bitwa na 
przedpolach Warszawy 
zalicza się do najwięk- 
szych starć zbrojnych w dziejach oręża polskiego. De- 
cydowała nie tylko o wyniku prowadzonej wojny, ale 
io losach narodu polskiego, który dopiero co uwolnił 
się od ponad wiekowej niewoli, i który stanął przed 
realną groźbą kolejnego zniewolenia oraz naruszenia 
siłą systemu społeczno-politycznego. Zarówno sama: 
operacja, jaki wymieniona bitwa miały także wymiar 
europejski, Ta druga może być porównywana tylko. 
z takimi sławnymi zwycięstwami oręża polskiego, 
jak bitwa pod Grunwaldem oraz pod Wiedniem, 
ponieważ tak jak i one zadecydowały o przyszłych 
losach kontynentu. Książka zawiera szczegółowy opis: 
przebiegu walk, informacje o uzbrojeniu, o stanie. 
liczebnym i technicznym wojsk polskich, analizę 
planów obronnych Polaków, fotografie, zestawienia. 
abelaryczne, bibliografię, 


BART D LWAMAN 


PRAWDA | FIKCJA 
„KODZIE 
LEONARDA 


02421 - Bard D. 
Ehrman, „Prawda i fik- 
cja w Kodzie Leonarda 
da Vinci”, opr. twarda, 
str. 252, Rebis. Cena: 
33,00 zł. 

„Kod Leonarda da 
Vinci” Dana Browna bije 
wszelkie rekordy popu- 
larności, lecz budzi też 
wiele kontrowersji. Co 
niezwykłe w literaturze 
sensacyjnej, autor tej 
pasjonującej powieści 
zapewnia czytelników, 
że wszelkie informacje 
na temat wydarzeń historycznych, które podaje, są 
zgodne z prawdą. Czy tak jest w rzeczywistości? Czy 
Kościół w pierwszych wiekach chrześcijaństwa do- 
puścił się mistyfikacji i z Jezusa śmiertelnika uczynił 
istotę boską? Czy Konstantyn Wielki wybrał w tym 
celu spośród osiemdziesięciu ewangelii odpowiada- 
jące mu cztery, a resztę odrzucił? Czy Jezus i Maria 
Magdalena byli małżeństwem? Czy Kościół zniszczył 
te ewangelie, które mówiły o ich związku? Bart 
D. Ehrman oddziela prawdę od fikcji, wydarzenia 
historyczne od powieściowej fantazji. Jego książka 
2 pewnością zainteresuje tych czytelników „Kodu 
Leonarda da Vinci”, którzy chcieliby poznać prawdę 
o początkach chrześcijaństwa oraz życiu Jezusa. 


ZAMOWIENIE yti asy 
| Fertweyoa 
[ z 
J ET 


„data i podpis: 


GŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAJ 


Sprzedam lub zamienię na wykrywacz przedwojenną kasę pan- 
cerną. Wymiary: 144x86x72 cm. Kontakt: tel. (067) 259 11 51, tel. 
kom. 660 682 299 


Sprzedam: magnetometr OGF, wykrywacz ramowy 2x2 m „Gemini 
III”, Tel. kom. 888 898 780 

Sprzedam wykrywacze metali: „GeoScan” i „Saper” produkcji Z. 
Nowaka. Tel. kom. 509 807 765 


Sprzedam wykrywacz „Whites 6000 DISL” zładowarką i akumulator- 
kami — używany. Tel. (083) 378 15 87 — kontakt tylko wieczorem. 


Sprzedam wykrywacz marki VLF „Geo-2-CX” na gwarancji. Cena 
1200 zł. Tel. kom. 600 418 980 - Roman 


Sprzedam roczniki „Odkrywcy”: 2001, 2002, 2003, 2004 i 2005 oraz 
numery „Exploratora” od nr 1 do 12. Tel. (074) 843 10 86 


Sprzedam dwa koła z ogumieniem od SdKfz. 8. Stan dobry. 
Tel. kom. 660 318 387 lub 504 981 425 


Kupon na bezpłatne ogloszenie dla osób prywatnych 


Abg zamieścić w „Odkrywi 
kupon, wyciąć go 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4. 50-214 Wrociaw 


Ue honotoeae będą wyjączne 


KSIĘGARNIA WYSYŁ 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 
Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


http:/hisco.w.interia.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY zj 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


Imy na stronę internetową 
jail: becher88Qop.pl l 


z 


CZĘSTOCHOWA (7 


Jeep, Land Rover, Dodge, Merce 
des wersje „militarne”. Diesle o 
jemnościach: 1760, 2290 i 342. 
Ceny od 11.000 do 27.000 zł 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 455 
lub 0509/ 740 212 lub stacjonarz 
(095) 761 19 03 


www.old-jeep.psk.com.pl 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkice 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa” 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (042) 630 71 41 


* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych) 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedazy 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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ABA 


OGRRYWEA 


T-SHIRT 


granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL 1 


MASKA PRZECIW- 
GAZOWAMCI > ZAPAŁKI SZTORMOWE 
CHUSTA „ARAFATKA” z. m” o weowiodocanorne 


ZE E. 


LL 


MASKA - Fi 
amaperztehtń: PRZECIWGAZÓWA 

_ ZPODUSZKAMI [).- 3 
— uniwersalne zastosowanie — = 
- rozmiar od $ do XL 


KOSMETYCZKA WSBKOWA 
kamuflaż DPM, wedoodporna, 
oryginalna" "3 


= PR 


wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienii « 


Przyj mujemy. 


—---------— —------------ 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


wartość | 


kolor | ce 


|] ilość 


| 
= 
FH 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. |"azem:| 


Olbrzym na straży 
swoich tajemnic 


GALA 
PE 


m 


